
Po raz 15 w Polsce Ludowej

Święto wychowawców
młodego pokolenia

(INF. WŁ.) Po raz piętnasty obchodzi swoje doroczne świę­
to ponad 500 tys. rzesza wychowawców, nauczycieli, pracow­
ników szkolnictwa wyższego, nauki i administracji szkolnej.
W naszym regionie patronat nad obchodami Dnia Nauczy­
ciela objął I sekretarz KW PZPR Józef Klasa.

Spotkanie w KW PZPR tradycyjnego święta,

Kulminacyjnym punktem
wczorajszych uroczystości, zor­
ganizowanych w przeddzień

było
spotkanie władz politycznych
— członków Egzekutywy KW
PZPR oraz państwowych re­
gionu i miasta z nauczycielami

Uczniowie XV Liceum Ogólnokształcącego wręczają odzna­
czonym wiązanki kwiatów. Jbt. W. Klag

W Jaworznie

Inauguracja Dni Książki
Społeczno-Politycznej

(INF. WŁ.) Wczoraj w Za­
kładowym Domu Kultury ko­
palni „Jaworzno” w Jaworznie
odbyła się uroczysta inaugura­
cja wojewódzkich obchodów
Dni Książki Społeczno-Poli­
tycznej pod hasłem „Człowiek
— Świat — Polityka”. Organi­
zatorem tej imprezy był Wo­
jewódzki Dom Książki w Kra­
kowie, a współorganizatorem
KZ PZPR kopalni „Jaworzno”.
Uroczystego otwarcia obcho­
dów dokonał sekretarz KM
PZPR w Jaworznie Ludwik
Sitko, a następnie dyrektor
Wojewódzkiego Domu Książki
w Krakowie, Bronisław Pa-
limąka, wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie — pod­
kreślając rangę i znaczenie tej
imprezy w życiu kulturalnym
naszego województwa.
'"Ńa wystawie eksponowano

ponad 900 egzemplarzy książek
o tematyce społeczno-politycz­
nej. Czynne też było stoisko
sprzedaży książek. W uroczy­
stości otwarcia tej imprezy u-

czestniczyło 150 mieszkańców
Jaworzna, miłośników dobrej
książki społeczno-politycznej.
Przybyli także m. in. I sekre­
tarz KZ PZPR kopalni „Jawo­
rzno” Józef Sokół i przedsta­
wiciel KW PZPR w Krakowie
Zbigniew Grabania.

w Komitecie Wojew. PZPR. W
imieniu KW PZPR, stronnictw
politycznych i obydwu rad na­
rodowych — uczestniczący w

spotkaniu aktyw nauczycielski,
reprezentujący ponad 55 tys.
grupę pracowników oświato­
wych regionu powitał I sekre­
tarz KW PZPR Józef Klasa.
Złożył on serdeczne podzięko­
wania nauczycielom za ich
wytężoną pracę w dziele
kształcenia i Wychowania mło­
dych pokoleń na dobrych oby­
wateli naszego socjalistycznego
państwa, życzył pomyślności w

pracy zawodowej i w życiu o-

sobistym Podkreślił również,
iż bieżący rok i lata następne
winny przynieść dalszą popra­
wę warunków bytowych nau­
czycieli. Partia i rząd zdają
sobie sprawę z tego, jak wiele
zależy od trudnej pracy peda­
gogów; stąd wiele podjętych
już decyzji, decyzji ważkich,
które powinny zlikwidować
wieloletnie zaniedbania i przy­
wrócić temu zawodowi należną
mu rangę. Mocno akcentował
jednakże,. iż poprawa bytu
nauczycieli zależy w pierw­
szym rzędzie od pomocy akty­
wu politycznego i władz admi­
nistracyjnych
szczebli.

Wiele uwagi
mówca zadaniom
nym szkoły, konieczności do­
stosowania programów nau­
czania do zadań gospodarki o-

raz potrzeb społecznych i
litycznych — widząc w

klucz do rozwiązania, na

i na jutro — poważnych
blemów.

"łożone są zadania I funkcje
współczesnego szkolnictwa:
przekazywanie wiedzy i wy­
chowanie, ale także uczenie
jak żyć. Jeśli z dwóch pierw­
szych funkcji nauczycielstwo i
szkoła wywiązują się należy­
cie, a w przekazywaniu wie­
dzy mogą pochwalić się nawet

dużymi sukcesami, to niestety
z ostatnią sprawą nie jest je­
szcze najlepiej, szczególnie w

odniesieniu do szkolnictwa

wszystkich

poświęcił
dydaktycz-

po-
tym
dziś

pro-

(jl) (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przypominamy

Jutro - Trybuna Rolnicza
Jak już informowaliśmy, 21 bm. Prezydium WRN i re­

dakcja „Gazety Krakowskiej" organizują Trybunę Rolni­
czą w Tarnowie. Odbędzie się ona w Domu Kultury Za­
kładów Azotowych o godz. 10.

Na pytanie odpowiadać będą I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa, sekretarz KW PZPR Marian Smuga, przew.
Prez. WRN Józef Nagórzańskl.

Równocześnie w czasie trwania trybuny w hallu Domu
Kultury radca prawny będzie odpowiadał na pytania
i udzielał bezpłatnych porad prawnych.

Moim zdaniem

Pożeracze haseł

Przebywający z wizytą w

Chile premier Kuby Fidel
Castro — podczas folklory­
stycznych uroczystości w

Playa Blanca w okręgu
górniczym.

CAF — UPI — telefoto

Od kiedy pamiętam, że żyję (społecznie), powtarzano
mi hasło: — „Precz ze schematyzmem". Dziś rów­
nież. Nie trzeba dodawać, że hasło to oznaczało za

każdym razem coś innego. Tak już bywa z hasłami.
Na przykład na ulicy Wielickiej, pośród chwastów, wy­

blakły i na postrzępionym płótnie widnieje napis: „Przez
gospodarność do dobrobytu”. Doniosło o tym fakcie pismo
„Kultura”, jako o znamiennym rysie naszych obyczajów.

Nie przeceniałbym tej informacji. Ktoś pomylił płoty.
Wieszanie haseł jest czynnością mechaniczną, a nie umy­
słową. Takie pomyłki da się naprawić. Gorzej jest, gdy
myli się pojęcia, gdy zagmatwa się hierarchię wartości.

Czy ktoś zastanawiał się, jakim to rumowiskiem z po­
strzępionymi haslami-myślami jest nasza (Twoja, czy
moja) polityczna umysłowość? Ile w niej funkcjonuje
nawyków^myślowych, ułatwiających życie, ile schema­
tów. doraźnych sloganów z różnych okresów?

Wbrew tym, którzy żachnęli się w tym miejscu pierw­
si - twierdzę, że są nasze indywidualne poglądy graciar-
nią pośpiesznie tylko posprzątaną na okazję tego grudnia
sprzed roku i tego, który nadchodzi.

Jestem przekonany, że ci, którzy z łatwością kelnera
przeszli do porządku dziennego nad koniecznością prze­
wartościowania swojego myślenia, i działania, są nadal
schematyczni — choćby zaklinali się raz jeszcze na wal­
kę ze schematyzmem.

Czyżbym nawoływał do powszechnego rachunku su­
mienia? Nie. Chociaż nikomu by on nie zaszkodził. Spra­
wa jest o wiele poważniejsza i dotyczy nie tyle sumie­
nia, co edukacji. Nie zawaham się użyć tego określenia:

edukacji narodowej.
Nie zamierzam się bić w cudze piersi. Mam lat 32. je­

stem dziennikarzem telewizyjnym, m. in. autorem cyklu
„Polska zza siódmej miedzy”. Nie raz i nie dwa przyszło
mi po grudniu zastanawiać się nad własną skłonnością do
banału, sloganu czy zręcznego frazesu. Nieczęsto udaje
mi się wyjść poza zwykłą pospolitość skojarzeń dzienni­
karskich — poza kategorie myślenia, w których zostałem
przez praktykę codzienną poprzednich lat wykształcony
I wychowany.

Wydaje mi się, że każdy z nas — normalnych obywa­
teli, zaskoczonych nową perspektywą, jaką stwarza par­
tia — winien liczyć się z niebezpieczeństwem wygodnych,
łatwych schematów, jakie mamy „w rękawie”. Ekwili-
brystyka, taktyka, szukanie „linii" - zamiast myślenia,
kary za Inicjatywę czy odwagę, zrobiły swoje. Tu nie
chodzi o kajanie się przed sobą czy innymi. Kajać po­
winni się ci, którzy oduczyli wielu z nas myśleć i dzia­
łać serio. A czas jest taki, że wymaga właśnie skupienia
i działania, na serio. Chodzi więc o realizm, o znajomość
własnych możliwości i znajomość nie zawinionych obcią­
żeń i zahamowań psychicznych w nowym działaniu.

Obok autentycznego dorobku, jakim dysponujemy, ma­
my do czynienia z całymi obszarami spustoszeń. Te ob­
szary przychodzi nam rekonstruować po latach. Rekon­
strukcja dotyczy przede wszystkim człowieka. O tym le­
piej wiedzieć, niż przemilczeć. Przemilczanie bowiem
spraw, o których mowa, prowadzić może do starego na­
wyku usprawiedliwiania się warunkami obiektywnymi.

Warunki obiektywne są dziś wyjątkowo pomyślne. Oby-
śmy umieli je wykorzystać. A myślenie na serio tym różni
się od myślenia na niby, że jest trudniejsze — wymaga
talentu i odwagi. To brzmi zachęcająco. Ale jest ostrze­
żeniem dla tych, którzy nadal chcą - z całą świado­
mością - działać i myśleć pozornie. Nie obroni ich gło­
szenie kolejnych haseł. Dla tych, którzy nie odróżniają
myślenia od słabej deklamacji — nie ma miejsca w ży­
ciu na serio.

MACIEJ SZUMOWSKI

./ZLTFTZl PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!
SOBOTA

NIEDZIELA

20, 21 XI 1971 R.

Nr 276 (7380)
ROK XXIII •

CENA 1 ZŁ

9

A
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Poselski wkład w przedzjazdową dyskusję

Sejm obradował nad założeniami

planu pięcioletniego
Krok w kierunku wzbogacenia metod pracy Izby

WARSZAWA (PAP)
Poselskim wkładem w dyskusję przedzjazdową -

nazwał marszałek Sejmu DYZMA GAŁAJ piątkową
debatę parlamentu. Sejm PRL zebrał się 19 bm. na

plenarnym posiedzeniu, aby omówić podstawowe za­
łożenia projektu planu 5-letniego.

Izba uczyniła to w momen­
cie, kiedy opracowywane są
dopiero podstawowe założenia
tego planu, a więc na stosun­
kowo wczesnym etapie prac
rządowych. Tego rodzaju poli­
tyka stanowi realizację od lat
wysuwanych postulatów posel­
skich, dotyczących dyskutowa­
nia wtedy projektów istot ych
decyzji, kiedy istnieje jeszcze
pełna możliwość wprowadza­
nia zmian i korekt do dalszych
prac rządowych. Stanowi to

kolejny krok w kierunku
wzbogacenia form i metod
pracy Sejmu, stwarzających
warunki dla zwiększenia wpły­
wu parlamentu na kształtowa­
nie się podstawowych decyzji
państwowych.

Po raz pierwszy Sejm —

pogłębiający ostatnio w istot­
ny sposób formy swego dzia­
łania — sięgnął po nową mo­
żliwość szerokiego udziału po •

słów w pracach nad najwa­
żniejszymi dla naszego kraju
ustaleniami. Stworzona zosta­
ła dodatkowa płaszczyzną sze­
rokiej wymiany poglądów
mandatariuszy społeczeństwa.
Obok działających w parla­
mencie 20 komisji sejmowych,

Edward Piętek
wśród aktywu partyjnego

Wczoraj wiceminister spraw
wewnętrznych Edward Piętek
spotkał się z krakowskim ak­
tywem partyjnym i poinfor­
mował o aktualnych kierun­
kach pracy MSW. Spotkanie
prowadził I sekretarz KW
PZPR Józef Klasa, (km)

Izba powołała ostatnio 8 ze­
społów poselskich — specjal­
nie dla omówienia węzłowych
projektów planu 5-letniego.
Ponad 100 posłów miało okazję
wyrazić swój pogląd, a tym
samym pogląd swych wybor­
ców, zgłosić wnioski i postula­
ty. Dyskusja w zespołach po­
selskich, jak i sprawozdania
ich reprezentantów na plenar­
nym posiedzeniu Sejmu, do­
starczyły rządowi wiele istot­
nych materiałów zasługują­
cych na rozważenie w toku
dalszych prac nad ustaleniem
ostatecznego kształtu planu
5-letniego.

Opinie, wnioski i postulaty
posłów — jak wynika z prze­
mówienia wygłoszonego na za­
kończenie debaty przez prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów,
wicepremiera Mieczysława Ja­
gielskiego — zostaną szczegó-.
łowo przez rząd rozpatrzone i
uwzględnione w dalszych pi a-

cach.
Przed przystąpieniem Izby

do debaty nad głównym pun­
ktem porządku dziennego —

założeniami projektu planu
5-letniego na lata 1971—1975
głos zabrał marszałek Sejmu
Dyzma GalaJ.

— Dzisiejsze posiedzenie
Sejmu — powiedział — posia­
da szczególny charakter. W
całym kraju toczy się ogólno­
narodowa, gospodarska^ dysku­
sja nad Wytycznymi • na VI
Zjazd PZPR. Dyskutujemy nad
założeniami planu 5-letniego.
Czynimy to w momencie, kie­
dy opracowywane są dopiero
podstawowe założenia tego
planu, a więc we wczesnym e-

tapie prac rządowych. Tego
rodzaju polityka stanowi reali­
zację od lat wysuwanych po­
stulatów poselskich. Prezy­
dium Sejmu wyraża przekona­
nie, że zarówno dyskusja w

zespołach poselskich, jak i dzi­
siejsza debata stanowić będą
poselski wkład w dyskusję
przedzjazdową.

Jako przedstawiciel zespołu
zajmującego się podstawowy­
mi proporcjami planu zabrał
głos pos. Henryk Zieliński
(PZPR).

Mówca przedstawił szczegó­
łowe zagadnienia związane ze

wzrostem realnych płac i
dochodu ludności oraz z poli­
tyką kształtowania konsump­
cji i poprawą warunków so­
cjalno-bytowych ludności.
Przewiduje się wzrost płacy
realnej w bieżącym 5-leclu o

17—18 proc.
Mimo wzrostu zadań bu­

downictwa mieszkaniowego o

E. Gierek
przyjął

nowo mianowanych
ambasadorów PRL

WARSZAWA (PAP)
W dniu 19 bm. I sekretarz

KC PZPR Edward Gierek
przyjął nowo mianowanego
ambasadora PRL w Czechosło­
wackiej Republice Socjali­
stycznej — Lucjana Motykę.

Tego samego dnia Edward
Gierek przyjął również nowo

mianowego ambasadora PRL
w Zjednoczonym Królestwie
Wielkiej Brytanii i Północnej
Irlandii — Artura Starewicza.

Przedzjazdowe
konferencje
dobiegają końca

proc, przy równo-
zwiększeniu po­

budowanych miesz-

poprawie ich stan-
nie nastąpi pokry-

Zdecydowanej

ponad 25

czesnym
wierzchni
kań oraz

dardu —

cie potrzeb,
poprawy pod tym względem
należy oczekiwać dopiero w

następnej 5-latce.

W problematyce poprawy
warunków socjalnych w bie­
żącym 5-leciu — kontynuo­
wał mówca — na podkreśle­
nie zasługuje program stop­
niowej likwidacji nierówno­
mierne ści świadczeń ubez-

zespołu przedstawił w synte­
tycznym ujęciu główne oce­
ny i wnioski odnoszące się
do podstaw i metod opraco­
wywania projektu planu oraz

do środków przewidzianych
na wykonanie ustalonych w

nim zadań.

Przedstawiając poglądy zes­
połu, który rozpatrywał kom­
pleks problemów rolno-spo­
żywczych pos. Franciszek Ge-
sing (ZSL) stwierdził, że wa­
runkiem osiągnięcia zaplano­
wanego poziomu spożycia jest
zapewnienie odpowiednich,

WARSZAWA (PAP)
Najbliższe dni przyniosą za­

kończenie całej trwającej od

szeregu tygodni kampanii, w

czasie której odbywały się
przedzjazdowe konferencje
partyjne różnych szczebli:

Do piątku włącznie, wlicza­
jąc w to odbywającą się W
wczoraj przedzjazdową konfe­
rencję PZPR . w Łodzi, obra­
dowało 18 organizacji partyj­
nych szczebla wojewódzkiego.
W konferencji łódzkiej uczest­
niczył członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jan

Szydlak.
Ostatnią w obecnej kampanif

jest wojewódzka konferen­
cja partyjna w Zielonej Gó­
rze, która obraduje dzisiaj.

19 bm. obradowało też 5 par­
tyjnych konferencji w okrę­
gach wojskowych i rodzajach
wojsk.

19 bm. odbyło się 17 posiedzenie Sejmu V kadencji. Na zdjęciu: na sali obrad.

pieczeniowych pomiędzy pra­
cownikami fizycznymi i u-

mysłowymi oraz stworzenie
lepszej opieki nad matką i
dzieckiem. Istotnym elemen­
tem tego programu jest ob­
jęcie ludności roRiiczej świad­
czeniami służby zdrowia na

zasadach ubezpieczeń społecz­
nych.

Pos. Henryk Skrobisz (ZSL)
przemawiając' również w

imieniu wspomnianego wyżej

przystosowanych do tego
dostaw towarów na rynek
wewnętrzny, w szczególności
artykułów żywnościowych.
Stąd też założone w planie
wskaźniki spożycia niektó­
rych artykułów żywnościo­
wych, a zwłaszcza mięsa (na
jednego mieszkańca) stały się
podstawowymi wyznacznika­
mi zadań produkcyjnych w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowy przedstawicieli
PRL i Watykanu

WARSZAWA (PAP)
drugiej dekadzie listopa-W

da br. odbyła się w Warszawie
kolejna tura rozmów między
przedstawicielami rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Stolicy Apostolskiej.

W skład delegacji Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, któ­
rej przewodniczył podsekre­
tarz stanu, kierownik Urzędu
do spraw Wyznań Aleksander
Skarżyński, wchodził Stefan
Staniszewski, dyrektor depar­
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Nowoczesne meble Spół­
dzielni Pracy „Meblomet” z

Mszany Dolnej zdobią wnę­
trza restauracji, kawiarni,
klubów całej Polski. O wiel­
kości potencjału wytwórczego
świadczy wartość rocznej pro­
dukcji sięgająca kwoty 120
min zł, z czego prawie 90

proc, stanowi eksport. Głów­
nymi odbiorcami mebli meta-

lowo-drzewnych madę in
„Meblomet” jest
Radziecki, Mongolia,
Anglia,
Irlandia.

Zjazdu
podijęła
kowej produkcji eksportowej
wartości 300 tys. zł dewizo­
wych.

W przyszłym roku nakła­

madę
Związek

Węgry,
Holandia, Dania i
Dla uczczenia VI

załoga Spółdzielni
zobowiązanie dodat-

równajmy
□O NICH

Limanowski eksporter
dem 13 min zł ruszy w

Szczyęzycu filialny zakład
produkujący tapicerkę samo­
chodową, gdzie znajdzie za­
trudnienie dodatkowo 230

pracowników. Nadszedł też
czas zrównoważenia inwesty­
cji produkcyjnych — socjal­
nymi. Nie długo już załoga
przystąpi do budowy syste­
mem gospodarczym zakłado-

wego przedszkola dla 50 dzie­
ci, a w przyszłym roku — o-

kazałego domu kultury wraz

ze stołówką pracowniczą.
Poniżej przedstawiamy

wetki najaktywniejszych
cowników „Meblometu”.

JÓZEF JOSEK — 11

oracuje na stanowisku
gadzisty tapicerni, która po­
wstała dzięki jego zdolnoś

syl-
pra-

lat

bry-

ciom organizacyjnym i facho­
wym. Pełni społecznie funk­
cję zast. dowódcy d/s tech-.
nicznych ZOS. Związany z

zakładem pracy „rodzinnie”,
gdyż żona pełni eksponowaną
funkcję przewodniczącej Raj
dy Spółdzielni.

TADEUSZ KWIATKOW­
SKI — działacz młodzieżowy,
10 lat temu zaczynał pracę w

„Meblomecie” jako ślusarz,
awansując do stopnia kierow­
nika technicznego Spółdzielni
Jest założycielem zakładowt-
go koła LOK, aktywistą
PZPR (reprezentował załogę
na powiatowej konferencji
partyjnej).

KAZIMIERZ WYDRA —

brygadzista-spawacz, jeden z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tamentu w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych.

W skład delegacji Stolicy
Apostolskiej, której przew.od-
niczył ksiądz arcybiskup Ago-
stino Casaroli, sekretarz Rady
do spraw Publicznych Kościo­
ła, wchodził ks. prałat Gabriele
Montalvo, radca nuncjatury.

Przedmiotem rozmów były
problemy interesujące obie
strony, które uznały potrzebę
kontynuowania tych rozmów.

Ksiądz arcybiskup Agostlno
Casaroli został przyjęty przez
wiceprezesa Rady Ministrów
Wincentego Kraśkę.

Z6 świata
94 posiedzenie SALT

WIEDEŃ (PAP)
W piątek rano rozpoczęto się

94 posiedzenie plenarne w ra­
mach rozmów na temat ogra­
niczenia zbrojeń strategicz­
nych (SALT).

Antyamerykańskie
demonstracje

w Japonii
TOKIO (PAP)

Potężne demonstracje pro­
testacyjne przeciwko bazom
USA na Okinawie wstrząsnęły
wczoraj społeczeństwem ja­
pońskim. Wzięło w nich u-

dział pół miliona osób. W 44
miastach japońskich zorgani­
zowano 875 demonstracji. A-
resztowano <ok. 500 osób. W
Tokio ustawiono barykady.
Policja użyła armatek wod­
nych. Ogółem do stłumienia
demonstracji zmobilizowano
80

by

/

tys. funkcjonariuszy służ-
bezpieczeństwa.

„Kosmos-456’'
na orbicie

MOSKWA (PAP)
Związku Radzieckim wy-

kolejnego
w

strzelono wczoraj
sztucznego satelitę Ziemi typu
„Kosmos-456”. Jest on prze­
znaczony do badań kosmicz­
nych według wcześniej usta­
lonego programu.

Już 26 bm.

Losowanie nagród
w Wielkim Konkursie Filmowym
WZK i „Gazety"

O ogromnym powodzeniu konkursu filmowego WZK
redakcji. „Gazety Krakowskiej" świadczy liczba odpo­

wiedzi (180 tys. do 17. XI. 71), jakie napłynęły do naszej
redakcji. Od wielu dni trwa ich przeliczanie i sortowa­
nie.

Termin nadsyłania odpowiedzi konkursowych upłynął
18 listopada — jak podawaliśmy — decydowała data
stempla pocztowego.

Dowodem dużego zainteresowania Czytelników konkur­
sem są liczne telefony, dotyczące terminu losowania na­
gród. Odbędzie się ono w najbliższy piątek, 26 listopada
br. w redakcji „Gazety Krakowskiej" — Dział Łączności
z Czytelnikami, z udziałem przedstawicieli „Gazety Kra­
kowskiej" i Wojewódzkiego Zarządu Kin.

Losowania nagród dokonają wychowanki Państwowe­
go Domu Dziecka w Krakowie, w obecności członków
jury konkursowego oraz notariusza.

O wynikach losowania nagród poinformujemy Czytel­
ników w sobotnim numerze (27/28. XI. 1971 r.) naszej
„Gazety", (al)

i
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(d) 19 BM. POWRÓCIŁ DO WAHSZAWY z podróży do Ameryki
Południowej minister handlu zagranicznego Kazimierz Olszewski.
Na czele polskiej delegacji gospodarczej odwiedził on kolejno
Brazylię, Chile, Kolumbię, przeprowadzając z przedstawicielami
rządów 1 organizacji gospodarczych rozmowy w sprawie rozsze­
rzenia wymiany handlowej 1 rozwoju współpracy gospodarczej
między Polską a tymi krajami.

W STOCZNI GDAŃSKIEJ lm. Lenina spłynął 19 bm. na wodą
11 dni przed zaplanowanym terminem kadłub statku „Daphne’’,
budowanego dla armatora brazylijskiego. Jest to siódma Jedno­
stka z serii szybkich, uniwersalnych drobnicowców, przystoso­
wanych do przewozu kontenerów.

PREZYDENT FRANCJI Georges Pompidou i kanclerz NRF Wil-

ly Brandt spotkają się w Paryżu 3 grudnia br., aby zastanowić

się nad możliwościami usunięcia rozbieżności w sprawacb walu­
towych, dzielących Francję i NRF.

W PIĄTEK podano oficjalnie w stolicy NRF, że kanclerz Wllly
Brandt uda się 9 grudnia do Oslo, gdzie zostanie mu wręczona

Nagroda Nobla. Brandt zostanie przyjęty przez króla Norwegii.
AGENCJA „NOWE CHINY1* poinformowała w piątek, że w so­

botę do Pekinu przybywa wietnamska delegacja partyjno-rządo-
wa na czele z członkiem Biura Politycznego KC Partii Pracują­
cych Wietnamu, premierem rządu DRW, Pham Van Dongiem.

Z WIZYTĄ do Francji .przybył minister spraw zagranicznych
NRF Walter Scheel. Przeprowadzi on rozmowy z prezydentem
Francji Georgesem Pompidou oraz ministrem spraw zagranicz­
nych Maurice Schumannem.

W STOLICY ZSRR podpisano dzisiaj plan współpracy kultural­
nej i naukowej między Związkiem Radzieckim i Republiką Iracką
na lata 1971—72 .

W PIĄTEK po raz 18 spotkali się w Berlinie Ulrich Mueller —

szef kancelarii Senatu Berlina Zachodniego 1 Guenter Kohrt —

sekretarz stanu NRD. Rozmowy dotyczą problemów związanych
z udzieleniem zezwoleń mieszkańcom Berlina Zachodniego na od­
wiedziny stolicy NRD i terytorium tego kraju.

POD DNEM Morza Północnego zostały odkryte nowe złoża ropy
naftowej. Znajdują się one w pobliżu wybrzeża szkockiego, 135 mil
od Aberdeen,

Święto wychowawców młodego pokolenia
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

wyższego. Za mało w procesie
dydaktycznym i wychowaw­
czym przywiązuje się wagi do
wyrabiania u młodzieży umie­
jętności podejmowania decyzji
oraz eksperymentowania. A
przecież jedynie te cechy, po
objęciu przez . absolwentów
szkół odpowiedzialnych stano­
wisk, gwarantują uzyskiwanie
maksymalnych efektów korzy­
stnych dla całej naszej gospo­
darki.

W czasie uroczystości wielu
zasłużonych wychowawców-
nauczycieli szkół podstawo­
wych, zawodowych i ogólno-

Przewodniczący Prezydium RN m. Krakowa J. Pękala w towarzy­
stwie kuratora Okręgu Szkolnego Krakowskiego J. Nowaka, zwie­

dzają mieszkania w nowo oddanym Domu Młodego Nauczyciela.
Fot. W. Klag

Plenarne posiedzenia KP w N. Targu i Olkuszu

Warunki pracy załogi NZPS
(Inf. wł.). Wczoraj obrado­

wało w Nowym Targu Plenum
KP PZPR. Jego członkowie po
wcześniejszym zaznajomieniu
się z materiałami przygotowa­
nymi przez radę zakładową
NZPS „Podhale" dotyczący­
mi warunków pracy, zagad­
nień bhp i spraw socjalno-by­
towych załogi, część obrad od­
byli na terenie zakładu pracy
i na roboczo zapoznali się z

przedstawioną problematyką.
Problematyka warunków

pracy załogi i jej spraw so­
cjalno-bytowych zajmuje w

działalności rady zakładowej
czołowe miejsce. W bieżącym
roku RZ
się tymi
przyjęła
program poprawy warunków
pracy i program ten jest kon­
sekwentnie realizowany. M. in.
w bieżącym roku uzyskano 11

pomieszczeń i przeznaczono je
na pokoje śniadaniowe. Na

bhp rocznie NZPS wydatkuje
ponad 5,5 min zł, zaś na dzia­
łalność socjalną w przeliczeniu
na 1 pracownika przeznacza
się tu 1137 zł rocznie tj. dwu-

4-krotni.e zajmowała
zagadnieniami. KSR

uchwałę zawierającą

Inwestycje pod ostrzałem
(INF. WŁ.) Ocena realizacji

zadań inwestycyjnych w po­
wiecie była przedmiotem obrad
Plenum KP PZPR w Olkuszu.
Referat wprowadzający wy­
głosił sekretarz KP Józef Lek­
ki.

Plan Inwestycyjny za 10
miesięcy — tak w zakładach
kluczowych, jak i w tereno­
wych został wykonany w sto­
sunkowo wysokim procencie.
Mimo, że realizacja zadań wy­
kazuje poważną poprawę w

stosunku do roku ubiegłego —

to jednak sam temat i kryty­
czne uwagi pod adresem pro­
jektantów, wykonawców oraz

inwestorów — wywołały oży­
wioną dyskusję. 14 dyskutan­
tów domagało się konieczno­
ści usprawnienia procesu in­
westycyjnego, doskonalenia or­
ganizacji pracy, a także popra­
wy warunków socjalnych w

kształcących, profesorów wyż­
szych uczelni, pracowników
nauki — otrzymało wysokie
odznaczenia. Tytuł Zasłużone­
go Nauczyciela PRL otrzymał
Mieczysław Wieczorek, emery­
towany nauczyciel z N. Sącza.
Order Sztandaru Pracy II kla­
sy — Jan Zembaty b. nauczy­
ciel Szk. Podst. w Białce pow.
nowotarski. Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski —

Stanisław Pater, kier. Szk.
Podst. nr 88 w Krakowie,
Krzyż Kawalerski — Antonina
Różycka, Szk. Podst. nr 1 w

Suchej Besk, i Tadeusz Budacz
kier, internatu w Limanowej,
prezes ZO Pow. ZNP w Li-

krotnie więcej niż wynosi śred­
nia w całym przemyśle skó­
rzanym.

Program działalności RZ w

zakresie dalszej poprawy wa­
runków bhp i spraw socjalno-
bytowych załogi obejmuje sze­
reg tematów a m. in. takie jak
rozbudowa stołówki przyza­
kładowej, budowa szatni dla
oddziałów produkcyjnych, bu­
dowa żłobka i przedszkola na

os. Zawadzkiego w Nowym
Targu, rozbudowa ośrodków
wczasowo-kolonijnych, oraz

rozwój budownictwa mieszka­
niowego dla pracowników
NZPS.

Plenum pozytywnie oceniło
dotychczasową działalność RZ
NZPS i zaakceptowało pro­
gram dalszej poprawy warun­
ków pracy blisko 10-tysięcznej
załogi.

W Plenum, które obradowa­
ło pod przewodnictwem I se­
kretarza KP J. Nowaka wziął
udział przew. Zarządu Okręgu
ZZ Prac. Przem. Włókienni­
czego, Odzieżowego i Skórza­
nego, Tadeusz Kubica, (str)

pełną
zadań

zasłu-

budownictwie i zwiększenia
troski budowlanych o

jakościowo realizację
inwestycyjnych.

Na szczególną uwagę
żyły wypowiedzi dotyczące
szybszego tempa' zbrojenia i

parcelacji terenów pod budo­
wnictwo indywidualne oraz u-

suwanie usterek w oddawanych
do użytku obiektach, zwłaszcza
w blokach mieszkalnych. Na
pogłębienie dyskusji wpłynęły
zwłaszcza wystąpienia przewo­
dniczących zespołów,. które to

zespoły kontrolowały przed
plenum przebieg realizacji
prowadzonych budów.

Przed podjęciem uchwały,
dyskusją podsumował I sekre­
tarz KP Karol Mielus. W obra­
dach
działu
darki
Adam

uczestniczył kier. Wy-
Budownictwa i Gospo-

Komunalnej KW Partii
LenczowskL (gr)

Wystąpienie wicepremiera Mieczysława Jagielskiego
M. Jagielski stwierdził, że

tocząca się od wielu naiesię-
ey ogólnopartyjna i ogólno­
narodowa dyskusja nad Wy­
tycznymi KC PZPR na VI
Zjazd PZPR weszła w koń­
cową fazę — partia podjęła
kroki, aby zebrać, usystematy­
zować i wykorzystać cały jej
rozległy dorobek.

Nowemu ujęciu zadań pla­
nu musi towarzyszyć pełna i
powszechna świadomość, że

realizacja jego celów uwarun­
kowana jest odpowiednią dy­
namiką socjalistycznego roz­
woju gospodarki i poprawą
procesu gospodarowania. Tyl­
ko szybki wzrost dochodu na­
rodowego może umożliwić
zwiększenie jego części prze­
znaczonej do rozdziału na cele
konsumpcji, przy równoczes­
nym zapewnieniu rozbudowy
i modernizacji całej gospodar­
ki narodowej.

W naszej polityce społeczno-
gospodarczej _— oświadczył
dalej wicepremier — najwięk­
sze znaczenie mieć będzie
zwiększenie płac realnych w

tempie znacznie większym niż
w ostatnich 5 i 10 latach, kie­
dy długimi okresami wzrost
ten był minimalny.

Następnym zasadniczym za­
daniem jest rozszerzenie bu­
downictwa mieszkaniowego
już w obecnej 5-latce oraz

przygotowanie warunków do
szerokiej ofensywy w tej dzie­
dzinie w drugiej połowie lat
siedemdziesiątych.

Wielkie znaczenie mieć bę­
dzie konsekwentna realizacja
polityki pełnego 1 racjonalnego
zatrudnienia.

W kraju, który szybko roz­
wija się i modernizuje, pierw­
szoplanową rolę muszą odgry­
wać inwestycje. Ciężar zagad­
nienia w tej dziedzinie polega
na doskonaleniu, usprawnia­
niu, unowocześnianiu oraz

skracaniu całego procesu In­
westycyjnego, od wstępnej fa­
zy programowania inwestycji
do.pełnego uruchamiania pro­
dukcji.

Dążyć też będziemy do
wzmacniania równowagi ryn­
kowej na coraz wyższym po­
ziomie spożycia.

Aktualna sytuacja wskazuje
— stwierdził następnie wice­
premier, że $ dalszym ciągu
znaczna część
ności, a także
cych się na

wzrost, będzie
na artykuły
zwłaszcza na

oraz ich przetwory,
stawiamy rolnictwu
zadania, tworząc równocześnie
warunki ich realizacji.

Inne kluczowe kierunki sta­
bilizowania rynku wewnętrz­
nego, to przede wszystkim roz­
budowa i modernizacja prze­
mysłu lekkiego.

Z kolei wicepremier powie­
dział: żadnego z naszych glo­
balnych zadań nie sposób roz­
wiązać bez narastającego u-

działu stosunków Polski z za­
granicą, przede wszystkim zaś
ze Związkiem Radzieckim,
państwami członkowskimi
RWPCF i innymi krajami
cjalistycznymi.

uwzględniać
zmiany w jego struk-
polegające na zwięk-
tempa wzrostu pro-

środków konsumpcji,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rolnictwie i przemyśle rolno-
spożywczym.

Pos. Barbara Koziej-Zukowa
(SD) przemawiając w imieniu
zespołu do spraw zaopatrze­
nia rynku wewnętrznego i
rozwoju usług — podkreśliła,
że podstawowe założenia roz­
woju kraju w tym 5-leciu są
wyrazem takiego kształtowa­
nia się polityki ekonomicznej,
która zapewniałaby stały
wzrost poziomu wszystkich
dziedzin życia i sprzyjałaby
coraz lepszym warunkom by­
tu obywateli. W związku z

tym dalszy dynamiczny roz­
wój przemysłu
będzie
turze,
szeniu
dukcjl
rozszerzeniu asortymentów i
poprawie jakości produkcji
rynkowej. Stwarza to podsta­
wy dla przyspieszenia wzrostu

spożycia.
Wobec ograniczonych środ­

ków na rozbudowę bazy han­
dlu wewnętrznego należałoby
zastanowić się także nad in­
nymi sposobami poprawy ob­
sługi klientów. Cel ten moż­
na osiągnąć m. In. poprzez e-

lastyczne ustalanie godzin
sprzedaży, rozwijanie sprze-

— nauczycielka
długoletni pre-

manowej. Ponadto wręczono 2
Złote Krzyże Zasługi, Zofii
Krecioch, Szk. Podst. nr 5 w N.
Sączu i Janinie Kwas kier. Szk.
Podst. nr 12 w Krakowie, 2
Srebrne — Edwardowi Łysiko­
wi, dyr. III LO w Krakowie i
Czesławie Skibie, nauczycielce
IX LO w Krakowie, oraz 2 Brą­
zowe — Stefanii Gonciarz kier.
Przedszkola nr 42 w Krakowie
i Józefowi Nodze, kier. Szk.
Podst. nr 34 w Krakowie. złotą
Odznakę ZNP otrzymał Jan A-
nioła — rektor AGH i Helena
Borysławska
Tech. Bud.,
zes Ogniska ZNP. Odznaki
„Zasłużony dla Ziemi Krakow­
skiej" przyznane zostały Zbig­
niewowi Tabace, pracowniko­
wi naukowemu V7SP i Franci­
szkowi Woźniakowi, kier. Szk.
Podst. w Postkwitowie. Od­
znaki
dla m. Krakowa otrzymali
Sylwester Wójcik, prac, nau­
kowy UJ, prezes Rady Zakła­
dowej, i Barbara Pieczarka,
kier. Przedszk. nr 27 w Krako­
wie. Aktu dekoracji dokonali:
członek Egzekutywy KW PZPR
przew. Prez. RN m. Krakowa
Jerzy Pękala oraz sekretarz
Zarządu Gł. ZNP Władysław
Wawrzynowski. W imieniu od­
znaczonych za wyróżnienie po­
dziękowała Janina Kwas.

Spotkanie, które upłynęło w

serdecznej atmosferze, umiliły
występy artystyczne młodzieży
krakowskich szkół.

za pracę społeczną

Otwarcie
Domu Nauczyciela

Przyjemnym akcentem wczo­
rajszych uroczystości, a zara­
zem wyrazem uznania i opieki
nad nauczycielami ze strony
władz m. Krakowa było uro­
czyste otwarcie Domu Nauczy­
ciela. Jest to już czwarty tego
typu obiekt w naszym mieś­
cie zbudowany w ciągu ostat­
nich 10 lat. Znajdzie w nim lo­
kum 18 nauczycieli, tyle bo­
wiem mieszkań mieści się w

tyrn budynku. Obiekt, wybudo­
wany kosztem 2.700 min zło­
tych, pomyślany został jako
nauczycielski hotel — znajdą
tu dach nad głową nauczyciele
do czasu otrzymania własnego
mieszkania.

W uroczystości, otwarcia u-

czestniczyłi m. in. członek E-

gzekutywy KW PZPR, przew.
Prez. RN m. Krakowa Jerzy
Pękala, oraz kierownik Wy­
działu Kultury, Nauki i Oś­
wiaty KW PZPR Czesław Ba­
nach.

Uroczysty koncert...

...był ostatnim akordem wczo­
rajszych uroczystości, zorgani­
zowanych dla uczczenia Dnia
Nauczyciela. Licznie przyby­
łych do hall „Wisły” wycho­
wawców i pedagogów powitał
prezes Zarządu Okręgu ZNP,
Stanisław Pawlik. Wśród za­
proszonych gości obecni byli
serdecznie witani przez zebra­
nych przedstawiciele kierow­
nictwa KW z sekretarzem KW
Andrzejem Czyżem, kierowni­
kiem Wydziału Kultury, Nauki
i Oświaty KW Czesławem Ba­
nachem, WKZZ z przew. Hen­
rykiem Michalskim, rad naro­
dowych z z-cą przew. Prezy­
dium WRN Janem Sokołowskim
i z-cą przew. Prez. RN m.

Krakowa Władysławem Wep-
sięclem. Obecny był sekretarz
WK ZSL Tadeusz Oriof, przed­
stawiciele kuratorium KOS z

kuratorem Janem Nowakiem.

Okolicznościowy referat wy­
głosił A. Czyż.

W części artystycznej wystą­
pił reprezentacyjny zespół
pieśni i tańca ZW Metalowców
„Rzeszowiacy”. (w)

Wszystkim

Nauczycielom
i Działaczom TKKŚ

ilepsze życzenia — skłe da

Zarząd Wojewódzki
TKKS w Krakowie

ra,

Irena Sroczyńska

zajmującego się pro-
socjalnym podkreśli-

dąży wysyłkowej i na zamó­
wienie. Warunkiem lepszego
nasycenia rynku jest też
wzrost ilości towarów paczko­
wanych.

Referując opinie zespołu d/s
budownictwa mieszkaniowego
i gospodarki komunalnej pos.
Jerzy Majewski (PZPR) pod­
kreślił, że projekt . planu 5-
letniego zakłada wzrost na­
kładów inwestycyjnych o po­
nad 42 proc. — do ok. 1.430
mld zł. Na budownictwo mie­
szkaniowe przeznacza się 204
mld zł, co oznacza wzrost w

porównaniu z minioną 5-latką
o ok. 34 proc. Wybuduje się
dzięki temu 1.075 tys. miesz­
kań o łącznej powierzchni u-

żytkowej ponad 60 min m kw
(wzrost o 25 proc.).

Pozwoli to m. In. na za­
pewnienie mieszkań niezbęd­
nych dla uzupełnienia zatrud­
nienia w zakładach rozbudo­
wywanych 1 zwiększających
zmianowość pracy. Zmniejszy
się przeciętny wskaźnik za­
ludnienia mieszkań — z 1,31
do 1,20 osoby na jedną izbę w

miastach.
Pos.

_ _

.

(PZPR) referując problemy
zespołu
gramem
ła, że po raz. pierwszy przy
opracowaniu projektu planu
wyodrębniony został kompleks
spraw socjalnych. Na czoło
wysuwa się tu rozwój i dosko­
nalenie ochrony zdrowia.
Przybędzie 16 tys. łóżek w

szpitalach klinicznych I ogól­
nych, rozpocznie sie budowę
nowych szpitali na ok. 30 tys.
łóżek.

Drugi z najważniejszych
problemów, to zapowiedziane
w Wytycznych zadanie zrów­
nania świadczeń ubezpiecze­
niowych — głównie zasiłków
chorobowych — pracowników
fizycznych i umysłowych.

Trzeci kompleks zagadnień
dotyczy zwiększenia pomocy
kobietom pracującym. Z za­
dowoleniem przyjęły kobiety
perspektywę przedłużenia ur­
lopu macierzyńskiego od 16—
18 tygodni.

Kolejność stopniowego skra­
cania czasu pracy trzeba uza­
leżniać głównie od warunków
pracy, skrócony zaś wiek e-

merytalny — od warunków
pracy, od stażu i stanu zdro­
wia.

W imieniu zespołu rozpatru­
jącego problemy kształcenia
kadr, rozwoju nauki i techni­
ki wystąpił pos. Jarema M>
ciszewski (PZPR).. Podkreślił
on, że podstawowe wskaźniki
planu 5-letniego w zakresie
rozwoju nauki i techniki w

naszym kraju napawają opty­
mizmem. W 1975 r. 2,5 proc,
dochodu narodowego przezna­
czy się na badania naukowe,
co oznacza istotny krok na­
przód. Nie osiągniemy jednak
przez to wskaźnika
dla państw wysoko
żej rozwiniętych.

Po zakończeniu
dyskusji .— głos zabrał prze­
wodniczący Komisji Planowa­
nia, wicepremier Mieczysław
Jagielski.

typowego
i najwy-

poselskiej

Społeczny i gospodarczy
(Red, A. Gorazd' donosi z Warszawy)

W czasie wczorajszej debaty sej­
mowej nad założeniami Na­

rodowego Planu Gospodarczego,
zwracała uwagę szczególna troska

posłów o cel społeczny zamierzo­
nych działań w sferze gospodar­
czej, o to — w jakim stopniu za­
kładane poczynania w przemyśle,
handlu, budownictwie przemysło­
wym zaowocują na gruncie po­
prawy warunków życia całego na­
rodu. Posłowie podkreślali, że gos­
podarowanie nie jest i nie możf*
być celem samym w sobie, że mu­
si i powinno służyć konkretnym
zamierzeniom społecznym, a naj­
ważniejszym z nich jest stworze­
nie optymalnie najlepszych wa­
runków życia ludziom-- pomiędzy
Odrą a Bugiem

Charakterystyczną innowacją by­
ło wyodrębnienie w trakcie dys­
kutowania planu — zagadnień so­
cjalnych. Jeden z zespołów posel­
skich, powołanych do omówienia
założeń Narodowego Planu Gospo­
darczego na lata 1971—75, zajął się
wyłącznie zagadnieniami socjalny­
mi, które do tej pory były oma­
wiane — cząstkowo, podporządko­
wane różnym resortom (zdrowia,
oświaty, przemysłów itd). Obec­
nie posłowie po zapoznaniu sie z

globalnymi zamierzeniami rządu,
mogli stwierdzić, ile sumarycznie
przeznacza sie na poprawę warun­
ków socjalnych załóg, oświatę,
program inwestycji kulturalnych,
zdrowia itd. 100 mld zł. przewidzia­
nych na ten cel w założeniach pla­
nu nie jest sumą małą i np. na­
kłady na służbą zdrówia wzrosną
w porównaniu z ubiegłą pięciolat­
ką o 85 proc. Z drugiej strony zro­
zumiały jest niepokój, w jakim
stopniu zaspokoi sie tymi nakła­
dami potrzeby społeczne, narosłe

z powodu zaniedbań i lat ubieg­
łych.

Np. w budownictwie szpitalnym
zaległości z ubiegłej pięciolatki ró­
wnają się dziesięciu nie wybudo­
wanym szpitalom średniej wielkoś­
ci. Stąd, przy dużym programie in­
westycyjnym (300 nowych placó­
wek przemysłowej służby zdrowia,
390 ośrodków zdrowia na wsi, 68

tys. miejsc w internatach, 28 tys.
w domach studenckich, 26 tys. łó­
żek w szpitalach, zakładach psy­
chiatrycznych i domach opieki)
konieczne jest oszczędne gospoda­
rowanie przeznaczonymi na ten

cel środkami, aby wykorzystać je
jak najpełniej.

Nie bez racji, w trakcie dysku­
sji nad programem zamierzeń so­
cjalnych, zwracano uwagę na ko­
nieczność stworzenia doskonalsze­
go modelu organizacyjnego służ­
by zdrowia, a także efektywniej­
szych metod opieki nad ludźmi
starymi. Zwracano również uwagę

dochodów lud-
kwot składają-

ich planowy
przeznaczana
spożywcze, a

mięso i mleko
Dlatego
napięte

so-

na konieczność wypracowania naj­
lepszych form opieki nad małym
dzieckiem, a w szczególności —

dzieckiem wiejskim.
Również posłowie z innych zes­

połów, w trakcie omawiania za­
gadnień dotyczących przemysłu
ciężkiego, górnictwa, chemii, prze­
mysłu materiałów budowlanych —

wskazywali w jaki sposób wy­
łożone nakłady zwrócą się w po­
staci miejsc pracy dla wstępują­
cych w wiek produkcyjny roczni­
ków, czy Jako mieszkania t środ­
ki chemiczne dla rolnictwa.

W sumie wydaje się, że ów

wszechstronnie przedyskutowany
projekt narodowego planu gospo­
darczego będzie tym, czym być
powinien: wstępem do przebudo­
wy infrastruktury socjalnej nasze­
go kraju.

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

TABELA Nr 3
premiowych bonów oszczędnościowych
wylosowanych do premiowania w każdej emisji

w losowaniu z dnia 15 listopada 1971 r.

Nr Nr .

Lobów
(od —do)

Premia

po xl

Nr Nr

bonów .

(od —do)

Premia

po sl

Nr Nr

•, boDÓUT

(od i-do)

Premia

po tł

• Nr Nr

bonów

(od-do)

Premia

po xl

11401 -11442 2.500 411688 200.000 669801 -669844 2.500 791664—791700 2.S00

11443 : 15.000 411689-411700 2.50Ó 669845
'

15,000 798901-798937 2.500

iHU-iHsa 2.500 4«75Ł-«a7Ś4 .2 .500 669846 -669350 . 2.500 798938 50.000

56451-^0463 2.500 463765 1C0.000 678851 100.000 798939-798950 2.500

56464 15.005 468766 -468800 2.500 678852-678900 2.500 803301 -803349 2.500

5646* -56500 '2.500 486001-466010 2.500 688251 -686281 2.500 803350 15.000

66201-6041 2.50C 436011
’

10.000 688282 100.000 803851-803893 2.500

66342 53-tk-0 486012-406050 2.500 688283 -688300 2.500 803894 10.000

66043-66030 2.600 513901 50.000 710801—710829 2.500 803895 -803900 2.500

122101—112118 2.500 513902-513950 2.500 710830 50.000 810351-810392 2.500

122119 10.004 542351'—642380 2.500 710831-710850 2.500 010393 50.WK)
122120—122160 2.500 542381 10.000 713651 2.500 810394 —810400 2.500

248151—248167 2.500 542382-M2400 2.500 713652 10.000 824201—624210 2.500

248158' 15.000 554001 -554029 2.500 713653-713700 2.500 824211 15.000

248159—248200 2.500 554030 10.000 718651-718679 2.500 824812 -824250 2.500

262401-262429 2.500 554031 —534050 2.500 718680 15.000 886951 -886993 2.500

262430 50.000 557001 -557030 2.500 718681-718700 2.500 886994 15.000

j 262431 -262450 2.500 557031 15.000 722401—722445 2.500 836995 -887000 2.500

266101 -286106 2.500 557032-557050 2.500 722446 59.000 902451 50.000

JM10? 50.000 . 586451 -586469 . Ł500 722447-722450
'

2.500 902452 -902500 2.500

286108 —286150 2.600 586470 100.000 732251 -732254 2.500 952101-952144 2.500

339501 —339508 2.500 586471-586500 2.500 732285 200.000 952145 50.000

339509 15.000 605801 -605321 2.500 732286 -732300 2.500 952146-952150 2.500

339510-339550 2.500 605822 50.000 765101-765128 2.500 962551 -962559 2.500

343401-343427 2.500 605823-605850 2.500 765129 10.000 962560 15.000

343428 50.000 619901-619926 2.500 765130-765150 2.50C 962561 -962600 2.500

343420—343450 2.500 619927 10.000 770701 -770732 2.500 973551 -973575 - 2.500

307901—367907 2.S00 619928—619950 2.500 770733 50.000 973576 100.000

307908 10.000 660101 —660129 2.500 770734 -770750 2.500 973577 -973600 2.500

387909-307950 2.500 660130 100.000 791651 -791662 2.500

411651-411687 2.500 660131 -660150 2.500 791663 50.000

Tabela nosi charakter wyłącznie informacyjny- Podstawę do
wydania premii stanowi jedynie urzędowa tabela wygranych

Centrali PKO.

Następne losowanie premiowych bonów oszczędnościowych
odbędzie się 30 grudnia 1971 r.

Bon oszczędnościowy PKO — najpraktyczniejszym upominkiem

Partyzanci
na przedmieściach

Phnom Penh
PARY2 — LONDYN (PAP)

W piątek wieczorem napłynęły
doniesienia, z których wynika, że

na przedmieściach kambodżańskiej
stolicy Phom Penh toczą się obec­
nie zaciekle walki między 2 tys.
partyzantów a oddziałami rządo­
wymi, które desperacko bronią
centralnych dzielnic miasta. Wal­
ki toczą się przy użyciu ciężkiej
artylerii, czołgów, a także broni

rakietowej.

Ahlers o ratyfikacji
układów

BONN (PAP)
Rząd federalny —’ jak oświadczył

rzecznik rządu Ahlers — zaintere­
sowany jest możliwie jak najszyb­
szym zapoczątkowaniem procesu
ratyfikacji układów zawartych z

ZSRR i Polską.
Na konferencji prasowej w Bonn

Ahlers powiedział, że przed ratyfi­
kacją wszystko co dotyczy porozu-
miena czterostronnego w sprawie
Berlina Zach, musi być „zapięte
na ostatni guzik'*.

Protest Japonii
przeciwko chińskim

doświadczeniom

nuklearnym
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Japonii ogłosiło w piątek o-

śwladczenie zawierające stanowczy
protest przeciwko doświadczeniom

nuklearnym ChRL w Slnklangu.
Doświadczenie to stwarza ryzyko

większego skażenia atmosfery i
stanowi zagrożenie dla narodu Ja­
pońskiego.

Problemy
prywatnych lasów

(INF. WŁ.) Z udziałem rek­
tora Wyższej Szkoły Rolniczej
doc. Tadeusza Wojtaszka i kie­
rownika Wydziału Rolnego
KW PZPR, Karola Filka, obra­
dowała wczoraj konferencja,
poświęcona problemom lasów
nie stanowiących własności
państwa, podczas której wy­
głoszono kilka Interesujących
referatów. Prof. dr Tadeusz
Molenda mówił o ekonomice
integracji lasów niepaństwo­
wych z rolnictwem i przemy­
słem. Dr hab. Ludwik Jas­
trzębski wygłosił referat na te­
mat doskonalenia prawa rol­
nego w dziedzinie zagospoda­
rowania lasów nie stanowią­
cych własności państwa. Dal­
sze referaty wygłosili również:
dr hab. inż. Kazimierz Heyma-
nowskl oraz mgr Inż. Czesław
Skarbiński. (ep)

D

Limanowski

eksporter
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

najstarszych stażem pracow­
ników Spółdzielni. W swoim
dziale wprowadza wiele u-

sprawnień 1 modyfikacji, któ­
re przynoszą cenne oszczęd­
ności materiału i czasu pracy.
Działacz zakładowej organi­
zacji partyjnej.

JULIAN FLIG — brygadzi­
sta ślusarni od 10 lat związa­
ny z zakładem pracy. Autor
wielu pomysłów racjonaliza­
torskich. Aktywny działacz
partyjny i spółdzielczy.

JANINA STOŻEK — od 7
lat jest wzorowym pracowni­
kiem tapicerni, jej brygada
systematycznie przekracza za­
dania planowe. Aktywistka
PZPR (delegatka na powiato­
wą konferencję partyjną),
przewodnicząca największego
w województwie zakładowego
koła opieki nad byłym obo­
zem koncentracyjnym w Maj­
danku.

KAZIMIERZ ŻUCHOWICZ
— brygadzista stolarni, 13 lat
pracy, drugą kadencję czło­
nek Rady Spółdzielni. Dosko­
nały fachowiec, cieszący
uznaniem i szacunkiem
rownictwa oraz załogi.

(jot-ka)

się
kie-

SPORT » SPORT . SPORT . SPORT

Zwycięstwo polskich pięściarzy
Rozegrane w Warszawie między­

państwowe spotkanie pięściarskie
pomiędzy reprezentacjami Polski i

Anglii przyniosło wysokie zwycię­
stwo 16:8 naszym bokserom.

Pożyteczne porozumienie
Wytwórnia nart w Szaflarach

przyjęła ostatnio patronat nad Lu­
dowym Klubem Sportowym „Poro­
nin". Umowa między wytwórnią
a klubem podplsan-* została z jed­
nej strony przez dyrektora mgr
St. Latka i zast. dyr. mgr inż. A .

Sekuradzkiego z wytwórni nart i

przez mgr J. Borgosza i mgr J.

Galicę z LKS „Poroniec".
Wytwórnia nart zobowiązała się

wyko yv*»ć prototypy sprzętu nar­
ciarskiego, na którym uprawiać
będą sport zawodnicy z LKS

„Porońca" 1 w miarę możliwości

zaopatrywać tych zawodników w

inny sprzęt i ubiory.
Zawodnicy 1 działacze LKS „Po­

roniec" będą dostarczać wytwór­
ni informacji 1 uwag o użytkowa­
nym przez siebie sprzęcie, zaś za­
łoga wytwórni będzie mogła korzy­
stać z wszystkich urządzeń Ludo­
wego Klubu Sportowego.

Niespodzianka w lidze

koszykarzy mężczyzn
W piątek rozegrane zostały dwa

kolejne spotkania ekstraklasy ko­
szykarzy. W Warszawie Polonia
nieoczekiwanie uległa Łubllniance
69:72 (40:28).

Koszykarze GKS Wybrzeże po­
konali warszawską Legię 108:82

(50:45).

W kilku ^wierszach i
• Na zaproszenie Polskiego

Związku Tenisowego przybył do

Warszawy Sekretarz Generalny
Międzynarodowej Federacji Teni­
sowej (ILTF) — BasU Reay (Wiel­
ka Brytania).

• Siatkarze AZS Olsztyn za­
inaugurowali swe krótkie tournee

po Holandii występem w Amstel-
veen koło Amsterdamu, gdzie po
zaciętej walce pokonali czołową
holenderską drużynę Ugową Del-

ta-LIoyd AMVJ Amsterdam 3:2

(6:15, 15:6, 15:11, 13:15, 15:13).
© W międzypaństwowym meczu

piłki ręcznej kobiet w Delmen-
horst reprezentacja NRF pokonała
Norwegię 7:1 (4:1).

PONIEDZIAŁEK — 15.20 Polite­
chnika. Fizyka, kurs przygotowa­
wczy. Teoria kinetyczna gazów —

cz. I. 15.55 Politechnika. Fizyka,
kurs przygotcrwawczy. Teoria ki­
netyczna gazów — cz. II. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. —

16.40 Zwierzyniec. 17 .25 Echo sta­
dionu. 17 .55 Forum (Kr). 18.25 Kro.
nika (Kr). 18.45 Eureka. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.M Te­
atr: K. Szakonyi — Diabelska gó­
ra. 21 .20 Wieczory Chopinowskie.
21.50 Dziennik. 22.05 Program na

wtorek. 22.10 1 22.45 Politechnik*
— powt.

WTOREK — 9.05 Język polski
dla klas I lic. J . Kochanowski —

Odprawa posłów’ greckich. 9 .25—
10.00 Przerwa. 10.00 Dla klas IV
— Rysujemy mapę. 10.20—10.55
Przerwa. 10.55 Język polski dla
klas II lic. J. Słowacki — Kordian.
11.35 Królewskie igraszki — film
CSRS. 13.15 Przysposobienie rolni­
cze — dój i postępowanie z mle­
kiem. (Kr). 13.15—13.55 Przerwa. —

13.55 Przysposobienie rolnicze —

dój i postępowanie z mlekiem

(Kr). 14.25—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika. Matematyka I roku.
Właściwości funkcji, cz. II. 15.55
Politechnika. Matematyka I roku.

Funkcja złożona i funkcja odwrot­
na. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Ja i nowoczesność.
17.05 Kronika (Kr). 17.25 Ekran

Młodych. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Królewskie igrasz­
ki — film CSRS. 21.45 Panorama
literacka. 22 .15 Dziennik. 22.35 Pro_
gram na środę. 22.40 i 23.15 Poli­
technika — powt.

ŚRODA — 10.55 Fizyka dla klas
VII. Zasady dynamiki. 11.25 Adiu­
tant jego ekscelencji, cz. IV, film
radź. 12 .35—13.40 Przerwa. 13.40

Wybieramy zawód. 14 .1-0—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Mate­
matyka, kurs przygotowawczy.
Funkcja potęgowa. 15.55 Politech­
nika. Matematyka, kurs przygoto­
wawczy. Funkcja wykładnicza. —

16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla młodych widzów:
Kino z komentarzem. 17.20 PKF.
17.30 Wszechnica TV. 18.00 Sylwet­
ki X Muzy. 18.25 Kronika (Kr.) .

18.45 Obywatel a państwo. 19.20 Do­
branoc. — 19.30 Dziennik. 20.00 A-

diutant jego ekscelencji — cz. IV
film radź. 21 .15 Słuchamy 1 patrzy­
my. 22 .15 Światowid. 22.45 Dzien­
nik. 23.00 Program na czwartek.
23.05 i 23.40 Politechnika — powt.

CZWARTEK — 8 .15 Matematyka
w szkole: Matematyka w klasach

matematyczno-fiz. (Kr.). 8.45—9 .00
Przerwa. 9.00 Język polski dla
klas I lic. J. Kochanowski. 9.30—
12.45 Przerwa. 12.45 Język polski
dla klas VIII. M. Curie . Skło­
dowska. 13.15—13.50 Przerwa. 13.50

Mechanizacja rolnictwa. 14 .20—14.35
Przerwa. 14.35 Mechanizacja rol­
nictwa. 15.05—15.20 Przerwa. 15.20
Politechnika. Chemia I rok. Prze­
miana chemiczna. 15.55 Politech­
nika. Chemia I rok. Reakcja we-

wnątrzdrobinowa. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16.40 Ekran
z bratkiem. 17.40 Magazyn ITP.
17.55 Próba sumowania. 18.25 Kro­
nika (Kr). 18*50 Śpiewa Halina Ku­
nicka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Przypominamy, radzimy.
20.10: T. Kobra: W biały dzień —

odcinek III. 21.15 Zalotna paster­
ka. 21 .55 Na jaki samochód cze­
kamy — rep. 22.25 Dziennik. 22 .45

Program na piątek. 22 .50 1 23.25
Politechnika — powt.

PIĄTEK — 8 .00 Kurs' rolniczy.
8.35—9 .10 Przerwa. 9.10 Garaż dzia­
dka Andrysza — film CSRS. 10.20—
10.55 Przerwa. 10.55 Wychowanie
obywatelskie dla klas VIII. Sia­
dem waszych listów. 11.25—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika. Geo­
metria wykreślna I roku. Obroty
i kłady cz. I. 15.55 Politechnika.
Geometria wykreślna I roku. —

Obroty i kłady cz. II . 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Pora na Telesfora. 17 .25 Wszech­
nica TV. 17 .55 Kronika (Kr). 18.15

Kraj. 18.55 Bułgarski program roz­
rywkowy. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Sprawozdanie z

meczu bokserskiego NRD — Pol­

Polacy, mimo wprowadzenia do

zespołu kilku debiutantów zapre­
zentowali się zupełnie dobrze, a w

paru walkach obserwowaliśmy
boks na dobrym poziomie. Najlep­
sze noty w naszym zespole należą
się mistrzowi Europy — Tomczy­
kowi, staremu „wydze” ringowe­
mu — Treli, który w wadze cięż­
kiej znokautował w II starciu

swego rywala oraz debiutantowi

Lechowskiemu, który w wadze pa­
pierowej po bardzo ładnej walce

zdecydowanie wygrał z Anglikiem
— Abramsem.

Punkty zdobyli: dla Polski —

Lechowski, Krąmpa, Tomczyk, Że­
leźniak, Sobczak, Stachurski, Gor-
tat 1 Trela, a dla Anglii — Cowdell

(wygrywając z wicemistrzem Euro­
py — Błażyńskim), Walter 1 Whl-
tehorn.

Hokej w Krakowie

W sobotę dni* 20 1 w niedzielę
dnia 21 listopada o godz. 18.03 n*

sztucznym lodowisku przy ul. Sie­
dleckiego 7 rozegrane zostaną za­
wody hokejowe o mistrzostwo II

ligi pomiędzy KS . ,Boruta’*
Zgierz — a SKS „Cracovia”.

Również w dniach 20 i 21. XI br.
o godz. 15.30 rozegrane zostaną
zawody hokejowe o mistrzostwo

Centralnej Ligi Juniorów pomię­
dzy KTH Krynic* — SKS „Crą-
covia”.

Życzenia dla nauczycieli
Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa — Krakowski Komitet

Kultury Fizycznej i Turystyki z

okazji Dnia Nauczyciela, trenera,
‘

wychowawcy składa serdeczne

ipodzlękowania za wkład pracy w

rozwoju I upowszechnianiu spor­
tu 1 wychowania fizycznego w

naszym mieście Krakowie życząc:
Wam równocześnie dalszych suk­
cesów w prący zawodowej 1 w

życiu osobistym.

Sport na antenie

Polskiego Radia
W niedzielę 21 bm. Polskie Ra­

dio przeprowadzi transmisje łą­
czeniowe ze studia S-13 w progra­
mie III ogólnopolskim z meczu

bokserskiego Polska — Anglia w

Łodzi oraz ze wszystkich spotkań
piłkarskich I ligi. Początek pół­
toragodzinnego programu o godz.
12.30.

ska. 22 .30 Dziennik. 22 .50 i 23.2S
Politechnik* — powt.

SOBOTA — 9.25 Kurier z War­
ny — film bułg. -radz. 10.55 Geo­
grafia dla klas VII. Dunaj jako
droga międzynarodowa. 11.25—15.30
Przerwa. 15.30 Program dnia. 15.35

Pogadanka dla służby rolnej (Kr).
15.50 Muzyczne co słychać (Kr).
16.15 Redakcja szkolna zapowiada.
16.30 Dziennik. 16.40 Nowy film.
17.20 Przed startem. 17.50 Z ka­
merą wśród zwierząt. 18.20 Telę-
Echo* 19.20 Dobranoc (Kr). 19.30
Monitor. 20.20 Prawdziwa historia
leśniczanki Krysi — komedia mu­
zyczna. 21.10 Dziennik. 21.35 Cień
nad Elveron — film USA. 2340

Francuski program rozrywkowy.
23.35 Program na niedzielę.

NIEDZIELA — 7.45 Program
dnia. 7 .50 Kurs rolniczy. 8.25 Przy*
pominamy, radzimy. 8 .35 Nowo­
czesność w domu 1 zagrodzie. 9.0>
Dla młodych widzów. 9.55 Radar.
10.05 W cztery świata strony. 10.35
Gra orkiestra PR 1 TV. 11.00 Spra­
wozdanie sportowe. 12.30 Dziennik.
12.45 Przemiany. 13.15 Dla przed-
szkolaczków: Osiołek szuka przy­
jaciół. 13.55 W kręgu mistrzów
sztuki. 14.30 Spotkania teatralne:
P. Gojawlczyńska — Dziewczęta
z Nowolipek — „Kwiryna”. 15.40
Klub sześciu kontynentów. 16.10
Polska kultura w świecle — tele­
turniej. 17.00 Chorał o ziemi —

film. 18.10 Z najlepszymi życze­
niami dla Czechowic. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Krypto­
nim Nektar — film polski. 21 .35

Magazyn sportowy. 22.05 Tony i

korony — rep. 22.05 Program na

poniedziałek.

WTOREK — 17 .05 Pro-gram dnia.
17.10 Z bliska i z daleka. 17 .45 Mi.
litaria — obronność, nowoczes­
ność. 18.15 Zza kulis elektroniki.
18.45 En francais. M.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Ziemia, pla­
neta ludzi. 20.35 Bez przerywni­
ków. 21.20 24 godziny. 21.30 Russ-

kij jazyk po TV, 22,00 Kino wer­
sji oryginalnej — Dzika Elżbieta

— film prod. CSRS. 23.30 Program
na środę.

ŚRODA — 14 .55 Program dnia.
15.00 Sprawozdanie z meczu piłki
nożnej Bułgaria — Hiszpania. —

17.25 Polski film dokumentalny.
18.10. Człowiek w świecle współ­
czesnym. 18.45 Walter and Connie.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. —

20.05 Wędrówki muzyczne. 21.05
24 godziny. 21 .15 Medycyna 1 ty.
21.45 En francais. 22 .15 To się zda.

rzyło w Budapeszcie — film węg.
23.05 Program na czwartek.

CZWARTEK — 17.25 Program
dnia. 17 .30 Za Odrą 1 Łabą. 18.00
Ze świata fizyki. 18.20 Scientist

speaks. 18.50 Syria w drodze —

film dok. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Balet na lodzie.
21.00 24 godziny. 21 .10 Fatima —

film radź. 22 .45 Scientist speaks.
23.15 Program na piątek.

PIĄTEK — 16.40 Program dnia.
16.45 Nasze recenzje. 17.05 „Czterej
pancerni i pies”. 18.10 W środku
Polski. 18.40 Russkij jazyk po TV.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Chile — rep. 20.20 Sonda. 21 .10 24

godziny. 21.20 Sfi.RZT’nruba — wi­
dowisko baletowe. 21.45 Wielka
sztuka małych form —reportaż.
22.10 Walter and Connie. 22.40

Program na sobotę.
SOBOTA — 17 .00 Program dnia.

17.05 „Ja Axel Cezar Springer” —

film NRD. 18.45 Przyszłość zaczy­
na się dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.20 UNESCO-25. 20.50
Świat, który nie może zaginąć.
21.15 Koncert muzyki kameralnej.
22.10 24 godziny. 22 .20 Program II

proponuje. 22 .30 Program na nie­
dzielę.

NIEDZIELA — 16.10 Program
dnia. 16.15 Program rozrywk. TV
NRD. 17 .10 Historia z tej ziemi.
17.40 Wspomnienia — film kubań­
ski. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Scena monodram: Ch.

Houghardt — Szczur. 20.40 Nic no­
wego. 21.00 Ballady z krakowskie­
go podwórka. 21 .30 Refleksje na

dobranoc. 21.35 Program na wto­
rek.

1-
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Wisła w rejonie Warszawy.

kapitanami rzecznych ’ed
nostek, z członkami załóg:
twierdzili, że trzeba mieć
naprawdę głowę na karku
i „kombinować”,- by nie o-

siąść na piachach, by omi­
jać zdradliwe łachy i pły­
cizny.
GÓRNA 1 ŚRODKOWA
WISŁA*- OTO POLSKI

PROBLEM
NUMER JEDENI

Na tych odcinkach stan
rzeki jest czymś niezrozu­
miałym, zaś z punktu wi­
dzenia gospodarki narodo­
wej — niewybaczalnym-
Łachy i piachy, rozlewiska
i bajora są dobre dla bo­
cianów do łowienia żab i

Jak
długi i szeroki jest nasz kraj, trwajq oży­

wione dyskusje na temat naszej teraźniej­
szości i naszej wspólnej przyszłości. Każdy

głos się liczy, każde zaangażowanie jest cenne:

trzeba wykazać wszelkie niedostatki, wszystkie
zaniedbania — i szukać dla nich rozwiązań. Od

tego zależy bowiem nasz wspólny los, nasz do­
brobyt, nasze narodowe zyski czy straty.

Jednym z takich narodowych problemów, inte­
resujących najszersze rzesze obywateli, a stano­
wiących niemal trzon naszej gospodarki, jest pro­
blem Wisły, jej spławności i żeglugi po niej.
Wisłę nazywamy królową

polskich rzek — jest z nich

największa i najważniejsza;
przepływa przez cały nasz

kraj, od jego granicy po­
łudniowej w górach, po
granicę północną, którą
jest Bałtyk, a do którego
wpada, tworząc Deltę. Do­
lina przełomowa rzeki

przypada między Wyżyną
Małopolską a Lubelską, na

odcinku podlegającym
kompetencji Żeglugi Kra­
kowskiej. Nasze wody bo­
wiem objęte są działalnoś­
cią Zjednoczenia Żeglugi
Śródlądowej i 'Stoczni

Rzecznych. Jeziora nasze

obsługuje Żegluga Mazur­
ska; Wisłę — Żeglugi: Kra­
kowska, Warszawska, Byd­
goska i Gdańska; Odrę —

Wrocławska i Szczecińska.
Obie zaś te rzeki łączy Ka­
nał Bydgoski.

mógłby być zaopatrywany
nie tylko w wodę z wiśla­
nych zasobów — jak słu­
sznie podniósł to prof. Tu­
szko — ale i drogą wodiją
w węgiel. I nie tylko, zre­
sztą, przemysł.

Geograficzna długość Wisły
wynosi 1068 km, z tego żeglow­
nych — 941 km. Ale „żeglow­
ny” to nie to samo, co „spław-
ny”. Nie chodzi przecież o ża­
glówki i kajaki. Na linii dzia­
łania krakowskiego armatora,
Wisła jest (powiedzmy) splaw-

do pływania dla żab — a

nie dla potrzeb rzecznej
floty narodu, dbającego o

swe najżywotniejsze intere­
sy! Na ujęcie Wisły, jej re­
gulację i zabudowę, nie
znalazły się fundusze w

żadnej z minionych pięcio­
latek, ani też w obecnej,
którą rozpoczęliśmy W ro­
ku bieżącym. Podobno bi-
jemy się o każdą złotówkę...
O jedną — być może. O
miliony, a nawet miliardy,
jakoś nikomu nie chodzi, a

są to miliardy rzucane do­
słownie w błoto — bo w

Maria A, Hessel

DYSKUSJE
O GOSPODARCE

PROBLEM

Przemsza - Delta44
my na mapie bez trudu, że Wi­
sła łączy dosłownie cały kraj.

ALE CZY

NAPRAWDĘ ŁĄCZY?

Mamy osiem stoczni, w ta­
kich miastach, jak Kraków,
Sandomierz, Płock, Tczew,
Wrocław (dwie: budowlana i

remontowa), Koźle (woj. opol­
skie) i Szczecin. Zjednoczenie
ma siedzibę we Wrocławiu;
tam też jest Biuro Projektów
i Studiów Taboru Rzecznego
uraz Biuro Eksportu „NAWI-
GA”. Fachowców kształcą na­
sze własne politechniki,
szkolenie załogi
szkoły zasadnicze
Wrocławiu oraz

Żegl. Śródlądowej
wiu.

zaś

prowadzą
w Koźlu i
Technikum

we Wrocła-

Przemsza, płynąca z Zagłębia
Węglowego, wpada do Wisły
pod Oświęcimiem, a jej ujście
tworzy zerowy kilometr wiśla­
ny; biorąc pod uwagę tę rzekę
i Kanał Bydgoski — stwierdzi-

To właśnie pytanie stoi
przed nami z całą ostrością
i jest owym problemem do

dyskusji, na pewno w skali
ogólnonarodowej. Taką
właśnie rzekę, jak Wisła,
mamy tylko jedną. Czy u-

żytkujemy ją odpowiednio?
Czy wykorzystujemy w za­
kresie żeglugi, więc pod
kątem roli, przypisanej
wszelkim rzekom od wie­
ków, a także pod wzglę­
dem możliwości, jakie nam

ona stwarza? Te możliwoś­
ci zapewniłyby nam setki
tysięcy milionów rocznie
dochodu, a drugie tyle —

oszczędności na lądowych
środkach transportowych i
to w bezcennych dewizach.
Wciąż nam ich za mało, a

przecież benzyna do samo­
chodów ciężarowych, to de­
wizy. Cały nasz przemysł

na na odcinku Oświęcim — N.

Korczyn (ujście Nidy); z tego
„kawałka” rzeki jest Krakow­
ska żegluga — dajmy na to —

zadowolona. Warunki nawiga­
cyjne na tym odcinku zapew­
niają trzy śluzy: w Borku
Szlacheckim (Kanał ŁącSań-
ski), w Dąbiu i w Przewozie.

Podnoszą one lustro wody o

4 metry. Zaplanowany został
tzw. Stopień Kościuszki na

Bielanach oraz śluza „Odwiśle”
na 107-ym kilometrze wiśla­
nym, mająca zabezpieczać tę
w Przewozie; inaczej szybko
zniszczeje i za kilka lat będzie
tylko przeszkodą. Normalna

żegluga pasażerska odbywa się
jedynie do Bielan, 8 km od

Krakowa w górę rzeki. Przy
dobrym poziomie wody płyną
też statki do Tyńca — 15 km
w górę od miasta. Bardzo

rzadko, jedynie w najkorzyst­
niejszych Warunkach, odby­
wać się może żegluga „na żu­
bry”, czyli do Niepołomic. Zaś
do Sandomierza — nigdy.

Tylko po tzw. „janówce”
(czerwcowo-lipcowe opady)
można zaryzykować rejsy
statków w dół rzeki; nor­
malnie flota grzęźnie na

mieliznach. Rozmawiałam z

nadwiślańskie

niewykończenla
kaskady Górnej
zakład przemy-

p brzeżne,
błoto.

Wskutek

projektowanej
Wisły, żaden

słowy nie chce angażować się
w kontrakty z Żeglugą. Pros­
te. Bo na pytanie „kiedy bę­
dzie dostawa”, słyszy „gdy
będzie woda”... A tymczasem
na węgiel drogą wodną czeka
Skawina, połączona z Wisłą
doskonałym kanałem; czeka
Kraków i Nowa Huta, posiada­
jąca port z doskonałym larse-
nowskim wybrzeżem; czekają
miasta, zakłady przemysłowe i

placówki produkcyjne
nad Wisłą. Wpierw
musi się tę Wisłę ująć
dzić. I dopiero potem
można puszczać
przez cały kraj.

Obecnie jeden tylko za­
kład produkcyjny na zaw­
sze związał swe losy z żeg­
lugą — i doskonale na tym
wychodzi finansowo. To
Huta Szkła w Sandomierzu
która tylko drogą wodną
otrzymuje surowiec — bia­
ły piasek szklarski, unikal­
ny, przypominający pszen­
ną mąkę. Jego kopalnia

leżące
jednak
i urzą-

będzie
transporty

•o

znajduje się w miejscowoś­
ci Świnia ”, ok. 30 km po­
wyżej Sandomierza.

W Gackach zaś wydoby­
wany jest kamień gipsowy,
zajmują się tym Zakłady
Przemysłu Gipsowego „Do­
lina Nidy”. Setki tysięcy
ton surowca oraz gotowych
wyrobów gipsowych za­
mawiają u nas firmy za­
graniczne. Byłyby to prze­
wozy masowe, barkami
— przez Gdańsk i Szczec.n
— na Zachód. Tymczasem
jeździ to wszystko cięża­
rówkami i pociągami; ko­
sztuje masę pieniędzy, po­
chłania mnóstwo czasu,

blokuje i tak już maka­
bryczny ruch drogowy oraz

kolejowy. Po uregulowaniu
1 urządzeniu Wisły, Żeglu­
ga Krakowska zajęiaby ;ię
niemal wyłącznie transpor­
tem węgla przez Przemszę
— w cały kraj. Obecnie

główne jej zadanie, to wy­
dobycie i transport kruszy­
wa (piasek, żwir), podstaw
budownictwa i wyrobu
szkła. Tabor mamy dosko­
nały i własnej produkcji.
Wszystkie potrzeby żeglu­
gi zaspokajają nasze włas­
ne, wsnomniane już stocz­
nie.

Rozwój rzecznego taboru o-

gromnie wyprzedził u nas roz­
wój i zagospodarowanie dróg
wodnych, i to zarówno na Wi­
śle, jak i na Odrze. Budujemy
jednostki pasażerskie i towa­
rowe różnych typów; posiada­
my świetne zaplecze kadrowe,
wyspecjalizowanych fachow­
ców. Mamy również pływające
hotele robotnicze; obejrzałam
jeden z nich na stacji wyła­
dunkowej w Mogile; jest to

„koszarka” na 12 osób, „Lida”,
cacko wygodne i wyposażone,
po dwie koję w każdej kajut-
ce, łączność krótkofalowa z

wszystkimi placówkami.
A więc ma kto pływać,

jest czym, tylko nie ma po
czym. Płynie Wisła płynie
po polskiej krainie...

Rozmawiał ze mną mgr
inż. Józef Król* z-'a
dyrektora Żeglugi Kra­

kowskiej, który zabrał
mnie. . teren służbowym
wodolotem. Patrząc na „Li-
dę” powiedziałam, że takie
„coś”, tylko odpowiednio
większe, spełniłoby marze­
nia tysięcy rodaków, zabie­
rając ich na żeglugowe
wczasy po polskich wo­
dach. Usłyszałam odpo­
wiedź, że takie plany były
i są, że hotele mogłyby być
dwupokładowe, na 100 o-

sób, x dużym zapleczem,
gospodarskim. Byłaby to
imoreza nie tylko bardzo
dochodowa, lecz i ogromnie
atrakcyjna, a także społe­
cznie wychowawcza. Były-
by to bowiem wczasy w

całym tego słowa znaczeniu
krajoznawcze. Lecz

wpierw Wisła musi być
ipławiJa od Przemszy
po Deltę!

Brunon Rajca

NOTATKI

znad
ODRY

ILEKROĆ — WRACAJĄC Z OPOLA, ŁODZI CZY
ZIELONEJ GÓRY — WJEŻDŻAM W SZEROKIE, RU­
CHLIWE ULICE WROCŁAWIA, WYDAJE MI SIĘ, ŻE
MIASTO NAD ODRĄ TO WIELKI MOLOCH, W KTÓ­
RYM ŁATWO SIĘ ZGUBIĆ. MYSLAŁEM ZAWSZE,
ŻE STOLICA DOLNEGO ŚLĄSKA, JEST TERYTO­
RIALNIE WIĘKSZA OD KRAKOWA!

1 oto leży przede mną interesujące opracowa­
nie pt. „Wrocław 1970 na tle miast wydzielonych
z województw". Niewielka broszurka — wydana
przez Miejski Urząd Statystyczny — informuje,
że Wrocław liczy 229 kilometrów kwadratowych
— o jeden kilometr mniej niż Kraków!
Nie do wiary: tutaj najtańszy kurs „taxi" — 15
złotych; tam można dojechać niemal wszędzie
za złotych 10. Liczbom jednak — mimo że su­
che i nudne — trzeba ufać.

Nie powinni krakowianie — choć jest ich o

61 tysięcy więcej — wpadać w zbytnią euforię.
Największy bowiem przyrost naturalny — po­
równując dane z wszystkich miast polskich —

notuje się właśnie we Wrocławiu: 7,3 a w Krako­
wie wskaźnik — 5,3. Nad Odrą mieszka też naj­
młodsze w kraju społeczeństwo: statystyczny
wrocławianin liczy 28 lat, podczas gdy warsza­
wiak — 35 lat.

*

ÓGŁBYM MNOŻYĆ KONFRONTACJE. Na Je-

dną izbę przypada we Wrocławiu 1,33 osoby,
a w Krakowie — tłoczniej — 1,36. Te dane nie

mogą cieszyć: na tysiąc zawartych małżeństw
we Wrocławiu, oddano w latach 1966—1970 tylko 826

mieszkań, podczas gdy w Krakowie — 1698.
Mieszkania są więc tematem nr 1 wszystkich rozmów

nad Odrą — i tych oficjalnych 1 tych prywatnych.
Inicjatywa Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
rozwinięcia budownictwa indywidualnego — inicjatywa
pierwsza i jedyna w Polsce — powitana została z uzna­
niem.

Na Dolnym Śląsku — do roku 1975 — zamierza się
wybudować około 20 tysięcy izb mieszkalnych w dam­
kach jednorodzinnych. Niemal wszystkie formalności
związane z budową — uzbrojenie terenu, dokumentacja,
przygotowanie pi efabrykatów, nawet montaż — zobo­
wiązują się przygotować rady narodowe. Liczy się na

pomoc przedsiębiorstw.

ATOMIAST „POLAR" obiecuje kolorowe lodów­
ki. Miałem okazję obserwować taśmę montaźo-

W y* wa w tych wrocławskich zakładach metalowych.
Tego roku fabryka wyprodukuje prawie 400 ty-

.si^cy różnego rodzaju chłodziarek. Konstruktorzy, po­
szukując nowych rozwiązań, zaprojektowali — a załoga
natychmiast podjęta produkcję nowoczesnej i este­
tycznej lodowkt „Polar 60 Niewielka, cńoc o pojem­
ności 60 litrów — waży zaledwie 25 kilogramów i może

być ustawiana na meblach kuchennych. Ta nowość —

magnetycznie zamykana — trafi na rynek w różnych
kolorach. Niedawno „Polar” przeprowadził ankietę
wśród pań: w jakich odcieniach i barwach najchęt­
niej widziałyby lodówki w swoich domach? Najwięk­
szym powodzeniem cieszył się kolor kremowy. Na­
stępnie seledyn, jasnoniebieski, popielaty, wiśniowy i

oranż, *

Krajowy rynek — jeszcze w tym roku — otrzy­
ma 1000 tych funkcjonalnych, sprawnych i efek­
townych „Polarów". Natomiast na eksport — na

zamówienie odbiorcy zachodnioniemieckiego —

wyprodukuje się inny typ chłodziarki — świad­
czący o dużych możliwościach wrocławskiej fa­
bryki. Toczą się podobno rozmowy — i za tę
informację nie biorę odpowiedzialności — z ko­
mitetem organizacyjnym Igrzysk Olimpijskich w

Monachium, który właśnie w „Polarze" zamie­
rza zakupić 1200 lodówek, wykonanych na spe­
cjalne zlecenie. To byłaby dobra reklama!

#
ZE POTRZEBUJĄ JUZ REKLAMY dolno­
śląskie kryształy. Na terenie woj. wrocław­
skiego skupia się 85 proc, krajowej produk­

cji szkła kryształowego Huty w Szklarskiej Po­
rębie czy Szczytnej mają ustaloną renomę. Efekt
ewolucji szarego, rzecznego piasku — ładne o

ciekawych i pomysłowych wzorach puchary, kie­
lichy i patery, które coraz częściej kuszą oko cu­
dzoziemca — demonstrowała mi młoda projek­
tantka, absolwentka Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych we Wrocławiu — Alodia Gajos, którą
spotkałem w hucie „Violetta" w Stroniu Śląskim,
niewielkie) miejscowości rozsiadłej wśród wzgórz
powiatu bystrzyckiego. Eksport kryształów „Vio-
letty" jest w 1971 roku o prawie 50 procent wyż­
szy w porównaniu z 1968 r.

*

Kiedy już piszę o eksporcie, to na zakończenie
tych notatek chciałbym donieść, że Wrocławski
Teatr Pantomimy wyjechał na swoje 56 tournće.
Tym razem zespół Henryka Tomaszewskiego de­
monstruje (a myśmy to widzieli na ekranie Te­
lewizji Wrocław) „Suknię", „Ogród miłości" i

„Odejście Fausta" w miastach NRF.
Nową premierę pt. „Menażeria cesarzowej Filissy" —

zobaczymy już w roku 1972. Każdy, kto odwiedzi mia­
sto nad Odrą, łatwo trafi do teatru Henryka Tomaszew­
skiego, gdyż Dolnośląski Ośrodek Informacji Turystycz­
nej wydał właśnie — na stu stronach, w formacie kie­
szonkowym — informator o Wrocławiu. Niemal ency­
klopedia o mieście — o kulturze, zabytkach, gospodarce,
hotelach, gastronomii. Liczne fotografie i barwne mapy.

Trzy wersje językowe.
Kraków na pewno ma takie wydawnictwo. My też już

mamyl

*

‘lllEDAWNO ODWIEDZIŁEM największy za-
kład przemysłowy Dolnego Śląska, Państwo-

’

wą Fabrykę Wagonów we Wrocławiu. Tutaj
— po liście Sekretariatu KC w sprawach socjal­
no-bytowych załóg — zrobiono wiele. Miejscowa
Rada Zakładowa gwarantuje pracownikom —

pragnącym budować indywidualnie — wszelką
pomoc: transport i materiały. Ma powstać spe­
cjalistyczny warsztat, którego pracownicy będą
budować domki swoim kolegom. Naśladownictwo
„Pafawagu" nie jest zabronione — nawet w in­
nym województwie!

Trzeba tylko dobrze kalkulowaćl Najlepiej zaś
czynić to przy pomocy kalkulatora — mnożącego,
dodającego, odejmującego — czyli ostatniego o-

siągnięcia Wrocławskich Zakładów Elektronicz­
nych „Elwro". To niewielkie urządzenie zostało
zbudowane w oparciu o układy scalone i jest naj­
nowocześniejszą w Europie elektroniczną maszy­
ną biurową czwartej generacji. Nic też dziwnego,
że interesują się nim już handlowcy wielu kra­
jów Europy. Kalkulator — obok komputerów i
serii „Odra" — stanowi w tej chwili najważniej­
szą ofertę eksportową „Elwro”,
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Andrzej

Sarnik BEZ

powiązań
i obaw...

Zatrzymałem ostatnio propozycję napisania do „Gazety
I Krakowskiej" cyklu felietonów o Krakowie. Zgodzi­

łem się, bo z dziennikarskiego punktu widzenia spra­
wa jest nęcąca. Zacząć chcę od przedstawienia się czytelni­
kom. Nazwisko i imię jak wyżej, zawód dziennikarz-ekono-
mista. Z upodobania obserwator życia. W ramach przegrupo­
wań kadrowych zmieniłem ostatnio nową stolicę na rzecz sta­
rej. Innymi słowy, przyjechałem z Warszawy do Krakowa.
Jak dotąd, nie potrafię odpowiedzieć, czy jest to awans, czy
degradacja. Miasto, w którym teraz będę mieszkał i pracował,
oczarowało mnie bez reszty, ale równocześnie pewne zaobser­
wowane tu sprawy wywołały moje najwyższe zdziwienie.
Spotkałem się też z różnymi, bardzo śmiesznymi nawykami
tutejszych łudzi. Potrafiły one przybysza z Warszawy wpro­
wadzić czasem w zakłopotanie, a czasem w niekłamaną we­
sołość.

Sądzę, że w stosunku do Krakowa mam pewien kapitał,
którym nie dysponują moi znakomici koledzy-tubylcy. Oto
widzę sprawy tego miasta bez żadnych uprzedzeń, jakoś świe­
żo. Nikogo tu jeszcze nie znam, nikomu więc nie mogę się
narazić. A poza tym mam już stanowisko, mieszkanie i samo­
chód, niczego więc nie chcę w Krakowie załatwić dla siebie
samego. Może czytelnicy w moich felietonach pochwalą taką
bezinteresowną obserwację, może podejmowane problemy
podchwycą. Może zatęsknią do tych szpalt szczerości. Nie
wiem.

\Ja razie od kilku dni zwiedzam Kraków, jego place, mu-

źea i Zabytki. Stwierdzam bezstronnie, że znalazłem się
naprawdę w skarbnicy polskiej kultury. Ranga tutej­

szych zbiorów i pomników architektury przewyższa bowiem
wszystko, cokolwiek w Polsce widziałem. W zabytkach i ur­
banistyce miasta odzwierciedla się, ba, wciąż trwa stołeczny
charakter miasta. Idąc, przez ulicę Kanoniczą, zwiedzając
Kazimierz obijała mi się po mózgu myśl, że te kamienice i
kościoły to nie jakieś sztucznie fabrykowane klamry łączące
współczesną epokę z przeszłością. To prawdziwe monumenty
świadczące o naszej narodowej odrębności. A poza tym ów
uroczy jesienny koloryt, który tworzy tło dla budowli! Kra­
ków, to jednak udana bajka o pouczającej treści, wypowie­
dziana pięknymi polskimi słowami, czasem szeptem, a cza­
sem potężnym głosem.

Mam przyjaciela, dziennikarza francuskiego, który następnego
dnia po moim przyjeżdzie byt Łaskaw odwiedzić mnie bez uprzedniej
zapowiedzi. Pan Pierre Moreau przyjechał do Krakowa po raz drugi
i po raz drugi był miastem zachwycony. W kościele Mariackim sie­
dział przez godzinę przed ołtarzem Wita Stwosza. Więcej patrzył u>

posadzkę niż w ołtarz — to prawda, ale skupiona twarz świadczyła,
że coś głęboko przeżywa. Później szliśmy ulicą Floriańską zagubieni
w tłumie i rotgwarze. W pewnej chwili Piotr rozpoczął rozmowę wy­
rzutem: Wiec to jest twoim zdaniem miasto radców i emerytów?
Te cztery dziewczyny w szortach, to zapewne też emerytki? Nie mo­
głem sie bronić. Poprzedniego dnia rozmawiając o Krakowie powtó­
rzyłem piotrowi powszechnie stosowane warszawskie określenie.
Biedne! Wizja lokalna wykazała, że Kraków jest miastem nie tyle
staruszków ile dorodnej młodzieży. Świadczy o tym nie tylko ulica
Floriańska, ale każda inna ulica, płac, zaułek. Piotr powiada, że ten

nasz barwny tłum mógłby w swych fryzurach i strojach kroczyć po
Tullerlach. Na pewno chłop ma rację. Francuz, gdy chce, potrafi być
zaczepny i agresywny. Wieczorem spytał mnie o coś, na co nie po­
trafiłem udzielić mu żadnej odpowiedzi: Czy są u was do sprzedania
gipsowe odlewy z ołtarza Wita Stwosza? — Nie wiem, ale na pewno
tak. — To zaprowadź mnie do sklepu, bo chcę kupić odlew madonny.

Zaprowadzić, ałe gdzie? Może do Desy, a może do komi­
su? W Desie pewien starszawy dżentelmen sprzedawał
owalną broszę. Mnie nie dostrzegł'w ogóle, a Francuzo­

wi wyjaśnił, że jest byłym właścicielem ziemskim. Później
wspomniał coś o Napoleonie i swym pra-pra-dziadku. Ow by­
ty właściciel uświadomił Piotra, że odlewów mariackiego oł­
tarza nie ma, a najpewniej i nie będzie. To wyjaśnienie wpro­
wadzało mego przyjaciela w patologiczny stan podniecenia.
Żywo gestykulował i krzyczał: To my pozwalamy w Luwrze
wykonywać kopie i odlewy naszych skarbów sztuki, a wy za­
mykacie to wszystko i nie pozwalacie, by świat poznał ukryte
tu piękno. Samolubna polityka.

To wydarzyło się w Rynku, po południu. Ten rejon placu
nazwano tu na cześć dwu pierwszych liter alfabetu A—B.
Tłum ludzi widząc wzburzonego cudzoziemca miał prawo są­
dzić, że okradziono go. Muszę więc sprostować, że nic takiego
nie wydarzyło się. Piotruś chciał tylko zamanifestować, że nie
rozumie, dlaczego dotychczas nie^ma odlewów dzieł wielkiego
mistrza.

a le cóż ja, ekonomista, mogę powiedzieć o gispowych i
23 innych odlewach? Może tylko to, że sama myśl „zwielo-

krotnienia dzieła" wydała mi się zdrowa i godna prze­
myślenia. Ale, jeśli już o przybyszu z Francji mowa, to jakże
mi było przyjemnie słuchać najwyższych jego pochwał skie­
rowanych pod adresem naszego społeczeństwa. Pan Moreau
ni mniej ni więcej uważa, iż miarą kultury ludzkiej zbioro­
wości jest zapotrzebowanie na papier toaletowy (jego, to sąd,
nie mój). W każdym razie, idąc ulicą Karmelicką, spotykaliś­
my raz po raz ludzi obładowanych rolkami tego papieru.
Francuz powtarzał: wspaniałe, wspaniałe!; a ja usiłowałem
odgadnąć, skąd oni to niosą. Kolejka przed sklepem rzecz wy­
jaśniła. Nie chciałem paryźanina rozczarować, ale z tym pa­
pierem to różnie u nas bywa. Kiedyś w Warszawie spotka­
łem faceta, który dosłownie uginał się pod ciężarem klozeto­
wego papieru. — Na ile to dób?— mruknąłem wykorzystu­
jąc grę słów. Tamten posłyszał to i odpowiedział rzeczowo:

Nie, panie szanowny, to do owijania drzewek na zimę.
Skąd więc mogę wiedzieć, do czego będzie służył papier to­

aletowy, niesiony przez tę uroczo uśmiechniętą blondynkę z

zadartym noskiem?
Piotr mówi, że my robimy to cudownie i naturalnie (chodzi o no-

szenie tego papieru). A ja nie zgadzam się z jego opinią i twierdzę, że

nosimy to ostentacyjnie. Wczoraj- rano w tramwaju widziałem dziew­
czynę, która niosła w siatce drugie śniadanie i takąż rolkę klozeto­
wego papieru. To już prawdziwa ilustracja procesu trawienia.

: j’ie chcę zakończyć swego felietonu mową tylko o ta-
kim papierze. Zajmę się jeszcze innym. Wybaczcie mi
krakowianie, że ja — „przybłęda warszawski” — od­

ważę się was skrytykować. Przed paru dniami Rynek Kra­
kowski — ów salon miasta — był po prostu zasłany papiera­
mi, torbami i gazetami. Początkowo sądziłem, że to jakiś
miejscowy zwyczaj, coś w rodzaju „Rękawki” lub „Emausu”,
a to było zwykłe niechlujstwo. Przecie przyrynkowe kamie­
nice też mają dozorców, coś z tymi śmieciami trzeba uczynić.
Jesienny wiatr zwiewał te papiery, setki przechodniów dep­
tały je. Naprawdę nie chcę nikogo urazić, ale nazwijmy rzecz

po imieniu: Kraków jest brudny, nieproporcjonalnie brudny
do swych pomników, znakomitych turystów i barwnego ele­
ganckiego tłumu. Ten tłum jakoś uodpornił się i nie reaguje
na śmiecie. A to zły objaw.

Do widzenia — za tydzień.

Przed hotelem „Cracovia’\

W
działalności reformują­
cej system nauczania i

wychowania szczególnie
ważne jest powiązanie
kształcenia młodzieży z

jej działalnością praktyczną i spo­
łeczną. Chodzi o to, aby młode

pokolenie mogło przeżywać już w

szkole doświadczenie pracy, jako
głębokie, osobiste i społeczne za­
razem, aby uczyło się z własnych
przeżyć tej postawy wobec pracy,
która powinna stawać się panują­
cą postawą nowej epoki.

BIERNOŚĆ
I ZAANGAŻOWANIE

Szkoła, w której nauczanie prowadzo­
ne jest tylko jako działalność nauczy­
cieli, jest instytucją zachęcającą mło­
dzież do zajmowania postawy obojętnej,
leniwej, nieodpowiedzialnej. Tak wy­
chowani ludzie wstępują w życie i kon­
tynuują tę samą postawę wobec nowych
zadań, które mają spełniać. Ta „ucz­
niowska" postawa wobec pracy nie tyl­
ko nie jest więc wprowadzeniem w

przyszłe obowiązki życiowe, ale musi
być przezwyciężona, jeśli człowiek ma

w życiu podjąć odpowiedzialnie poważ­
ny trud, jeśli ma umieć swą-pracą włą­
czyć się w zespół, jeśli ma czerpać z

niej szczęście.
Właśnie dlatego trzeba uczynić wszystko,

aby szkolne lata człowieka przysposobiały
go do pracy przede wszystkim przez ukształ­
towanie w nim właściwej postawy. Dlatego
zajęcia młodzieży w szkole muszą być na­
prawdę jej zajęciami. To znaczy zajęciami
przeżywanymi przez nią jako ważne 1 po­
budzające do wysiłku. Nowe wychowanie
słusznie zwróciło uwagę na znaczenie prag­
nień 1 zainteresowań młodzieży dla procesu
wychowania. Ale sprawa nie może być uj­
mowana wyłącznie w płaszczyźnie psycho­
logicznej 1 jednostkowej. Praca jest działa­
niem, w którym człowiek wypowiada się
w stosunku do społeczeństwa i w stosunku
do rzeczy. Z tej racji ma ona oblicze za­
równo podmiotowe, jak i spoleczno-rzeczo-
We.

Dlatego kształcenie doświadczenia
pracy nie byłoby pełne, gdyby nie u-

względnialo obu tych zasadniczych ele­
mentów. Praca młodzieży nie tylko
musi być przez nią odczuwana podmio­
towo jako ważna, powinna równocześ­
nie być rzeczywiście ważna wobec in­
stancji społecznych i rzeczowych. Cha­
rakter i stopień tej ważności musi się
zmieniać w zależności od wieku dziec­
ka i rozszerzających się możliwości, ale

powinien występować zawsze.

ZALEŻNIE OD WIEKU...

Treść działalności, która ma spełniać
te warunki, musi być określana różno­
rodnie, ale zawsze z uwzględnieniem
tych realnych możliwości, jakie są wy­
znaczane przez wiek wychowanków.
Wychowanie tego typu można zaczynać
nawet stosunkowo bardzo wcześnie,
jeśli tylko treść wskazywanej dzieciom

działalności jest Interesująca i dostępna
ich kontroli.

Od datyna zwracano słusznie uwagę na

szczególną rolę prac ręcznych w tej dzie­
dzinie. Prace ręczne zaspokajają liczne po­
trzeby dziecka 1 czynią to niejednokrotnie
lepiej niż prace umysłowe. Wytwory prac
ręcznych mogą być przez dzieci oceniane

łatwiej niż wytwory prac umysłowych; ich

doskonałość, poprawność lub nieudolność

jest po prostu widoczna. Wreszcie, wytwory
prac ręcznych mogą być indywidualnie lub
nawet społecznie przydatne, mogą być rze­
czywistym „produktem”, równym niemal
co do obiektywnej wartości temu, co bywa
robione przez dorosłych; natomiast w zakre­
sie prac umysłowych dziecięce szanse do­
równania dorosłym są znikome.

W klasach wyższych powstają możli­
wości kształcenia bardziej złożonych
form umiejętności działania. Są to for-

chowania się w określonych sytuacjach,
przezwyciężenia przeszkód lub trudnoś­
ci w organizowaniu codziennego życia
w różnych warunkach, udziału w waż­
nych społecznie przedsięwzięciach, za­
planowania i wykonania zespołowej
roboty itd. Umiejętność działania obej­
muje więc zarówno zespół swoistych
sprawności życiowych, jak i sprawnoś­
ci organizacyjno-społecznych.

Na tej drodze wychowawczej działają or­
ganizacje harcerskie i pionierskie, których
zadaniem jest właśnie rozwiniecie w dzie­
ciach i młodzieży umiejętności czujnego i

zaradnego życia, sprawności, dawania so­
bie rady w różnych sytuacjach, gotowości
pomagania innym. Szczególnie ważne na tej
drodze wychowania wydane sie kształtowa­
nie swoistego „zmysłu społecznego”,-jctóry
pozwala bystro dostrzegać w najbflzszym

Prof. dr Bogdan Suchodolski (2)

WYCHOWANIE

dla przyszłości
my opierające się na wiązaniu wiedzy
teoretycznej z praktycznymi zastosowa­
niami, zwłaszcza w technice i agrono­
mii. Uwzględnienie w procesie wycho­
wawczym tych form działania ma wiel­
kie znaczenie, zarówno indywidualne,
jak 1 społeczne. Nowoczesna cywiliza­
cja rozwija się w znacznym stopniu —

w czynnościach mających charakter
praktycznego stosowania zasad ustalo­
nych przez naukę. Wymaga to odpo­
wiedniego przygotowania ludzi. Przy­
gotowanie to — jak wspominaliśmy już
wielokrotnie — nie może mieć charak­
teru mechanicznego wdrażania do peł­
nienia określonych czynności, lecz musi
mieć charakter 'inteligentnego przygo­
towywania do pracy wykonywanej z

pełnym zrozumieniem. Oznacza to, iż
zasadniczym ogniwem takiego przygo­
towania musi być właśnie umiejętność
wiązania teorii z praktyką.

PERSPEKTYWY
DZIAŁAŃ SPOŁECZNYCH

Kierunek kształcenia, który omawia­
liśmy dotychczas, stanowi tylko jedną
drogę kształcenia umiejętności działa­
nia. Drogę drugą wyznaczają inne cele.
Umiejętność działania to nie tylko u-

miejętność zrobienia czegoś własnymi
rękami, zastosowania w praktyce reguł
naukowo-technicznych; umiejętność
działania, to również umiejętność za-

otoczeniu wszelkie braki 1 grożące niebez­
pieczeństwa oraz pozwala aktywnie reago­
wać na dostrzeżone sytuacje, naprawiać,
zapobiegać.

I na tej drodze, podobnie jak na poprzed­
niej, można określać etapy, stopniować trud­
ności, rozszerzać zasięg doświadczeń i ćwi­
czeń. Wraz z wiekiem, coraz ważniejsze
znaczenie zyskuje działalność społeczna, pro­
wadzona zespołowo, której charakter zbli­
żony jest do społecznej działalności ludzi

dorosłych.
*

W perspektywach rozwoju nowo­
czesnej cywilizacji trzeba prze­
widywać, iż kwalifikacje tego

typu będą się stawać coraz bardziej
cenne, zarówno ze względu na potrze­
bę zabezpieczenia harmonijnego roz­
woju jednostki, jak i ze względu na

jej społeczną wartość. Praca wycho­
wawcza będzie więc musiała iść w kie­
runku coraz większego kształtowania
wielorakiej umiejętności działania.

Trudnością zasadniczą na tej drodze
będzie zorganizowanie warunków ta­
kiego właśnie kształcenia dla wszyst­
kich dzieci i dla całej młodzieży. In­
stytucją, która zapewnia najsprawniej
powszechność akcji wychowawczej, jest
szkoła, a właśnie szkoła ma bardzo o-

graniczone możliwości kształcenia w

zakresie umiejętności działania. W szer­
szym zakresie mają je organizacje mło­
dzieży i pozaszkolne instytucje wycho­
wawcze.
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KONTAKTY Z CYWILIZACJAMI

INNYCH ŚWIATÓW
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Ludzkość zawsze interesowała się życiem na innych
planetach. Ale jak dotychczas spotkania mieszkańców
Ziemi z przedstawicielami innych cywilizacji odbywały
się na kartach powieści fantastycznych lub w filmach,
gdzie scenarzyści i reżyserzy popisywali się wyobra­
źnią. Jednakże naukowcy nadal szukają odpowiedzi na

pytanie; czy gdzieś poza Ziemią istnieje życie?
Ostatnio temu zagadnieniu poświęcone było sympo­

zjum amerykańsko-radzieckie, które miało miejsce w

Armenii. Spotkali się tam amerykańscy i radzieccy
astrofizycy, radioastronomowie, biolodzy, socjolodzy,
antropolodzy i archeolodzy.

Jaki był cel owego spotkania? Otóż chodziło głównie
o wymianę poglądów co do możliwości poszukiwania
nowych środków, umożliwiających nawiązanie kontak­
tu z pozaziemskimi cywilizacjami oraz przedstawienie
wyników badań, jakie są prowadzone w tej interesują­
cej dziedzinie współczesnej nauki.

Otóż naukowcy wyposażeni w potężne teleskopy no­
tują w swych badaniach raz sukcesy, raz porażki. I tak
np. obok gwiazdy Bernarda jednej z najbliższych Zie-

Program przyspieszonego rozwoju gospo­
darki morskiej przewiduje budowę przez
nasz przemysł okrętowy w najbliższych

latach wielkich statków, wprowadzenie ta­
kich statków do eksploatacji w Polskiej Ma­
rynarce Handlowej i stworzenie warunków
do ich obsługi w portach, poprzez budowę
tzw. Portu Północnego.

Era olbrzymów
Jak wiadomo, tymi wielkimi statkami będą

jednostki do przewozu ładunków masowych.
Do eksploatacji wejdą kolejne jednostki o

nośności 55 tys. ton — budowane w Polsce
i w stoczniach zagranicznych — oraz tzw.
statki kombinowane, czyli jednostki służące
do przewozu ładunków suchych lub płynnych,
o nośności 105 tys. ton. Przemysł okrętowy
szykuje się do budowy jeszcze większych jed­
nostek statków o nośności 200 tys. ton i 400
tys. ton przy zastosowaniu tzw. metody po­
łówkowej, znanej ze swej premiery przybu-
dpwie „Manifestu Lipcowego". Oczywiście tak
wielkie statki będzie można budować dopiero
wówczas, gdy w Stoczni im. „Komuny Pary­
skiej" — co jest już zdecydowane — stanie
nowy suchy dok o odpowiedniej wielkości.

Jest więc zrozumiałe, że przystępując do
budowy i eksploatacji wielkich masowców —

jesteśmy bardzo zainteresowani światowym
i eksploatacji tego ro-

’

Na wodzie i pod wodą
Najogólniej można je podzielić na dwie gru­

py. Pierwsza sprowadza się* do zwiększenia
prędkości statków poprzez wyniesienie ich
nad powierzchnię wody. Jednakże mimo
ogromnej kariery wodolotów i poduszkowców,
fachowcy są zdania, że jest mało prawdopo­
dobne, aby takie rozwiązanie mogło znaleźć
zastosowanie jako środek szybkiego transpor-

żeglugi pod wodę oznacza same zalety: brak
powietrza wymagałby zmiany napędu kon­
wencjonalnego' na nuklearny; praca maryna­
rzy byłaby trudniejsza, a więc i droższa.

Rozwiązania...’

Niemniej jednak na opracowanie systemów
transportu podwodnego poświęca się coraz

większe środki. Można tu rozróżnić dwie kon-

których kształt uzyskiwano by przez napeł­
nianie komór pod ciśnieniem.

Zanim statki podwodne zostaną zastosowa­
ne do masowego transportu ładunków, roz­
wiązanie musi znaleźć szereg problemów —

głównie technicznych. Wśród nich na czoło
wybija się możliwość ekonomicznego zasto­
sowania energii jądrowej.

Tadeusz Miecik

MORZA bez STATKÓW

postępem w budowie
dzaju statków.

A projektów co do przyszłości masowców
jest sporo. Są wśród
mniej lub więcej realne, ale wszystkie intere­
sujące.

nich przyszłościowe,

tu ładunków masowych. Uniesienie wielkiego
masowca nad powierzchnię wody wymagało­
by bowiem tak ogromnych siłowni i takiej
ilości paliwa — operując oczywiście pojęcia­
mi współczesnej techniki — że właściwie nie­
wiele miejsca pozostałoby na transportowaną
masówkę.

A
niu
się,
Pod
falowania, statek nie jest narażony na utratę
prędkości wskutek złej pogody, kształt pod­
wodnego statku pozwala na znaczne zmniej­
szenie oporu. Nie sądźmy jednak, że zejście

więc może pod wodą? Temu rozwiąza-
fachowcy dają więcej szans. Podkreśla
że przy odpowiednio dużym zanurzeniu

powierzchnią wody eliminuje się opór

cepcje: pierwsza opiera się na samodzielnych
transportowcach podwodnych, druga zaś na

holowanych zestawach podwodnych.
Reprezentantem pierwszego rozwiązania jest

projekt dużego statku podwodnego, opraco­
wany przez amerykańską firmę General Dy­
namics. Statek ten ma mieć 170 tys. ton wy­
porności, $74 metry długości, 42,64 metra sze­
rokości oraz 18 węzłów prędkości z napędu
jądrowego.

Holowane zestawy podwodne składałyby się
z podwodnego holownika o napędzie jądro­
wym i standardowych barek podwodnych.
Przewiduje się również możliwość stosowania
szczelnych pojemników o miękkim poszyciu,

NA TROPACH PRZYSZŁOŚCI

Stanisfaw Peters WYNALAZKI

Centrum Dalekosiężnej Łączności Kosmicznej ZSRR.

NA CZYM POLEGA idea wideo- kaset? Nie zasadza

się ona na jakimś poważniejszej rangi odkryciu tech­
nicznym, gdyż praktyka zapisywana na taśmie magne­
tycznej obrazu, również telewizyjnego, nie należy do
nowości. Dopiero jednak pomysł wmontowania taśmy
magnetycznej do niewielkiej (przypominającej format
książki) stałej kasety sprawił, że zapisywanie, odtwarza­
nie, a następnie przechowywanie utrwalonego obrazu
stało się prostą czynnością. Słowem, taśma się nie plą­
cze, nie potrzeba jej przewijać, zaczepiać o końcówkę
szpulki itp., co np. sprawia częste kłopoty mniej zręcz­
nym posiadaczom magnetofonów. Z kaset tych można

kompletować sobie całe zbiory.

mi w naszej galaktyce, odkryto system planetarny
składający się przynajmniej z 2—3 planet. W latach
50-tych specjaliści amerykańscy wycelowali radiotele­
skop na 3 wielkie gwiazdy typu naszego Słońca. Nie da­
ło to jednak godnych uwagi efektów. Później Instytut
Radiofizyki w Gorkim za pomocą specjalnych telesko­
pów obserwował kilka gwiazd podobnych do Słońca.
I znów porażka! Żadnych sygnałów, które mogłyby o-

debrać najbardziej czułe aparaty, nie było.
A jednak naukowcy nie dają za wygraną. Obecnie

panuje zgodna opinia, że do nawiązania kontaktów z

cywilizacjami pozaziemskimi nieodzowne są jeszcze
doskonalsze teleskopy, które pozwolą na rozszerzenie
badań najbliższych gwiazd oraz niektórych innych o-

biektów.
Powstaje jednak pytanie: czy takie kontakty są po­

trzebne? Czy ewentualne ich uzyskanie odbije się ko­
rzystnie na życiu ludzkości7 A więc uczeni (wśród nich
członek-korespondent Akademii Nauk ZSRR —

Szkłowski) uważają, że konsekwencje kontaktów poza­
ziemskich mogą wywrzeć olbrzymi wpływ na nauko­
wo-techniczny potencjał ludzkości oraz będą miały
ważne znaczenie praktyczne i filozoficzne.

Przed nauką stają od czasu do czasu wielkie proble­
my. które po jednej stronie skupiają entuzjastów, po
drugiej zaś sceptyków. Tak było np. z energią atomo­
wą, tak jest dziś z poszukiwaniem cywilizacji! poza­
ziemskich. Jednak istnieją warunki, które entuzjastów
nie skłaniają do „złożenia broni”. Warunki te, to o-

gromny postęp w ostatnich latach w astronomii, łącz­
ności i cybernetyce. Postęp ten stwarza coraz bardziej
realne możliwości nawiązania tych kontaktów. Pod wa­
runkiem jednak, że życie innych światów istnieje. Któż
jednak bez szerokich badań może powiedzieć z całą
odpowiedzialnością, że nie istnieje?

TOM.

Kasety umożliwiają powsta­
wanie prywatnych bibliotek
audiowizualnych, z tym, że
właściciel dysponuje dość zna­
czną swobodą ich uzupełnie­
nia, zmieniania itp. Taśmy ka­
setowe można nagrywać bez­
pośrednio z programu TV i to
nawet za pomocą automatu

czasowego podczas nieobecno­
ści właściciela, a później je
odtwarzać. Posiadanie kaset
pozwala na wielokrotne na­
grywanie i kasowanie zapisu,
jak też, oczywiście, na reje­
strację o trwalszym charakte­
rze.

'Na czym polegają zasadni­
cze zalety kaset, jak mogą one

być wykorzystane na rzecz

Bożena Frankowska

stety tkwi po dziś dzień, i to
nawet w krajach wysoko roz­
winiętych, unowocześnienia
dydaktyki zgodnie ze zmiana­
mi zachodzącymi w życiu i

potrzebami praktyki — wcale
nie wydaje się przesadzone.

Kasety pokonają zapewne
bariery, które dotychczas od­
gradzają skostniałą pedagogi­
kę szkolną od zastosowania
audiowizualnych metod. Tele­
wizja jest tu całkowicie pra­
wie bezradna. Emitowane np.
przez TV lekcje dla szkół, to

praktycznie niewiele znaczący
dodatek do tradycyjnymi me­
todami przerabianych progra­
mów. Przy kasetach całkowi-

TECHNIKA

Perspektywy
WIDEO-KASET

cie odpadnie tak istotne, i nie
do rozwiązania jak dotąd,
zsynchronizowanie lekcji na­
dawanych przez TV z plana­
mi zajęć szkolnych. Technika
kasetowa umożliwi również
likwidację szeregu oporów ze

strony pedagogów, którzy są
zaskakiwani przez lekcje emi­
towane z małego ekranu, ma­
jąc trudności z wkomponowa­
niem ich do układanego przez
siebie programu.

TELEWIZJA - INACZEJ

Więżące się z kasetami
zmiany i zjawiska . dotyczyć
będą nie tylko sfery oświaty.

Kasety będą zaspokajać ca­
łą gamę indywidualnych zain­
teresowań, hobby, sprzyjając
równocześnie ich rozwojowi.
Wszelkie tego rodzaju zami­
łowania, jak np. automobilizm,
wędkarstwo, majsterkowanie,
ogrodnictwo, kursy kroju i

szycia staną się prawdopodob­
nie domeną kaset. A weźmy
na przykład bardziej wysubli­
mowane i ukierunkowane za-

on ŻABA WKl
DO MASZYNY

NIELICZNI TYLKO HISTORYCY CYWILIZACJI POKUSILI

SIĘ O ZESTAW ODKRYĆ I WYNALAZKÓW, JAKICH DOS­
KONAL CZŁOWIEK OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW AZ
PO DZIEŃ DZISIEJSZY. CHODZI OCZYWI&CIE O WYNA­
LAZKI NAJWAŻNIEJSZE. JAK WYNIKA Z ZESTAWU DO­
KONANEGO PRZEZ LEWISA MUM.FORDA, W CIĄGU
OSTATNICH DZIESIĘCIU WIEKÓW POWSTAŁO 630 WYNA­
LAZKÓW, KTÓRE MIAŁY ZASADNICZY WPŁYW NA
DZIEJE LUDZKOŚCI.

U PROGU PRZEMIAN

Postawmy sobie pytanie:
czy kasety mają szansę się
stać śrddkiem masowego prze­
kazu? Raczej tak. Dalszych
postępów tego pomysłu nie
wiąże się z żadnymi większej
miary przeszkodami technicz­
nej natury. W krajach wyso­
ko rozwiniętych już od kilku
lat trwa konkurencyjny wy­
ścig między elektronicznymi
potentatami o opracowanie
najdoskonalszego i najtańsze­
go systemu. Ale nawet wów­
czas, gdy aparatura i same ka­
sety staną się już stosunkowo
tanie i dostępne dla przecięt­
nego obywatela w społeczeń­
stwie — będzie to musiało być
społeczeństwo zamożne.

pełniejszego rozwoju osobo­
wości człowieka? Jakie zmia­
ny — według naszych współ­
czesnych, na pewno siłą rzeczy
ograniczonych przewidywań —

wprowadzą kasety w życiu
społecznym?

Zacznijmy od spraw oświa­
towych, jako że w tej dziedzi­
nie kasety najszybciej zyska^j
ją sobie prawo obywatelstw-,.
Oświata kasetowa wcale nie
wymaga, aby. urządzenie to
stało się masowe • czy nawet

powszechne. Wystarczy, że

odpowiednie aparaty znajdą
się w szkołach i innych pla­
cówkach oświatowych. Stwier­
dzenie, że system kasetowy to

olbrzymia szansa wyprowa­
dzenia oświaty z anachronicz­
nych opłotków, w jakich nie-

interesowania kulturalne: ope­
ra, operetka, klasyka teatral­
na czy nawet filmowa — wy­
daje się, że każdy spektakl na

odpowiednim poziomie tech­
nicznym, przy udziale doboro­
wych wykonawców zawsze

będzie górował nad tego ro­
dzaju widowiskiem, nadawa­
nym- z centralnego programu
TV. Gdzie zaś telewizja bę­
dzie niezastąpiona? Na pew­
no bezkonkurencyjne okażą się
dzienniki, jak i wszelkie bez­
pośrednie transmisję, których
miejsce 1 rola w programie,
przy zastosowaniu tak gło­
śnej ostatnio telewizji sateli­
tarnej, bez porównania wzro­
śnie.

Najtrudniej ustalić datą
danego wynalazku. Zdarzało
się bowiem i tak% że niejedno­
krotnie to, co wydawało się
poronionym płodem, bywało
wskrzeszane w parą lat póź­
niej. Często trudno ustalić ro­
dowód niektórych wynalaz­
ków, gdyż powstawały jedno­
cześnie w kilku krajach, ja­
ko wynik powszechnej potrze­
by.

Nie zawsze realna potrzeba
stawała się matką wynalaz­
ków. Pierwowzorem przysz­
łych osiągnięć mechaniki były
wymyślone dla rozrywki za­
bawki i inne, nleutylltarne
przyrządy, jak np. misterne

zegary ozdobione orszakiem
sztywno poruszających się fi­
gurek, „żywe” lalki, pojazd
zbudowany dla młodego Lud­
wika XIV, poruszany mecha­
nizmem zegarowym, ptaki wy-
konujące różne ruchy w takt

pozytywki itp. Maszynę paro­
wą zastosowano po raz pierw­
szy w świątyni starożytne} dla

wywołania magicznych efek­
tów. Para* jako siła . napędo­
wa, pojawiła się już w X wie­
ku, gdy papież Sylwester 11

użył jej do wprawiania w

ruch organów. Helikopter-za­
bawkę wynaleziono już w ro­
ku 1796. Ruchome obrazy w

fenaklstoskopie oglądano pier­
wotnie tylko dla zabawy. W
latach 70-tych XIX wieku po­
pularną zabawką był... samo­
lot. Początków telefonu i fo­
nografu należy się dopatrywać
w automatycznych zabawkach.
Nawet marzenia o szybkich

podróżach przybrały najplertd
postać zabawek, zanim prze­
kształciły się w kolej żelazną
i samochód. W XVII w. sken-
struowano koło wodne, któ­
rego celem było jedynie prze­
pompowywanie wody do wiel­
kich fontann Wersalu. Te za­
bawki jcyzwoliły jedno k

wyobraźnię techniczną, któri

wyraziła się w konstrukcjach
maszyn.

CO ZAWDZIĘCZAMY
ZEGARMISTRZOM?

Zafascynowani współczesny­
mi wynalazkami (radio, tele­
wizja, film dźwiękowy, tran­
zystory, samolot odrzutowy,
pojazdy kosmiczne) zapomina­
my, że tysiące przedmiotów,
którymi posługujemy się ną
co dzień, nie spadło z nieba,
lecz jest wynikiem pracy naj­
tęższych mózgów. Któż d»t-

siaj np. podziwia zegar? A

ptzecież był on pierw­
szym instrumentem precy­
zyjnym. Wynalazki mechanlct-
ne zawdzięczamy głównie ze-

zegarmistrzom. Zegarmistrz
francuski Forq wynalazł w r,
1751 strugarkę, a Huntsmann
— w trakcie poszukiwania
hartownej stali na sprężyny
do zegarów — wpadł na po­
mysł wytapiania stali tyglo­
wej. Lewis Mumford dochodzi
do wniosku, że spośród wszy­
stkich maszyn zegar wywarł
największy wpływ na rozwój
techniki, a w połowie XVIII
w. osiągnął największą dos­
konałość wśród wszystkich
mechanizmów.
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R
zeczpospolita Polska"

organ Delegatury Kra­
jowej rządu londyńskie­
gownr8zdnia8lipca

tr 1941 r. pisała:
„w.Wobec ujawnienia szerszej ak­

cji propagandowo-wywrotowej na

ziemiach polskich, usiłującej wcią­
gnąć masy pracującej inteligencji, ro­
botników i chłopów do roboty dywer­
syjnej, miarodajne czynniki w kraju
podają do publicznej wiadomości, że
w obecnej chwili akcja partyzancka
i dywersyjna jest sprzeczna z intere­
sami narodu polskiego i zaleceniami

rządu polskiego..."
Dziś tego rodzaju sformułowania mogą

być niezrozumiałe, wydawać się wręcz nie­
porozumieniem. Wtedy odzwierciedlały sy­
tuacje polityczną w okupowanym, kraju.

W 1941 roku istniał już cały system organi­
zacji politycznych i wojskowych; pierwsze pow­
stały pod koniec 1939 i na początku 1940 roku.
Przedstawiciele polskich klas posiadających sta­
rali się tworzyć na okupowanych terenach in­
stytucje i organizacje, które gwarantowałyby
im kierownictwo w walce wyzwoleńczej. Istnia­
ła Delegatura Rządu emigracyjnego; jej dąże­
niem było utworzenie — w oparciu o porozu­
mienie czterech ugrupowań politycznych — en­
decji, chadecji, ludowców i socjalistów — je­
dnolitego aparatu podziemnej administracji
państwowej. W warunkach konspiracyjnych zo­
stały odtworzone, znalazły swoje przedłużenie
wszystkie ugrupowania burżuazyjne i drobno-
mieszczańskie, bloki, tarcia, a nawet intrygi.
Łączył je jedynie zgodny pogląd, że po wojnie
powinno być odbudowane burżuazyjne państwo
polskie i prolondyńska orientacja. Solidarnie u-

patrywały one wroga w ZSRR, stały na stano­
wisku niepodejmowania czynnej walki z oku­
pantem a ograniczania się do biernego oporu
i małego sabotażu. Gromadzono więc siły i or­
ganizowano podziemne formacje nie po to, by
natychmiast skierować je przeciwko najeźdźcy,
lecz by posłużyć się nimi do uchwycenia wła­
dzy w stosownym momencie.

PO KLĘSCE WRZEŚNIOWEJ poważny
kryzys polityczno-organizacyjny prze­
żywał w Polsce ruch socjalistyczny. Od­

miennie niż część średniego i dołowego ak­
tywu Polskiej Partii Socjalistycznej, pra­
wicowi przywódcy z Centralnego Komitetu
Wykonawczego PPS szukali sojuszników
na prawicy. Oni to, prawicowi przywódcy,
samowolnie postanowili rozwiązać partię,
motywując decyzję troską o bezpieczeń­
stwo działaczy socjalistycznych. Opracowa­
na przez Z. Zarembę odezwa głosiła, że

wszystko co można było zrobić dla obrony
kraju i obrony honoru Polski zostało przez
klasę robotniczą dokonane, że teraz trzeba
przerwać walkę, że partia w myśl warun­
ków kapitulacji zaprzestaje swej działal­
ności. Odezwę tę podpisaną jedynie inicja­
łami „PFS”, rozplakatowano w przeddzień
wkroczenia hitlerowców do Warszawy.

Jednak już w październiku 1939 r. na zebra­
niu grupy prawicowych działaczy z CKW PPS

zapadlo postanowienie o powołaniu organizacji,
zbudowanej z pięcioosobowych, izolowanych od
siebie komórek, której nadano nazwę: Centralne
Kierownictwo Ruchu Mas Pracujących Miast i
Wsi — Wolność, Równość, Niepodległość (WRN).
Praktycznie działalność WRN — mimo posiada­
nia własnej organizacji spiskowo-wojskowej —

okazała się kontynuacją polityki prawicowo-
reakcyjnych przywódców PPS. Wprawdzie kie­
rownictwo WRN deklarowało stanowisko walki
z okupantem, lecz w praktyce głosiło hasło i
realizowało politykę „stania z bronią u nogi”,
zwalczało ideę porozumienia i sojuszu wojenne­
go z ZSRR. Tak więc WRN faktycznie spełniała
rolę ekspozytury prawicowych sił rządu londyń­
skiego oraz jego krajowych odpowiedników w

polskim ruchu socjalistycznym,

MNIEJ WIĘCEJ w tym samym czasie,
gdy powstała WRN lewicowi działa­
cze byłej PPS — Norbert Barlicki,

Adam Kuryłowicz, Piotr Gajewski, Adam

PPR - RODOWÓD POLSKI LUDOWEJ (2)

Kiedy inni chcieli

„stać z bronią u nogi44...
Próchnik, Stanisław Dubois — skupili wo­
kół siebie luźne grupy socjalistów, nie
związanych organizacyjnie z WRN, głów­
nie młodzież, aktywistów b. Czerwonego
Harcerstwa i TUR. Ośrodkiem grupującym
antysanacyjne lewicowe grupy socjalistów
stała się redakcja „Barykady Wolności”,
stąd określenie — „barykadowcy”. Prze­
chodzili oni różne koleje, spowodowane m.

in. aresztowaniem przywódców — N. Bar-
lickiego, A. Kuryłowicza i St. Dubois, jak
również różnicami na tle programowym.
Tym niemniej odegrali istotną rolę w zje­
dnoczeniu rozdrobnionego i rozbit.ego ru­
chu socjalistycznego. Objęło ono liczne
grupy a dokonało się 1 września 1941 r„
w którym to dniu na zjeżdzie zjednocze­
niowym lewicowych grup socjalistów pow­
stała zjednoczona organizacja, pod nazwą
Polscy Socjaliści.

Niestety program uchwalony przez zjazd trącił
utopią. Zakładał, że tocząca się wojna, podob­
nie jak I wojna światowa, musi się zakończyć
rewolucją socjalistyczną, która rozpocznie się
w krajach rachedniej Europy, rozleje się na

cały kontynent, obejmując także Polskę. Na­

stępstwem miało być utworzenie Stanów Zje­
dnoczonych Europy Socjalistycznej, w składzie

których znalazłaby się również Polska. Rząd
robotniczo-chłopski, jaki powstałby w wyniku
tej rewolucji natychmiast po wyzwoleniu przy­
stąpiłby do dokonania przeobrażeń socjalistycz­
nych.

WOBEC NIE LADA DYLEMATU zna-

leźli się po zajęciu kraju przez na­
jeźdźców hitlerowskich polscy kę-

muniści. Ocena charakteru toczącej się
wojny i wytyczne Komitetu Wykonawcze­
go Międzynarodówki Komunistycznej dla
międzynarodowego ruchu komunistycznego
ograniczyły się do rozpatrzenia tego, co .w

polityce rządów burżuazyjnych było reak­
cyjne, co wynikało z realizacji imperiali­
stycznych celów wojny bez uwzględnienia
w sposób dostateczny konieczności obrony
narodów zagrożonych przez faszyzm, mimo
iż walka tych narodów stanowiła od po­
czątku sprawiedliwy element wojny. Dla

komunistów polskich oczywistą była nie-
odzowność odbudowy partii, lecz równo­
cześnie istniały wątpliwości czy odbudowa
partii, z własnej inicjatywy, bez decyzji
Komitetu Wykonawczego Międzynarodów­
ki Komunistycznej nie zostanie poczytana
za protest wobec decyzji o rozwiązaniu
KPP. Dlatego w pierwszych dniach okupa­
cji niektórzy działacze reprezentowali po­
gląd, że nie tworząc własnych form orga­
nizacyjnych — należy skoncentrować wy­
siłki na działalności propagandowej, wyja­
śniając społeczeństwu charakter wojny,
demaskować wojenne cele imperialistów
oraz politykę polskich klas posiadających,
przekonywać masy o konieczności rewolu­
cji.

Inni uważali iż obok pracy propagandowej
powinno się podjąć działalność w istniejących
lewicowych oraz radykalnych organizacjach
konspiracyjnych i starać się o realizację w nich

własnej linii politycznej. Najwięcej zwolenni­
ków zyskiwała koncepcja, w myśl której pod­
jęcie skutecznej walki z okupantem oraz dzia­
łalności propagandowej i demaskatorskiej wy­
maga istnienia własnej organizacji. Nie znaczy

to, że w początkowym okresie okupacji komu­
niści zadowolili się biernym śledzeniem roz­
woju wypadków.

Już od końca 1939 roku datował się żywiołowy
rozwój lokalnych organizacji antyfaszystow­
skich — z inspiracji komunistów, sięgających do

tradycji i doświadczeń KPP.

NOC SYLWESTROWĄ 1939 r. w

Krakowie Mieczysław i Pelagia Le­
wińscy, Helena i Ignacy Fik oraz

Tadeusz Plic utworzyli grupę „POLSKA
LUDOWA”, której działalność zostanie
przedstawiona oddzielnie.

Jedna z pierwszych i najpoważniejszych
organizacji „STOWARZYSZENIE PRZY­
JACIÓŁ ŻSRR”. powstała z aktywu KPP-

owskiego Warszawy, skupionego w luźno
związanych ze sobą pięcioosobowych grup
szkoleniowych. Działały one w pięciu głów­
nych ośrodkach: Praga, Żoliborz, Mokotów,
Ochota wraz z Wolą i Powiśle. Od wrze­
śnia 1940 r. wydawano własny biuletyn
„Wieści ze świata”, zawierający wiadomo­
ści pochodzące z moskiewskiej rozgłośni.
Właśnie z owych grup wywodziło się Sto­
warzyszenie. Po napaści Niemiec hitle­
rowskich na ZSRR wyłoniono własny wy­
dział wojskowy pod nazwą Gwardia Ro­
botnicza, którego dziełem było wydawanie
ulotek, odezw, akcje sabotażowe, akcje
pomocy dla jeńców radzieckich.

Stowarzyszenie posiadało kontakty i organi­
zacje w Zagłębiu Śląsko-Dąbrowskim, na Ślą­
sku Cieszyńskim. Organizacje o podobnej na­
zwie 1 założeniach działały w Warszawskiem,
Kieleckiem i Krakowskiem. Stowarzyszenie u-

trzymywalo kontakty z innymi grupami anty­
faszystowskimi, organizacjami komunistycznymi
oraz lewicowych socjalistów. Poważnego osła­
bienia doznało jednak w wyniku masowych
aresztowań w październiku 1341 r.

RGANIZACJA „SIERP I MŁOT”
wyrosła z działalności grupy b.
członków Związku Zawodowego

Transportowców w Warszawie. Początko­
wo działali oni bezimiennie, nie posiadając
określonych form organizacyjnych. W po­
łowie 1940 r r.a naradzie aktywu postano­
wiono powołać Związek Rad Robotniczo-
Chłopskich. Organizacja ta stanęła na sta­
nowisku jednolitego frontu klasy robotni­
czej i sojuszu robotniczo-chłopskiego, zgo­
dnie z programem wypracowanym przez
KPP. Jej przywódcy dążyli do połączenia
poszczególnych kół i grup lewicowych.

Od początku 1941 r. wydawano powielany biu­
letyn radiowy, który od lata tegoż roku uka­
zywał się jako tygodnik „Sierp i Miot” (stąd
późniejsza nazwa). Formacja wojskowa tej or­
ganizacji — „Czerwona milicja” wiosną 1941 li­
czyła w Warszawie 200 ludzi, w kraju — 1000.
Po fali masowych aresztowań w czerwcu I

na początku lipca 1011 r. właściwie przestała
istnieć.

Najbardziej zwartą organizacją
komunistyczną — do czasu powstania
PPR — był ZWIĄZEK WALKI WY­

ZWOLEŃCZEJ, któremu dała początek
grupa „życiowców” zwana także „akade­
micką”. W pierwszym okresie — od począt­
ku 1940 r. kładła ona główny nacisk na

samokształcenie marksistowskie swoich
członków, wydając referaty propagando-
wo-oświatowe, powielane i kolportowane
w środowiskach komunistycznych. Wiosną
1941 grupa akademicka przystąpiła do
wydawania „Biuletynu Radiowego” od
którego wzięła nazwę „biuletynowców”.
Nawoływali oni do budowania frontu na­
rodowego wszystkich sił rewolucyjnych i
demokratycznych, pierwsi w okupowanej
Polsce wysunęli hasło czynnej walki zbroj­
nej z najeźdźcą, występowali z inicjatywą
łączenia organizacji antyfaszystowskich w

jedną, marksistowską.
Po naradach „biuletynowców” z innymi gru­

pami i organizacjami w sierpniu 1941 r. powo­
łany został Związek Walki Wyzwoleńczej (ZWW),
w skład którego weszły: Stowarzyszenie Przy­
jaciół ZSRR, secesyjna grupa lewicowych socja­
listów, skupiona wokół pisma „Sztandar Wol­
ności”, ludzie z rozbitych organizacji „Sierp i

Miot” oraz „Spartakus”. Pod koniec 1941 r.

ZWW stanowił silną, jednolitą organizację, któ­
rej formacja wojskowa miała na swym koncie

szereg udanych akcji sabotażowych.

Działająca na Lubelszczyźnie „ROBOT­
NICZO-CHŁOPSKA ORGANIZACJA BO­
JOWA” (w 1941 r. liczyła ok. 1000 człon­
ków, 9 komitetów gminnych i 46 kół tere­
nowych) stawiała sobie za cel skupienie
robotników, chłopów i inteligencji do wal­
ki z okupantem, o narodowe i społeczne
wyzwolenie.

Grupa „PROLETARIUSZ” w Warszawskiem,
„SPARTAKUS” nawołujący do czynnego sabo­
tażu 1 głoszący konieczność sojuszu z ZSRR,
„FRONT WALKI ZA NASZĄ I WASZĄ WOL­
NOŚĆ” w Łodzi, organizacja KPP w Poznaniu,
który poza Łodzią i Zagłębiem Śląsko-Dąbrow­
skim stanowił trzeci poważniejszy ośrodek kon­
spiracyjnej działalności komunistów na terenach

włączonych do „reichu”, to niektóre tylko dal­
sze grupy i organizacje, utworzone z inicjaty­
wy komunistów. Do walki z najeźdźcą.

IE WOLNO BYŁO CZEKAC, „stać z

bronią u nogi”. Narodowi zagrażała j
biologiczna zagłada. Należało go bro- |

nić, wychodzić naprzeciw pragnieniom
czynu zbrojnego, które żywiła klasa robot­
nicza, znajdująca się w szczególnie trud­
nym położeniu materialnym (przeciętny
tygodniowy zarobek robotnika polskiego w

GG wynosił 33 zł). Trzeba było nie studzić,
jak czyniły to burżuazyjne i drobnomie-
szczańskie ugrupowania konspiracyjne,
czego wyrazem cytowany artykuł w

„Rzeczypospolitej Polskiej”, lecz podsycać
wolę walki. Walki która przynosiła już
pierwsze rezultaty.

Pomyślnie rozwijała się wśród robotników ak­
cja „żółw” (powolna robota). W samym paź­
dzierniku 1911 r. zanotowano 35 katastrof kole­
jowych, spowodowanych sabotażem i dywersją.
W listopadzie tegoż roku — z braku parowozów
(w II połowie 1941 uszkodzono ich 1900) i z po­
wodu zatorów utknęło na terenie GG 320 trans- H

portów przeznaczonych na front wschodni. m

Mieli w tym swój udział komuniści i ich orga- B

nizacje, które przygotowały grunt do powsta- H
nia partii.

ZBIGNIEW GUZOWSKI |

PRZEZ SZKŁO
DO TAJEMNIC PRZYRODY

Innym wynalazkiem, który
decydująco wpłynął na dzie­
je ludzkości, było szkło, któ­
re zmieniło nie tylko świat

zewnętrzny, ale i wewnętrzne
życie człowieka. JużwXV
wieku uzyskano szkło o tak

gładkiej powierzchni, że po
pokryciu jej amalgamatem
srebra można było uzyskać
idealne zwierciadło.

Szczytowym osiągnięciem
sztuki Rembrandta są jego
autoportrety. Własne bowiem
oblicze ęglądane w lustrze i

zdobyta tą drogą wiedza o

samym sobie nauczyła go pa­
trzeć wnikliwiej na innych
ludzi. Uczeni i malarze po­
częli przekazywać społeczeń­
stwu koncepcję świata oglą­
daną przez lupę, mikroskop i

teleskop. A wszystko dzięki
szklul

JAK ROSŁA LICZBA
WYNALAZKÓW?

W poszczególnych wiekach
ilość wynalazków była różna.
Od X wieku do końca w. XIII

waha się ona w granicach ad
5 do 10. Wiek XIV może

poszczycić zaledwie 17 ważny­
mi wynalazkami. Następny
wiek doszedł już do 48, ale z

tego aż 23 to dzieło genialne­
go Leonarda da Vinci. Wiek
XVI wykazał już tylko 40 wy­
nalazków. Do rewelacyjnych
wynalazków tych czasów na­
leży zaliczyć poczciwą si­
kawkę strażacką oraz siecz­
karnię, kołowrotek z napędem
nożnym, ołówek ołowiany (.’)
a także — mikroskop kamerę
i soczewkę z przesłoną. W

tym ciekawym okresie dzie­
jów pojawiło się również
wieczne pióro, zegar wahadło­
wy i latarnia magiczna oraz

teleskop zwierciadlany, siew-
nik rzędowy i telefon tubo­
wy. •

Wiek XVII szczyci się licz­
bą 68 wynalazków. Następne
stulecie notuje ich 80, a w.

XIX — 200 (!). Pierwsza poło­
wa XIX wieku zapisała na

swym koncie olbrzymie osiąg­
nięcia w tym zakresie. Udos­
konalono podstawowe obra­
biarki, w szczególności wier­
tarkę, strugarkę i tokarkę,
skonstruowano pojazdy me­
chaniczne, wynaleziono prasę
rotacyjną, udoskonalono ma­
sową produkcję metali. Skon­
struowano wiele podstawo­
wych narzędzi lekarskich.

W naszej epoce doliczono się
jak dotąd, ok. Su wynalazków
czołowych, ale każdy z nich
ma niezwykły ciężar gatunko­
wy. Mamy zresztą przed sobą
jeszcze 29 lat i ta liczba wyna­
lazków zapewne wielokrotnie
wzrośnie.
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Zmarły tragiczną
śmiercią wielki pi­
sarz amerykański Er­
nest Hemingway był
zdecydowanym anty-
faszystą. Jego naj­
wspanialsze dzieła
powstały w okresie
walk narodów prze­
ciwko faszyzmowi.
Hemingway był zde­
cydowanym zwolen­
nikiem rewolucji ku­
bańskiej. Na zdjęciu:
wielki pisarz w to­
warzystwie premiera
dr Fidela Castro pod­
czas wręczania pre­
mierowi kubańskie­
mu nagród zdobytych
w zawodach rybac­
kich. Wielki pisarz w

szeregu enuncjacjach
wyrażał się niezwykle
pochlebnie o boha­
terskim premierze
Kuby.

JEDNĄ z największych atrakcji
Kuby dla przybyszów z różnych
stron świata są PAMIĄTKI PO HE­
MINGWAYU' Sławny amerykański
pisarz, jedna z najbarwniejszych
postaci współczesnej literatury, . w

ostatnich latach swoiego życia wie­
le przebywał w tym kraju, który,
darzył szczególną sympatią. Odwza­
jemniane uczucia przetrwały rów­
nież trudną próbę rewolucji kubań­
skiej. Pisarz odciął się od imperia­
listycznej polityki swego kraju-
Gdy w 1951 r„ na krótko przed tra­
giczną śmiercią, przybył na wyspę,
pierwsze jego słowa na lotpisku w

Hawanie brzmiały: „Nie wierze w

żadne informacje, jakie przeciw Ku­
bie drukują za gramcą. Popieram'
rząd kubański... Nie chcę. aby trak­
towano mnie jako jankesa”. I po­
całował sztandar rewolucyjnej Ku­
by-

Stanowisko pisarza znalazło pełny od-

dźwięk ze strony władz kubańskich. W
nie najłatwiejszej przecież sytuacji, gdy
groźba agresji dawnego „wielkiego so­
jusznika” z północy nie była bynajmniej
abstrakcją — znaleziono w Hawanie dość

siły, aby nie potępiać w czambuł wszy­
stkiego, co północnoamerykańskie. A po­
tem otoczono czcią pamięć Hemingwaya,
jako symbol dobrych związków z kulturą
USA. To stanowisko jest konsekwentnie

reprezentowane do dziś.

Potrafił żyć, pić i podjąć
decyzję...

La Vigią San Francisco de Paula
— to kubański adres pisarza. Zaled­
wie 15 minut drogi no doskonałym
asfalcie dzieli tę pałacową posia-

Janusz Bień PAMIĄTKI PO HEMINGWAYU NA KUBIE

ODWIEDZINY
u «STfłREGO CaomiEHft»

dłość od centrum Hawany. Willa
może konkurować z siedzibami da­
wnych właścicieli największych na

Kubie latyfundiów. Ale sławny pi­
sarz kupił ją za owoce swego talen­
tu i pracy. Nikt po rewolucji nie za­
mierzał mu tego upaństwowić ani
wprowadzać norm kwaterunko­
wych.

Hemingway nie miał zwyczaju
sprzedawania czegokolwiek: wszyst­
ko rozdawał. Niejednokrotni też

podkreślał, że swoje dobra i rucho­
mości na Kubie chce na zawsze po­
zostawić w tym kraju. Nie sporzą­
dził jednak w tej sprawie żadnego
dokumentu. Ale żona pisarza, Mary,
uszanowała wolę zmarłego. Po
śmierci męża przybyła na Kubę i
na spotkani z Fidelem Castro prze­
kazała posiadłość narodowi kubań­
skiemu. Powstało w ten sposób cen­
ne muzeum, gdzie jednak bardzo
odczuwa się brak gospodarza...

Wszystko tu zostało jak dawniej,

jak za życia'pisarza. Mimo rozleg­
łości pałacowych komnat, jeden po­
kój służył mu równocześnie jako
sypialnia i gabinet do pracy. Ma­
szyna do pisania, wysłużony „Royal”
na wysokim pulpicie, przy którym
autor „Pożegnania z bronią” praco­
wał według swej słynnej zasady —

na stojąco. Nie opodal łóżko z rzu­
coną na poduszkę czapką z długim
daszkiem. I butelka wody mineral­
nej... na kaca. Sterta nie rozpieczęto-
wanej poczty na etażerce. Egzem­
plarze czasopism nadchodzące jesz­
cze długo potem, gdy już wiadomo
było, że adresat nie wróci z ostatniej
wyprawy.

Obok — pokój myśliwski z tro­
feami pochodzącymi z licznych sa­
fari. Z . cenną i starą mapa Afryki,
ukazującą również śniegi Kiliman­
dżaro. Dalej — wejście do jadalni.

Z drugiej strony — salon. Ogromny 1

wygodny, peten jeszcze wspomnień po
znamienitych gościach, których zawsze

niemal można tu było spotkać, 1 potęż­
na bateria butelek na honorowym miej­
scu. Nikt bowiem w muzealnych zabie­
gach nie usiłuje tu zatrzeć prawdy, że

gospodarz był mężczyzną, który potrafił
żyć, pić 1 podjąć jemu tylko podległą
decyzje o odejściu. Utrwalił nią na zaw­
sze swój obraz silnego człowieka, gdyż
— Jak sądzę — Jego zmysł estetyczny nie

mógł tolerować bezpłodnego, schorzałego
Hemingwaya.

Towarzysz łowów na marliny

Cojimar jest małą wioską rybac­
ką, położoną o kilka kilometrów na

północ od La V:gia, W zatoce, chro­
nionej przed falami sztormowymi
przez dwa kamienne przylądki, za­
wsze mogą się bezpieczn:e zakotwi­
czyć kutry i łodzie rybackie. Tu
również był port macierzysty jachtu
„Pilar”. którym Hemingway wypły­
wał na wędkarskie połowy. Nie tyl­
ko zresztą wędkarskie — w latach
II wojny światowej pisarz pełnił na

swym jachcie ochotniczą służbę, pa­
trolową przeciwko zapuszczającym
sie na wody Zatoki Meksykańskiej
hitlerowskim łodziom podwodnym.

Podzwrotnikowe wody morskie wokół

Kuoy pełne są ryb i wszelkiego Innego
morskiego stworzenia. Hemingway często
wypływał swym jachtem na łowy w po­
goni za „grubym zwierzem”. Na morzach

otaczających Kubę najcenniejszą zdoby­
czą Jest rnarlln, ryba poszukiwana za­
równo dla Jej smakowitego mięsa, jak
i z powodu rozmiarów: największe oka­
zy marlinów dochodzą do sześciu me­
trów długości 1 prawie tony wagi. Dla

zawodowych rybaków zdobycz taka rów­
na się ogromnej sumie pieniędzy, ale nie

dlatego, oczywiście, pisarz brał udział
w połowach. Marlin jest bowiem rybą
niezwykle trudną do pokonania w węd­
karskim pojedynku. Dlatego właśnie z

marlinem kazał Hemingway walczyć sta­
remu Santiago, iamo>nemu rybakowi i

opowiadania „Stary człowiek 1 morze”.

W Cojimar żyje do dziś kapitan.
Grigorio Fuentes, wieloletni towa­
rzysz wypraw Hemingwaya, przed­
stawiany dziś turystom jako pierwo­
wzór „starego człowieka”- W domu
kapitana znajdujemy setki pamiątek
świadczących o jego zażyłej przy­
jaźni z pisarzem. Fotografie z prze­
szłości nie przywodzą jednak na

myśl prymitywnej walki z naturą.
Widzimy na nich obu bohaterów z

wielkimi rybami, które jednak
wciąga się na pokład jachtu za po­
mocą windy mechanicznej.

Nie chcemy w ten sposób depre­
cjonować postaci „starego człowie­
ka”. Ma on rzeczywiście wiele cech
hemingwayowskiej postaci, ale nie
można mieć pretensji, że nie jest
wzorcem bezpośrednim, że nie jest
biedny, bosy i samotny. Spotykamy
go dziś po prostu jako jednego z

przyjaciół pisarza, człowieka, który
był najbliżej Hemingwaya na mo­
rzu. I tym samym'najbliższego po­
staci literackiej.

Ula taśmie
SHHOHLJ

Król Lir redivivus

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmiuiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiinininiiiiiinHiiiiiiiiiiniiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiHmmiminnimiiiiniimniiiiiiiiniiiiiiimin

B , JE ITOLD ZECHENTER obdarzył nas pokaźnym
H A K tomem wspomnień pt. „Upływa szybko życie"

(Wydawnictwo Literackie 1971 r.). Zakres tego
'w K? bardzo skrupulatnego pamiętnika jest znaczny.
“

Wystarczy, jeśli z pamięci wyliczę tylko kilka­
naście spraw i osób, którym autor poświęcił swe

wspomnienia: Orkan, Rostworowski, Gimnazjum im. Sobie­
skiego, Jan Wiktor, „Gazeta Literacka" i „Litart”, Kruczko­
wski, Bruno Jasieński, Czachowski, Szenwald, redakcja
„IKC”, Adam Polewka, Staff, Eluard, Gałczyński, Kraków
starych rodów rzemieślniczych, i inteligenckich, Kraków wal­
czący, Kraków ludowy — pierwsze powojenne, felietpny, ga­
zety, organizacje. Siła tego jest, ńa owych 700 blisko stro­
nach i trzeba napisać z największą-atencją o autorze, że jest
on chyba najsumienniejszym kronikarzem Krakowa ostat­
nich lat sześćdziesięciu. Najsumienniejszym — znaczy to,
że w porównaniu z innymi wspomnieniami zanotował on

znacznie więcej szczegółów, zainteresował się znacznie szer­
szymi środowiskami społecznymi; niz uczynili to skądinąd
rzetelni, znani pisarze. Ale myliłby się ktoś, kto sądziłby, że
autor jest beznamiętnym, rejestratorem wydarzeń, że zesta­
wia tylko fakty i nie interesuje go ich barwa, ich znaczenie,
smak. To byłoby wepodobne do Witolda Zechentera — sa­
tyryka, który lubi przypinać łatki, świetne parodie pisze, ma

ambicje artystyczne w odniesieniu do tworzywa nauht ta­
kiego, jakim jest historia krakowskiej literatury, dzienni­
karstwa. po trosze plastyki i muzyki. Dlatego też Zechenter
jest w swoim pamiętniku również niesprawiedliwy. Proszę
mnie dobrze zrozumieć. Ta niesprawiedliwość, to cieniowa­
nie ocen, a równocześnie sformułowania dość ostre — sta­
nowią o atrakcyjności książki, czynią ją interesującą.

Olgierd Jędrzejczyk LEKTURY

Monika Warneńska WSPOMNIENIE O J. PORAZIŃSKIEJ

Uśmiechy dzieciństwa

KRAKÓW
SZTUKA

Książka miała niebieską o-*

kładkę i stronice przybrudzo­
ne od częstego przeglądania.
Najpierw czytano mi na głoi
zawarte w niej wiersze. Po­
tem powtarzałam je bezbłęd­
nie z pamięci. Wreszcie sama

czytałam je dziesiątki razy,
nigdy nie mając dość rymów,
z których wyłaniał się obraz

wiejskiej chaty, malowanych
misek, które stoją rzędem „na

policy”, pająka wspinającego
się na stertę puchatych podu­
szek, miotły tańczącej z dzie­
żą — i małego chłopca, który
przygląda się dziwom pow­
szedniego dnia szeroko otwar­
tymi oczyma. Książka nazywa­
ła się „Wojtusiowa izba**.

A potem, w miarę jak przy­
chodził do domu najpierw
„Płomyczek”, później „Pło­
myk”, pochłaniałam „Wesołą
gromadę” i zabawną historię
„O dwunastu z Zapiecka”. Na

półce z ulubionymi książkami
długo pozostawał „Kichoś
majstra I.epigliny” — urocza

baśń niby historyczna o gli­
nianym człowieczku, który o-

źył i miał tysiąc przygód. Te

książki, i wiele innych, i opo­
wiadania drukowane w „Pło­
myku” i w „Płomyczku” nosi­
ły podpis Janiny Porazińskiej.
Te książki towarzyszyły moje­
mu dzieciństwu, dzieciństwu
moich rówieśników, i następne­
go pokolenia.

Po wielu latach poznałam o-

«obiście Janinę Porazińską. W

1953 r. otrzymała nagrodę Pre­
zesa Rady Ministrów za cało­
kształt twórczości, w r. 1957 —

nagrodę miasta Warszawy. W

tych latach powstały między
innymi jej nowe książki —

piękna powieść o Kochanow­
skim „Kto mi dał skrzydła*’,
„Pan Twardowski w Czupidło-
wie”, „I w sto koni nie dogo­
ni” — urocza gawęda o włas­
nym dzieciństwie autorki.

Zapytałam kiedyś pisarkę,
czy pracowała w szkole lub

w przedszkolu, czy tą drogą
nauczyła się podpatrywania u-

podobań i zainteresowań dzie­
cięcych? Pani Janina zaprze­
czyła. Po ukończeniu znanych

niegdyś kursów im. A. Bara­
nieckiego w Krakowie studio­
wała \ na wydziale przyrodni­
czym UJ. Była współzałoży­
cielką „Płomyka” w r. 1917,

potem długi czas redagowała
te dwa najbardziej popularne
w okresie międzywojennym pi­
sma dziecięce. Nigdy jednak
bliżej nie współżyła z dziećmi,
ani wśród nich nie pracowała.
Własnych dzieci nie miała. A

jednak tak zaskakująco pięk­
nie umiała pisać dla najmłod­
szych! — Samą mnie to dziwi
— brzmiała jej odpowiedź. —

Prawdopodobnie posiadam ten

typ wyobraźni, jaką obdarzone

są dzieci, i dlatego to, co piszę
trafia do nich.

Umiała pięknym słowem

trafnie uderzyć w struny dzie­
cinnej wyobraźni i zamiłowań.

Książki jej uczyły kochać kraj
ojczysty, jego historię I kul­
turę. Książki te uczyły rów­
nież najmłodszych szacunku

dla prostego człowieka i dla

jego pracy. Po długim życiu
żegna Janinę Porazińską szcze­
ry żal wszystkich, którzy na

jej utworach uczyli się czytać;
wszystkich, dla których jej
książki były uśmiechami dzie­
ciństwa.

Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy Szekspirowskiego
„Króla Lira” prezentował w Moskwie we własnej adaptacji fil­
mowej wybitny radziecki reżyser, Grzegorz Kozincew — jego
równie wybitny angielski kolega, Peter Brook, przedstawił w

Londynie swoją filmową wersję tej samej tragedii. U Kozińce-
wa tytułową rolę gra estoński aktor, Jurt Jahrvet, u Brooka —

angielski aktor dramatyczny, Paul Scofield. Wspaniałą kreację
Jahrueta mogliśmy już zobaczyć, bowiem „Król Lir” Kozińce-
wa był w repertuarze tegorocznych Dni Filmu Radzieckiego;
na Paula Scofielda w filmie Brooka musimy natomiast jeszcze
jakiś czas poczekać. „Król Lir” jest jednym z najrzadziej fil­
mowanych dzieł Szekspira. Łącznie ze wspomnianymi wyżej
dwiema adaptacjami doczekał się zaledwie pięciu wersji ekra­
nowych, podczas gdy „Otello" był już trzynaście razy filmo­
wany, „Makbet” — piętnaście, „Hamlet” — dwadzieścia, „Ro­
meo i Julia” — dwadzieścia dwa.

Most na Newie

W wyświetlanym u nas filmie „Czerwony namiot”, reżyserii
Michała Kałatozowa, jest scena otwarcia mostu na Newie i wyj­
ścia w morze lodolamacza „Krasin”, który spieszy z pomocą
rozbitkom z włoskiego sterowca „Italia", uwięzionym wśród
lodów Antarktydy. Most na Newie jest otwierany tylko w nocy,
by znajdujące się na rzece wielkie statki mogły wypłynąć na

wody Zatoki Fińskiej i podjąć dalszą żeglugę. Od czasów Rewo­
lucji Październikowej był otwarty w dzień zaledwie kilka razy,
przy wyjątkowych okazjach, w tym dwukrotnie dla celów fil­
mowych: w roku 1927, kiedy Sergiusz Eisenstein nakręcał film
„Październik" i w roku 1969, kiedy Kałatozow realizował do
„Czerwonego namiotu” scenę wyjścia w morze „Krasina",

Fizycy w służbie filmu

Największą rewolucją, jaką przeżyło dotychczas kino, był
wynalazek dźwięku, ale nie jest wykluczone, że za parę lat
przeżyje ono wstrząs tak wielki, iż rewolucja dźwiękowa wy­
dawać się będzie w porównaniu z nim niewiele znaczącym epi­
zodem. Chodzi bowiem o kino bez ekranu, o projekcję trójwy­
miarowego filmu w otwartej przestrzeni. Przy nakręcaniu
takiego filmu i przy projekcji będzie stosowany laser. Nad tym
wynalazkiem pracuje obecnie kilku fizyków radzieckich. Pier­
wsze próby, dokonane- jeszcze w roku 1968, wypadły pomyślnie.
Tą metodą wyświetlono eksperymentalnie już kilka filmów
lalkowych, obecnie trwają przygotowania do realizacji trójwy­
miarowego laserowego filmu z udziałem aktorów.

Jeździec bez glowy^
Tylko starsze pokolenie miłośników kina pamięta seryjny

film „Jeździec bez głowy”, oparty na powieści amerykańskiego
pisarza Mayne’a Reida i w połowie lat dwudziestych wyświe­
tlany w Polsce. Film ten miał dwadzieścia osiem pełnometra­
żowych odcinków, co tydzień na ekranach pojawiał się nowy,
kina były oblężone przez chłopców w wieku 12—16 lat, pa­
sjonujących się przygodami bohatera serii, który swą tajemni­
cę ujawnić miał dopiero w ostatnim odcinku. „Jeździec bez gło­
wy" będzie wkrótce znów galopować na ekranach. Nowa filmo­
wa wersja tej powieści powstaje w Związku Radzieckim. Ale
reżyser Wiaczesław Władimirów kondensuje przygody tajem­
niczego bohatera, ograniczając je do zwykłego dwugodzinnego
filmu. Na Wieloseryjne filmy, wyświetlane przed laty w ki­
nach, ma dziś monopol telewizja.

Hitchcock i jego rywale
Wprawdzie Alfred Hitchcock ani myśli rezygnować ze swej

czołowej pozycji w światowym kinie, ale kilku amerykańskich
i angielskich reżyserów już od pewnego czasu prowadzi między
sobą eliminacyjne rozgrywki o tekę Pierwszego Ministra Strachu
po starzejącym, się twórcy głośnych dreszczowców. Największe
szanse ma podobno Stanley Donen, którego sensacyjna komedia
„Arabeska” była niedawno z dużym powodzeniem wyświetlana
w naszych kinach i który zapowiada realizację mrożącego krew
w żyłach filmu o buncie pensjonariuszy domu wariatów. Tym­
czasem Hitchcock ukończył właśnie realizację swego pięćdzie­
siątego drugiego z kolei filmu, pt. „Szaleństwo”. Jest to jeden z

niewielu jego dreszczowców, w którym on sam nie występuje
w epizodycznej roli. Ale kazał na swoje podobieństwo zrobić
manekina, który w tym filmie gra rolę trupa, pływającego w

Tamizie.

RELIGIOZNAW­
STWO

RELIGIE WCZORAJ I
DZIŚ — praca zbiorowa,
Wyd. Iskry, str. 523, certa

45 zł. — Zwięzła, popular­
nie przedstawiona historia

najważniejszych rellgil —

zarówno współczesnych (ta­
kich jak chrześcijaństwo,
Islam, buddyzm) jak 1 da­
wnych.

ZAGADNIENIA

MIĘDZYNARO­
DOWE

Władysław Kański —

CHIŃSKA REPUBLIKA
LUDOWA — zarys rozwo­
ju gospodarczego 1949-—1969,
Wyd. Książka 1 Wiedza,
str. 274, cena 30 zł. Książka
zawiera podstawowe infor­
macje gospodarcze doty­
czące ChRL (od początku
jej Istnienia do 1969 r.) —

nie pomija jednak proble­
matyki politycznej, stano­
wiącej tu tło określonych
przeobrażeń ekonomicz­
nych. .

ZAGADNIENIA
EKONOM3CZNF

Zbigniew Messner — IN­
FORMACJA EKONOMICZ­
NA A ZARZĄDZANIE
PRZEDSIĘBIORSTWEM (ze
szczególnym uwzględnie­
niem rachunkowości). Wyd.
PWN, str. 178, cena 28 zł.

Kazimierz Secomskl —

PROGNOSTYKA, Wyd.
Wiedza Powszechna, seria

„Omega", str. 203, cena 15
zł. Książka zaznajamia
czytelnika z nową gałęzią
wiedzy, Jaką staje się prog­
nostyka; oparte na nauko­
wych podstawach przewi­

dywania kierunków tech­
nicznego i gospodarczego
rozwoju kraju.

ORGANIZACJE
MŁODZIEŻOWE

Bogdan Hillebrandt —

ZWIĄZEK WALKI MŁO­
DYCH, Wyd. PZWS, str.

130, cena 7 zł. Popularnie
przedstawiony zarys pow­
stania 1 dziejów ZWM,

ZMS W SZKOLE WYŻ­
SZEJ — pr. zbiorowa, Wyd.
Iskry, str. 177, cena 7 zł.
Poradnik przeznaczony dla

aktywu studenckiego ZMS.

PRAWO

Witold Pawełko — ZA­
POBIEGANIE PRZESTĘP­
STWOM GOSPODARCZYM
— Wyd. PWN, str. 443, ce­
na 40 zł. Praca naukowa,
omawiająca takie m. in.

zagadnienia, jak źródła

przestępczości gospodar­
czej, rodzaje i kierunki
działalności prewencyjnej,
środki profilaktyczne w

walce z przestępczością go­
spodarczą.

BELETRYSTYKA

Filip Bajon — BIAŁE

NIEDŹWIEDZIE NIE LU­
BIĄ SŁONECZNEJ PO­
GODY, Wyd. Czytelnik,
str, 230, cena 14 zł. — De­
biut powieściowy.

Emilia Kunewicz —

SPLĄTANA PRZĘDZA.
Wyd. Ossolineum, str. 210,
cena 18 zł. — Powieść

współczesna, nagrodzona
na konkursie literackim z

okazji 25-lecia wyzwolenia
Dolnego Śląska.

INNE

Jerzy Wittiin — VADE-
MECUM PODRÓŻUJĄCE­
GO — Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 150, cena 18 zł.

POI.SZA — Wyd. Inter­
press — str. 175, cena 35 zł.
„Polska, kraj i ludzie” —

przewodnik w języku ro­
syjskim.

CZAS...
Nie ma nic bardziej nudnego we wspomnieniach, niż tzw.

chęć przekazu obiektywnego. Jest to bzdura oczywista. Każ­
dy człowiek pisząc o dawnych wydarzeniach lub o nieda­
wnej przeszłości ulega współczesności, gustom., modom nie­
koniecznie' krótkotrwałym. Na jego oceny wpływa zarówno
zakres zainteresowań społeczno-politycznych, jak i np. kon­
takty towarzyskie. Otóż Zechenter nie sili się na beznamięt­
ne relacje. Jest wobec wielu życzliwy, obdarza mnóstwo zna­
komitych swych kolegów po piórze ciepłymi, serdecznymi
uwagami. Ale potrafi też określić kogoś jednoznacznie jako
człowieka mniej sympatycznego. W ten-sposób autor prze­
cież nie ąnika rejestracji faktów, a do ich oceny ma pełne
prawo jako znany pisarz, dziennikarz, który jeszcze przed
maturą (zdaną w roku 1925) miał swój debiut poetycki, czy
dziennikarski.

Wspomnienia „Upływa szybko życie” cechuje nieprzecię­
tny walor informacyjny w odniesieniu szczególnie do ostat­
nich dziesięciu lat przed wojną i w odniesieniu do piętna­
stolecia powojennego Krakowa. Autor wybaczy mi tę szcze­
rość, którą mu chcę odpłacić za jego... szczerość. Ale taka
jest prawda. Zechenterowe rejestracje są bardzo żywe i cie­
kawe wobec całego środowiska twórczego w grodzie podwa­
welskim właśnie na przestrzeni lat trzydziestych. Tutaj Ze­
chenter prostuje wiele bałamutnych informacji, mówi o ro­
dzących się inicjatywach artystycznych tego okresu. A z

drugiej strony — lata powojenne, szczególnie ważne dla
kszałtowania współczesnej literatury i dziennikarstwa kra­
kowskiego. Aktywność autora „Upływa szybko życie” i
współorganizatora świetnego, nieodżałowanej pamięci Teatru
Satyryków, była znana wówczas, w latach czterdziestych i
pięćdziesiątych. Szkoda, że w porównaniu z innymi tytułami
dzienników i czasopism tak mało miejsca poświęcił „Gaze­
cie Krakowskiej”. Ale to nic, mamy przed sobą jeszcze wiele
lat twórczej współprac y...

Tak więc, jeśli ktoś chce się dowiedzieć jaką ocenę wy­
stawia Zechenter dawnym latom, jaka jest jego prowenien­
cja społeczna i twórcza, jak miasto nasze zmieniło się w

c'ągu ostatnich dziesięcioleci — powinien ten tom przeczy­
tać. Zresztą, wróżę mu olbrzymią popularność., Krakowianie
lubią swoje miasto, interesują się swoimi twórcami, szcze­
gólnie takimi, którzy nie przebierają w słowach zarówno
gorących pochwał, serdecznych wspominków, jak i gorzkich
refleksji osobistych zawodów i niespełnień.
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N
owy dyrektor i kierownik artystyczny Teatru Rozmaitości, Mieczysław
Górkiewicz rozpoczął sezon od dwóch komedii. Pierwsza z nich „Profe­
sja pani Warren" Shawa z gościnnymi występami M. Malickiej jako
aktorki i reżyserki - pokazuje teatr tradycyjny, nieco staroświecki, ale
w jakimś sensie buntowniczy poprzez spojrzenie ironisty. Druga, w któ­

rej Górkiewicz - dyrektor gra główną rolę męską pod okiem Górkiewicza - reży­
sera, została napisana przez Marię Jasnorzewską-Pawlikowską, a nosi tytuł „Po­
wrót mamy" Jest także staroświecka, mimo prób jej uwspółcześnienia akcentami
muzyki i strojów, a na pewno pod względem pogłębienia intelektualnego (że nie

powiem: filozoficznego) nie dorównuje dramaturgii Shawa.

Jerzy Bober
Powiedzmy szczerze, subtelna poetka — owa

„polska Safo” — minio sporego zmysłu dra­
matycznego, o czym świadczą takie sztuki,
jak Egipska pszenica, Mrówki, czy Baba-Dzi-
wo (wystawiaiia po wojnie w Teatrze im. Sło­
wackiego), nie wyszła w Powrocie mamy poza
schematy bulwarówek francuskich, podszytych
echem obyczajowo-moralnym dulszczyzny.
Stąd bierze się zręczna budowa dialogów, tro­
chę dowcipu i nutki satyryczne na mieszczań­
skie szczęścia rodzinne w stylu Moralności pa­
ni Dulskiej, ale bez drapieżnego tonu antykoł-
tuńskiego.

owrót mamy doczekał się premiery przed
36 laty i odtąd żaden poważniejszy teatr
nie zainteresował się sztuką Jasnorzew-

skiej-PawIikowskiej. Chyba nie przez czysty
przypadek ani przeoczenie. Po prostu istnieją
lepsze i zabawniejsze utwory z tego gatunku
komediowego, nie mówiąc już o ostrzejszym
spojrzeniu pisarzy na sam problem dość spe­
cyficznej moralności tzw dobrych ojców i mę­
żów w jednej osobie. Specyfika problemu nie
polega tu zresztą na jego oryginalności. Jest to

bowiem odkrywanie Ameryki dawno odkry­
tej. tak ograne w komediach i farsach, że aż
banalne. Co nie oznacza, że i banałem nie
warto się zająć, skoro odcisnął on — i odcis­
ka nadal — swe piętno na życiu wielu ro­
dzin. Tylko, czy rzeczywiście warto tego do­
konywać przy pomocy mało reprezentatywne­
go. dla dobrej pisarki, tekstu?

Jeśli więc Profesja pani Warren, choć trąci
dziś ona przysłowiową myszką (przynajmniej

ce nie myślał. chcąc się jedynie urządzić w ży­
ciu jak najwygodniej i najprzyjemniej. Spot­
kał się nawet ze zrozumieniem dorosłej córki,
omamionej teoryjkami o nieskrępowanej mi­
łości, która nikomu nie zasz.kodzi, jeżeli nie
wyjdzie poza próg domu rodzinnego... Nato­
miast syn — buntownik, sam uwikłany w ro­
manse — wystąpi w roli sprawiedliwego z So­
domy, aby przy pomocy mało wybrednych
chwytów, żeby nie powiedzieć wprost — świń­
stwa, zawrócić ojca z fałszywej ścieżki.

Może ktoś powiedzieć, że jest to po-

KTO do kogo WRACA
iPO

TEATR

w sferze moralistyki) może od biedy posłużyć
współczesnej widowni do przekornej konfron­
tacji starych i nowych sposobów działania w

ramach jednej metody kupczenia wdziękami
— to Powrót mamy niczego nowego nie od­
krywa w ramionach trójkąta małżeńskiego
Poza tym, że jedyny pozytywny bohater farsy
reprezentuje cechy niesympatyczne, podważa­
jąc i tak wątpliwy morał historyjki o starszym
panu, który obok żony chciałby mieć przyja­
ciółkę w wieku własnej córki. Zniechęcony
jednak do młodej osóbki przez dość prostac­
kie zabiegi swego syna (walczącego rzekomo
w obronie matki i zagrożonego małżeństwa ro­
dziców) — wróci na łono wyrozumiałej żony.
W gruncie rzeczy nigdy o prawdziwej rozłą­

•

dwójna demaskacja pewnego typu moralno­
ści, gdy dobro posługuje się złem, a prostac­
two przynosi lilijkę cnoty. Mnie jednak cała
ta „intryga” wydaje się naciągana, karkołom­
na i pretensjonalna, a wreszcie naiwna w swej
niby — satyrycznej wymowie oskarżycielskiej,
skierowanej przeciw współczesnym przed­
stawicielom Dulskich.

Na dobrą sprawę sztuka mogłaby się zakoń­
czyć wraz z pierwszym jej aktem. Czyli —

wraz z powrotem mamy do mieszkania, gdzie
mąż uwodzi młodą dziewczynę (a raczej prze­
ciwnie: tamta chce sobie zdobyć starszego pa­
na wraz z jego pozycją społeczną i finansową).
Ten akt jest zwarty, wcale zabawny — banały
jeszcze nie rażą. Im dalej w głąb komedyjki,

tym gorzej. Bohaterowie zamieniają się w

błaznów, kretynki oraz idiotów. I kogo tu

ośmieszać, gdy wszyscy zostali już przez au­
torkę dokumentnie ośmieszeni? Zostają więc
sztuczne sytuacje, zaś farsa wkracza w krainę
melodramatycznej bajki: powrotu taty do ma­
my...

No to mamy powrót trochę odległej w spo­
sobie przedstawienia — przeciętnej kome­
dii obrazującej grę o mężczyznę — u ko­

biet, i grę o kobiety — ze strony mężczyzny.
Wołałbym te gry w innym wydaniu teksto­
wym. choć spektakl bynajmniej nie schodzi
poniżej średniego poziomu artystycznego. Gra­
ny bez zapędów w stronę wdzięczenia się
przed publiczką, w miarę zabawny i strawny
— daje chwilę odprężenia, relaksu. Czy spełni
funkcje antymieszczańskiej satyry, choćby w

minimalnym stopniu — i poruszy wyobraźnię
widowni? Nie sądzę, żeby mógł, gdyby nawet
chciał. Jeśli powiem, że z dwóch ostatnich ko­
medii, wyżej cenię Profesję pani Warren —

będzie to stwierdzenie równie banalne, jak po­
równywanie poezji Jasnorzewskiej-Pawlikow-
skiej z dramatopisarstwem Shawa.

Najwięcej do wygrania w Powrocie mamy
miał tata (M. Górkiewicz). Był śmieszny aż do
końca sztuki, czyli farsy. Natomiast bardziej
komediowe, półserio grała Marne Zofia Kaliń­
ska. Do farsy powracała wciąż Nina Repetow-
ska (córka Beata) i jej niedoszły mąż. Edward
(Jerzy Kopczewski). Zbigniew Bator godził ro-

, dziców jako ich syn — brutal, raz farsowo, raz

komediowo. raz melodramatycznie. Uwodzi­
cielska Diana Castor (Ewa Zytkiewicz) nosiła

groteskowy strój współczesnej dziewczyny i z

poświęceniem, godnym lepszej sprawy, ofero­
wała swe wdzięki zarówno farsowemu Tacie,
jak i cynicznie melodramafrcznemu Synowi.

Na odmianę w scenografii Janusza Warpe-
chowskiego nie było nic z farsy, ani z komedii.
A muzyczka przed poszczególnymi aktami by­
ła w ogóle zbyteczna.

Można by napisać, że ów Powrót mamy nie
wadził nikomu. Wszystko jedno. czy żona wró­
ciłaby do męża, czy maź do żony — czy wresz­
cie sama sztuka, po tylu latach — na scenę...
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Tadeusz Jackowskiaszrek i Maghreb —

wschód i zachód świata
arabskiego, dwie części
tworzące jedność, lecz do
siebie nie pasujące.

Gdzież przebiega granica,
ta uchwytn; geograficzna i ta nie­
uchwytna psychologiczna? Bo prze­
cież nie ma ani granicy języka, ani
granicy wiary, jej nakazów i oby­
czajów. W istocie linia podziału gu­
biła się w piaskach Pustyni Libij­
skiej, ale obecnie Libia wchodzi wraz

z Egiptem i Syrią w skład federa­
cji trzech. Za rok prezydent Libii
będzie najprawdopodobniej prezy­
dentem federacji związanej z Ma­
szrekiem — Bliskim Wschodem jak
wielbłąd z pustynią. Podział geogra­
ficzny traci więc znaczenie w chwi­
li, kiedy zostaje zastąpiony wybo­
rem politycznym.

Dziś powiedzieć można, że poję­
cie Maghrebu przesuwa się na za­
chód, poczynając od granicy libijsko-
tunezyjskiej poprzez Tunis, Algier
aż do Atlantyku, do maleńkiego
pustynnego osiedla Tarfaya, tam,
gdzie Maroko styka się na południu
z Saharą tżw. hiszpańską.

Zapewne istnieją, i to z pełną si­
łą, więzy wspólnot, zwłaszcza wobec
podstawowego dramatu arabskiego,
jakim jest powstanie i ekspansjo­
nizm państwa izraelskiego. Jednakże
wchodzi także w grę odmienność lo­
sów historycznych.

Tureckie imperium otomańskie
obejmowało zarówno Tunis i
Algierię, jak Albanię i Bułgarię.
Granica imperium Otomanów

sięgała dokładnie do dzisiejszej gra­
nicy algiersko-marokańskiej. Kiedy
w Algierii kruszyć się zaczęło pa­
nowanie tureckie, nadeszła (w 1830
r.) pierwsza fala kolonializmu euro­
pejskiego. Wspaniały emir Abdel
Kader, walcząc na dwa fronty prze­
ciw feudalnym reliktom tureckim i
przeciw najazdowi z północy, stwo­
rzył pierwsze państwo niepodległe i
prawie do roku 1874 toczyła się

WSCHÓD i ZACHÓD

świata
bezpardonowa wojna. Rozpocząć
się miała od nowa w 1954 roku.

Kolonizacja europejska obejmują­
ca trzy podstawowe państwa Mag­
hrebu w istocie rzeczy przerwała
ich więzy z Bliskim Wschodem. Kul­
tura arabska, co prawda w różnym
stopniu w Maroku, Algierii czy Tu­
nezji, znalazła się w odwrocie, spy­
chana z ulic do meczetów, do zam­
kniętych wysokim murem domów
arabskich czy wraz z wydziedziczo­
ną ludnością — ku smutnym, gołym,
odległym wzgórzom saharyjskim.

30 listopada 1954 roku kaitskie
radio w odezwie skierowanej do
członków algierskiego ruchu wyzwo­
leńczego rozpoczęło nowy okres w

stosunkach między Maghrebem i
Maszrekiem, Ówcześni przywódcy
tego ruchu znajdov7ali oparcie w

Kairze, Uniwersytet Al Azhar kształ­
cił przyszłe kadry. Dzisiejszy pre­
zydent Algierii Bumedien jest wy­
chowankiem tej wielkiej kuźni kadr
arabskich. Pozostaje jednak faktem,

■że kolonizacja europejska zdecydo­
wanie ograniczyła na długie lata
normalny obieg krwi między wscho­
dem a zachodem arabskim.

W
warunkach niepodległości I-

naczej poczęły się kształto­
wać stosunki między dwie­
ma podstawowymi częściami

świata Arabów. Niezależne życie
państwowe, odmienna spuścizna, in­
na niż na Bliskim Wschodzie tkan-

ka polityczna', .odmienności ustrojo­
we, dały w sumie taką masę odręb­
nych realiów, że nie mogło to nie
wpłynąć na ogólny stan odniesień
Maszreku i Maghrebu.

Jeszcze w latach 1962—64 trwały
uporczywe wysiłki inicjowane przez
Nasera, aby ujednolicić, wyrównać
front arabski. Naser, kiedy zszedł
z pokładu jachtu „Horrya” (.Niepo­
dległość”) na molo algierskie w

1964 roku, odbył triumf Cezara.
Niezliczone tłumy otaczały kawalka­
dę przesuwającą się ulicami nieda­
wno wyzwolonego miasta. Portrety
Egipcjanina patrzyły z murów Kas-
by, ze ścian nowoczesnych piętrow-
ców wznoszących się na amfiladzie
Algieru. W ambasadzie egipskiej
odbywał się największy raut, jaki
znał niepodległy Algier, W tłumie
stał wówczas ubrany w szary dreli­
chowy mundur bez dystynkcji, mil­
czący, zamknięty w sobie młody
pułkownik. Pytałem go wtedy, co

myśli o tej olbrzymiej demonstracji.
Odparł sucho: „Egipt jest naszym
sojusznikiem”.

Ale czy pułkownik Bumedien,
podówczas minister obrony, podzie­
lał tę powszechną euforię? Wiele
lat później zaczęto przebąkiwać, że

rysuje się rywalizacja w walce o

umysły i dusze Arabów. Bumedien
z nieprawdopodobnym uporem pro­
wadził państwo droga rewolucji ple-
bejskiej. Młodzi Algierczycy, nieco

zacietrzewieni, mówiąc o Egipcie
przytaczali znane słowa — rewolu­
cja, która nie idzie naprzód, cofa się.
Lubili przy tym krytykować drob-
noburżuazyjny charakter nacjona­
lizmu egipskiego.

Rozdźwięk powstawał jednak głó­
wnie nie na tym, lecz innym tle,
a mianowicie konfliktu z Izraelem.
Różnice nie dotyczą stosunku do
państwa Izrael, lecz tego, jak mu

się przeciwstawiać.

Maghreb
w całości moralnie

włączył się do wojny z Izra­
elem. Moralnie, tzn. opowia­
dając się bez reszty po stro­

nie ->aństw arabskich Bliskiego
Wschodu. Algieria również czynnie,
kierując oddziały wojskowe drogą
lotniczą do Egiptu. Wypadki toczyły
się jednak tak szybko, że oddziały
te nie zdążyły wkroczyć do akcji.
Główne siły pomocnicze lądowały
czwartego i piątego dnia wojny sze­
ściu dni. Porażka wojsk arabskich
i zawieszenie broni uniemożliwiły
rozwinięcie przybywających oddzia­
łów.

U samych podstaw rozbieżności
kryje się właśnie to zawieszenie
broni. Algieria, a godziły się z nią,
jeśli nie rządy, to poważne odłamy
społeczne regionu maghrebiańskiego,
uważała, iż wojnę należy kontynuo­
wać. Niech padnie Aleksandria i-
Kair, niech Izraelczycy idą naprzód,
niech będzie wojna ludowa, a front
gdzieś pod Marsa Matruk lub To-
brukiem. Kołatały się więc remi­
niscencje Kutuzowa i Ho Chi-Minha
z tym, że Nil to ani Berezyna, ani
Rzeka Czerwona. W efekcie Algieria
nie akceptowała zawieszenia broni,
nie głosowała za rezolucją Rady
Bezpieczeństwa z listopada 1967 r.

Uważała rezolucję za niewystarcza­
jącą.

Różnice te wpłynęły także na in­
ne aspekty stosunków wzajemnych
między Maszrekiem i Maghrebem.
Oba lądy zaczęły się od siebie od­
suwać...

$. Kostarski

WINNETOU?
ZNOWU NA ŚCIEŻCE WOJENNEJ

Aleksander Strujew

minister handlu ZSRR
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działal-

...19 miesięcy okupowali Indianie wyspę
Alcatraz w zatoce San Francisco 1 tylko
dzięki podstępowi udało się władzom ich

stamtąd usunąć...
...25 Indian zajęło opuszczony posterunek

graniczny na jeziorze Michigan i zapowie­
działo, te nie opuszczą go, dopóki władze
nie podejmą kroków w celu poprawy bytu
ludności indiańskiej...

...wódz plemienia Navajo na zorganizowa­
nej w Waszyngtonie konferencji prasowej
oskarżył władze, że nie mają zamiaru wy­
wiązać się z poczynionych obietnic...

...przedstawiciele plemion Indiańskich po­
wołali do życia organizację pod nazwą „Ruch
Indian Amerykańskich”. Jej główny cel:

koordynacja akcji podejmowanych na te-
tenle całych Stanów, rozwinięcie szerokiej
akcji politycznej.

iedawno nasza tele­
wizja przekazała au­
dycje telewizji za-

chodnioniemieckiej i
zachodnioberlińskiej
na temat podręczni­

ków szkolnych, z których uczy
się młodzież w szkołach NRF.
Chodziło o obraz Polski i in­
nych krajów socjalistycznych,
jaki podręczniki te przedsta­
wiają młodemu pokoleniu za-

chodnioniemieckiemu. Młody
pastor Gunter Berndt z Aka­
demii Ewangelickiej w Berli­
nie zachodnim na czele grona
młodych pedagogów i nau­
kowców ostro piętnował sytu­
ację, jaka ciągle jeszcze ist­
nieje w tej dziedzinie po dru-

poprzez ich świadomą
ność w zakresie historiografii i
podręczników szkolnych nadal
kształtować obraz Polski w

sensie negatywnym. Przez ca­
łe pokolenia trwało tu pranie
mózgów”. Tak piszą autorzy w

słowie wstępnym, Ich protest
i rozległa działalność są skie­
rowane właśnie przeciwko
mu „praniu mózgów”.

te-

Józef Lubojański

„Tu kończy się
Europa środkowa"

„Począwszy od Wisty zacierają
się granice między morenami i nis­
kimi pasmami wzgórz: na prze­
mian spotykamy tu suche i wllgot-

(„Deutschland , wydawnictwo
Klett, 1968 r.) czytamy:

„Brak nam. niejednego z tych
produktów, których dostarczał
Wschód: drewna z wielkich lasów,
węgla, żelaza i cynku z Górnego
Śląska. Ubolewamy nad utratą te­
renów wschodnich także i z tego
powodu, że ciągle jeszcze mamy
kłopoty z ulokowaniem wschod-
ntoniemieckich rolników w ich za­
wodzie'*.

Pastor Berndt pisze w ko­
mentarzu:

„Porównajmy taki tekst z naszą
obecną sytuacją, z naszym fede-
ralno - niemieckim społeczeń­
stwem, jego gospodarką i integra­
cją w EWG. Brak nam drewna,
brak nam węgla —

wodu nadprodukcji
zamknąć liczne kopalnie węgla

jeżeli z po-
musieliśmy

w

TWÓ

„STRASZNEJ BAŚNI”
giej stronie Łaby. Z pastorem
Berndtem i jego przyjaciółmi
polemizował — jakże mogło­
by być inaczej — znany pan
Hupka, przewodniczący ziom-
kostwa „Schlesierów”. Mini­
ster jednego z rządów krajo­
wych, do których kompetencji
należą sprawy szkolnictwa,

. wykrętnie tłumaczył, że w tej
sprawie nic właściwie nie mo­
żna zrobić.

Przeciwko

„praniu mózgów"

Pastor Berndt i jego przy­
jaciele są innego zdania. Oto
leży na moim redakcyjnym
biurku wydana przez niego i
Reinharda Streckera książka:
„Polska — straszna baśń albo
pranie mózgów generacji”
(„Polen ein Schaudermarchen
oder Gehirnwasche fur Gene-
rationen”). Książka zawiera
analizę zachodnioniemieckich
podręczników szkolnych pod
kątem ich nastawienia wobec
Polski i Polaków. „Obraz Pol­
ski w świadomości Niemców
już od szeregu pokoleń jest
systematycznie zniekształcany
przez „Ostforscherów” (bada­
czy Wschodu) oraz autorów
podręczników szkolnych. Po­
dziwiana niegdyś, miłująca
wolność Polska, przekształciła
się w „małowartościową rasę
Polaczków”, nie tylko w Trze­
ciej Rzeszy. Główną winę za

to ponosi niemiecka historio­
grafia, zajmująca się Europą
wschodnią... — Zniesławianie
Polski nie zakończyło się wraz

z klęską Trzeciej Rzeszy.
Wprost przeciwnie — organi­
zacjom, które przejęły spadek
po hitlerowcach oraz organiza­
cji przesiedleńców, udało się

ne, żyzne i nieurodzajne gleby.
Klimat staje się ostrzejszy, zimy
surowsze i dłuższe, urodzajność
gleby maleje, wioski coraz mniej­
sze, odległości od osady do osady
coraz większe. Nieliczne linie kole­
jowe wystarczają jednak do utrzy­
mania komunikacji. Maleje ilość

dróg i pogarsza się ich jakość. Za
to więcej jest lasów, lisów, wil­
ków i wszelkiej zwierzyny łownej.
Wreszcie krajobraz tonie w rozleg­
łych bagnach... Tu kończy się Eu­
ropa środkowa". Oto jest obraz
dzisiejszej Polski, jaki uczniom
szkól w NRF przekazuje podręcz­
nik geografii „Das ist unsere Er-
de. Die Landschaften Mitteleuro-

pas", wydany w 1967 r. przez spe­
cjalizujące się w wydawaniu pod­
ręczników szkolnych wydawnictwo
„Bayerischer Schulbuchuerlag".,

Autorzy porównują tego ro­
dzaju opisy Polski w dzisiej­
szych podręcznikach szkol­
nych z tym, co pisano w hitle­
rowskich podręcznikach. Nic
się nie zmieniło.

W podręczniku matematyki
wydanym w 1968 r. w Berlinie
zachodnim (autor Hermann
Thyen) uczeń 6 klasy otrzy­
muje takie zadanie:

„Od 1945 r. Prusy Wschodnie,
Pomorze, Wschodnia Brandenbur­
gia i Śląsk znajdują się na razie
aż do traktatu pokojowego pod
polską i radziecką administracją...
Powierzchnia Rzeszy N ierfińeckiej
(w granicach z 31. XII 1937 r.) wy­
nosiła 471.000 km kw. Jaką część
tego terenu obejmowały nasze te­
reny wsdhodnie?...' Roczne spoży­
cie kartofli wynosiło w 1966 r. 80,9
kg na osobę, masła i tłuszczów
23,2 kg, mleka 57,5 kg, mięsa 60,5
kg Ilu ludzi stosownie do tego
spożycia można by wyżywić przy
pomocy produktów pochodzących
z naszych obszarów wschodnich?
Jak wielka byłaby nadwyżka środ­
ków spożywczych po odjęciu licz­
by ludności obszarów wschodnich
z

z

roku 1937? Ilu ludzi można
tej nadwyżki wyżywić?".

W innym podręczniku

by

Zagłębiu Ruhry? A jak przedsta­
wiają się rzeczywiste problemy
naszego rolnictwa? Chcialoby się
wykorzystać ten tekst jako satyrę
dla jakiegoś kabaretu".

Z tego rodzaju tekstów wy­
ciąga pastor Berndt wniosek:
„Nie może więc być mowy o

tym, że nasze podręczniki
szkolne zgodne są z wolą po­
jednania między Niemcami i
Polakami. Znowu na nowo re­
produkuje się stare stereoty­
py i uprzedzenia”.

O co walczą?

Czego domagają się ludzie
skupieni wokół pastora Bernd-
ta w walce o oczyszczenie za-

chodnioniemieckich podręczni­
ków szkolnych z ewidentnie
fałszywych informacji o Pol­
sce?

Domagają się cofnięcia osła­
wionego zalecenia konferencji
krajowych ministrów oświaty
w sprawie tzw. Ostkunde .na­
uki o Wschodzie), które to za­
lecenie stanowi programową
podstawę i oficjalną inspira­
cję dla wszystkich tych fał­
szów o Polsce, zawartych w

podręcznikach szkolnych.
Domagają się powołania

przy wydawnictwach podręcz­
ników szkolnych komisji do­
radczych, złożonych z nauko­
wców i pedagogów, którzy
mogliby zapewnić właściwy
poziom podręczników szkol­
nych pod każdym względem.

Domagaja się wycofania
podręczników szkolnych, re­
prezentujących rewizjonistycz­
ne tendencje.

Wzywają nauczycieli, rodzi­
ców i samych uczniów, wszy­
stkich ludzi dobrej woli do
szerokiej akcji w tym kie­
runku.

nasz pan
latach poprzedniej^ pięciolatki obrót detaliczny han­

dlu uspołecznionego w ZSRR zwiększył się o 50 miliar­
dów rubli. Znaczy to, że w końcu pięciolatki każdyAoby-
watel Kraju Rad kupował o 41 proc, więcej towarów niż
na jej początku.

Chciałbym szczególnie podkreślić fakt szybkiego roz­
woju sieci placówek gastronomicznych różnego rodzaju.
W 1970 r. z restauracji, barów, kawiarni czy stołówek ko­
rzystało dziennie około 70 milionów konsumentów, pod­
czas gdy w roku 1966 niespełna 43 miliony.

W pięcioleciu 1966—1970 zaszły istotne, jakościowe
zmiany w strukturze radzieckiego handlu wewnętrz­
nego. W tych latach rozwinęła się

' baza materialna,
dzięki której handel detaliczny otrzymywał od prze­
mysłu więcej poszukiwanych na rynku towarów'; roz­
budowaliśmy sieć placówek usługowych. Z inicjatywy
handlu, w celu pokrycia rosnącego zapotrzebowania,
poważnie zwiększyła się produkcja tkanin, odzieży,
galanterii, obuwia itd. Mogliśmy też — dzięki wzrosto­
wi produkcji i uruchamianiu nowych zakładów prze­
mysłowych — lepiej zaspokajać potrzeby klientów, po­
szukujących sprzętu gospodarstwa domowego, artyku­
łów trwałego użytku itp.

Dzięki wzrostowi produkcji rolnej zwiększono na rynek
dostawy artykułów spożywczych. W ciągu ostatniego pię­
ciolecia zwiększyliśmy, w przeliczeniu na 1 mieszkańca
ZSRR, sprzedaż np. mięsa i wędlin o 7 kg, a mleka i na­
biału o 56 kg.

W obecnej pięciolatce nastąpi dalszy wzrost obrotów
handlu detalicznego. Spodziewamy się, że będzie on więk­
szy co najmniej o 42 proc.

W tej chwili zapotrzebowanie na niektóre artykuły i to­
wary nie jest jeszcze w pełni pokrywane. Problem ten
winien być rozwiązany, przede wszystkim dzięki realiza­
cji kompleksowego programu rozwoju przemysłu lekkie­
go i spożywczego, a także intensyfikacji rolnictwa.

Rozszerzamy także sieć sklepów, zakładów gastro­
nomicznych i placówek usługowych. Nie zapominamy
oczywiście o tych wszystkich, którzy wolą jadać w do­
mu. Dlatego nastawiamy się również na rozszerzenie
sieci zakładów, wytwarzających tzw. „półfabrykaty”
obiadowe. Będziemy dostarczać do fabryk, na budowy
itp. gotowe do przyrządzenia zestawy dań, z których
można przygotować w domu — w ciągu paru minut
— posiłek dla całej rodziny.

Na szeroką skalę podjęliśmy badania opinii publicznej,
by dostosować usługi handlu, a także produkcję przemy­
słu do gustów i potrzeb klientów. Już obecnie powoła­
nych zostało w różnych rejonach kraju 28 instytutów na­
ukowo-badawczych, zajmujących się zagadnieniami han­
dlu detalicznego, mody, popytu, podaży itp.

Pragnę też zwrócić uwagę na występujące w naszej go­
spodarce tendencje w zakresie kształt "wania cen deta­
licznych. Opierając się na dyrektyw"*?: XXIV Zjazdu
KPZR, dążymy konsekwentnie do stabilizacji cen, a także
do ich obniżki, w miarę wzrostu produkcji i obniżania
kosztów wytwarzania.

a

Indianie wkroczyli znowu „na ścieżkę wo­
jenną”. W 90 lat po zakończeniu ostatnich
starć zbrojnych z oddziałami „bladych twa­
rzy” ruszają do walki. Inne są środki, cel ten
sam: walka o ich prawa, walka o byt. 400
traktatów zawarł z Indianami rząd w Wa­
szyngtonie. Wszystkie one co do jednego zo­
stały złamane.

Historia i dzień dzisiejszy

Długa jest lista zbrodni popełnionych przez
białego człowieka na rdzennej ludności kon­
tynentu amerykańskiego od czasu, gdy sta­
nęła tam stopa Kolumba. Niemały w tym
udział mają także rządy w Waszyngtonie.
Nie tylko w przeszłości, kiedy kawaleria USA
masakrowała spokojne wioski indiańskie, o-

twierąjąc drogę osadnikom, ale również teraz,
kiedy wywłaszczanie Indian z resztek ich
ziemi następuje w majestacie prawa.

Spacyfi kowanych Indian zamknięto w re-
żerwatacK' 'wydzielając im na ten cel naj­
gorszą ziemię, Jeśli jednak okazywało się, że

kryje ona w sobie bogactwa naturalne, usu­
wano ich stamtąd. Niewielu tylko plemionom
udało się obronić przed zachłannością bia­
łych. Zamknięty w rezerwacie Indianin, de­
moralizowany jałmużnami, pozbawiony o-

światy, nie był w stanie przeciwstawić się
bezprawiu, któremu patronowały władze.

„Zabierano mu ziemię — pisał niedawno
angielski dziennikarz — władze tolerowały
jaskrawe bezprawie popełniane wobec nie­
go. Był ofiarą tyranii gospodarczej stosowa­
nej przez białych spekulantów i wyzyskiwa­
czy, którzy chcieli zagarnąć ziemię należą­
cą do Indianina i jej bogactwa”.

Pamiętacie wodza Apaczów, Winnetou i je­
go srebrem obijaną strzelbę? Czy dziś mógł­
by sobie na to pozwolić?

„W ubiegłym roku troje dzieci w rezerwa­
cie Apaczów zmarło z głodu... Doktorzy mó­
wią, że na pewno umarło ich więcej, tylko że
nie mogli tego stwierdzić na pewno” — pisał
dziennik „Times”. Średnia długość życia In­
dianina wyhosi zaledwie 44 lata.

Gruźlica, jaglica, choroby zakaźne, nędza...
Roczny dochód mieszkańca wspomnianego
rezerwatu Apaczów wynosi 1500 dolarów,
czyli o połowę mniej niż wynosi oficjalnie u-

znana granica nędzy. Bezpłatne rozdzielanie
żywności nie zastąpi pracy, a tej w rezerwa­
tach nie można znaleźć. Nie może dać
trudnienia prymitywne wręcz rolnictwo,
nie istniejący prawie przemysł.

„Opieka"

za-

czy

jestIndianin jest prymitywny. Indianin
jak dziecko. Indianinem musi się opiekować
biały człowiek. Takie teorie od lat leżały u

podstaw polityki władz waszyngtońskich wo­
bec ludności indiańskiej i specjalnie utwo-

£
rzonego przy departamencie spraw wewnętrz­
nych Biura do Spraw Indian, które miało
roztoczyć nad nimi opiekę. I uczyniło to tak
skutecznie, że ludność indiańska liczy dziś
w Stanach Zjednoczonych tylko około 1 mi­
liona osób.

Nie wszyscy oni mieszkają w rezerwatach.
Biuro do Spraw Indian nie mogąc zapewnić
ludności osiadłej tam ani pracy, ani jakie­
goś ludzkiego bytowania, od szeregu lat za­
chęca do opuszczania rezerwatów i przeno­
szenia się do miast. Przeszło 300 tys. Indian
przeniosło się w ostatnich latach do ruder

miejskich.
Jak stwierdził jeden z przedstawicieli ple­

mienia Siouxów: „Rząd maluje w utopijnych
barwach życie w miastach. Mówią ci, że jeśli
przeniesiesz się tam, dostaniesz pracę, bę­
dziesz miał mieszkanie, szpital, pieniądze...
Jeśli człowiek żył przez całe życie w rezer­
wacie, chwyta się takiej okazji”. ,

A rezultat? Oddajmy głos amerykańskiemu
tygodnikowi „Newsweek”: ...W porównaniu z

innymi grupami mniejszościowymi los In­
dianina przeniesionego do miasta jest bez
porównania gorszy... Największa ilość sa­
mobójstw zdarza się wśród nich... Panoszy
się alkoholizm... Zapalenie płuc i gruźlica
zdarzają się wśród Indian pięć razy częściej
niż u przeciętnego Amerykanina... Żywi się
nędznie... Niewielu Indian posiada kwalifi­
kacje zapewniające im otrzymanie dobrej
prądy.

A jednak się rusza

Pewne zmiany na lepsze poczęły się zary­
sowywać w ostatnim okresie. Biuro do Spraw
Indian poczęło wycofywać się z polityki prze­
siedlenia ich ź rezerwatów do miast. Poczę­
to przemyśliwać nad tym, aby zamiast da­
wać jałmużnę, przeznaczyć pewne sumy na

inwestycję w gospodarstwach indiańskich,
rozwinąć usługi dla turystów itd. Bodźcem do
tej aktywności władz stał się ruch, który za­
czął rozwijać się wśród samych Indian, żą­
dający przyznania im praw obywatelskich.
Ruch podobny do tego, który ogarnął miliony
Murzynów amerykańskich, czy Meksykań-
czyków zamieszkujących w Stanach Zjedno­
czonych.

Aktywistom ruchu, rekrutującym się głów­
nie spośród młodego pokolenia, trudno jest
poderwać masę ludności indiańskiej. Częścio­
wo powodem jej zobojętnienia jest niski stan

uświadomienia, częściowo nieufność do „bia­
łego ojca w Waszyngtonie”. Niewykluczone,
że odgrywa też rolę to, co w sposób nastę­
pujący ujął jeden z przedstawicieli plemie­
nia Osagów: ..Mieliśmy okres bojowości i

proszę popatrzeć, co się z nami stało”.
Jednak, jak wskazują doniesienia prasowe,

mimo wszelkich trudności ruch wśród Indian
rozwija się. Powstają coraz to nowe ich or­
ganizacje, narasta świadomość, że tylko przez
podjęcie szerokiej i jednolitej akcji politycz­
nej można coś uzyskać od Waszyngtonu. Jak
twierdzą znawcy zagadnienia, gdyby Indianie
w sposób zorganizowany wzięli udział w wy­
borach amerykańskich, to mogliby wpłynąć
na przesunięcie układu sił w dziesięciu sta­
nach zachodniej części USA. I niewątpliwie
przyjdzie taki dzień, że politycy amerykań­
scy z możliwością taką będą się musieli liczyć.

Nic nie wskazuje na to, żeby fala walki o

prawa obywatelskie, która w ostatnich latach
objęła Stany Zjednoczone, miała odpłynąć.
Przeciwnie, przybiera ona coraz bardziej ma­
sowy i polityczny kształt. Toteż sądzić nale­
ży. że również Indianie pozostaną „na ścież­
ce wojennej” dopóty, dopóki nie wywalczą
należnych im praw.

ZA TRZY LATA PRASKIE METRO

Budowa stacji Kacerow.
CAF — Matuszewski

2300 budowniczych praskiego
metra pracuje na dwie zmiany
posługując się całkowicie zme­
chanizowanym sprzętem, aby
dotrzymać terminu (1974 r.) u-

ruchomienia pierwszego odcin­
ka tak zwanej Trasy C o dłu­
gości 6,9 km, łączącej Kacerow
z Florencem. Budowa praskie­
go metra podzielona została na

czteryetapyA,B,CiDo
łącznej długości 85,5 km i bę­
dzie realizowana do 1985 r.

Najodleglejsze dzielnice mias­
ta otrzymają szybkie połącze­
nie z centrum. Linie metra

będą biegły na różnych głę­
bokościach zależnie od ukształ­
towania terenu. Ponieważ
dzielnice Pragi są rozmieszczo­
ne w terenie falistym, budow­
niczowie metra musieli wznieść

gigantyczny wiadukt o kon­
strukcji żelbetowej długości
500 m, wysokości do 40 m i
szerokości 26 m. Całą kon­
strukcję zawieszoną nad da­
chami domów podtrzymuje 6
filarów. Na górnym poziomie
mostu oędzie jezdnia o trzech

pasmach ruchu w każdą stro­
nę 1 chodnik dla -pieszych; na

poziomie dolnym w krytym tu­
nelu pobiegnie dwukierunko­
wa linia metra.

(Opracowanie CAF)
Budowa tunelu w pobliżu stacji Cesko-Budojevickie Namesti.

. CA-F — Sokołowski
I
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Him zagrają marsza Mendelssohna
Chwila oczekiwania w „po­

czekalni”. Ostatnie spojrzenie
w lustro, a potem już orszak
weselny wchodzi do estetycz­
nie urządzonej sali ślubów.
Odpowiednia oprawa muzycz­
na i nastrojowo oświetlone
wnętrza, wysokie palmy i do­
stojnie ubrany mistrz ceremo­
niału — dodają niewątpliwie
blasku tej niecodziennej uro­
czystości jaką jest ślub. A po­
tem?... Potem podpisanie „cy­
rografu”, oficjalny pocałunek
małżeński, wręczenie młodej
parze kart gratulacyjnych od
USC oraz ozdobnych pamiątko­
wych dokumentów.

Uroczysty „ślub świecki” zo­
stał zaaprobowany przez spo­
łeczeństwo Świadczą o tym
coraz liczniejsi — w porówna­
niu z ubiegłymi latami — goś­
cie towarzyszący nowożeńcom.
Popularnością cieszy się rów­
nież wprowadzony w 1967 r.

nowy model uroczystości uro­
dzinowych w formie publicz­
nego nadania imienia.

W związku z tym został u-

stalony dalszy program rozwi­
jania świeckiej obrzędowości;
popularyzacji prawa rodzinne­
go a także szerszego niż dotąd
organizowania poradnictwa w

sprawach rodziny. Duży na­
cisk położono na podnoszenie
kwalifikacji pracowników
USC, ich wiedzy praktycznej,
świadomości politycznej i po­
budzenie aktywności w krze­
wieniu kultury laickiej a

przede wszystkim na poprawę
warunków lokalowych. I tak:
USC w Podgórzu w lutym br.
został przeniesiony do nowego
stylowo wyposażonego lokalu
składającego się z 8 dużych po­
mieszczeń. Znaczna poprawa
warunków ma nastąpić wkrót­
ce w Urzędzie staromiejskim.
W 1969 r podjęto decyzję u-

rządzenia drogą adaptacji Pa­
łacu Ślubów, który ma znaleźć
miejsce w budynku u zbiegu
ulic Smoleńsk i Straszewskie­
go. Funkcję inwestora powie­
rzono Wydziałowi Eudżetowo-

Gospodarczemu Prez. RN m.

Krakowa. Zakończenie przebu­
dowy wytypowanych obiektów
(o łącznej powierzchni użytko­
wej 512 m kw.), które koszto­
wać mają ok. 1 min zł przewi­
dziane jest w połowie 1974 r.

Pałac Ślubów o charakterze
reprezentacyjnym będzie przy­
stosowany wyłącznie do uro­
czystości zawierania małżeństw
i nadawania dzieciom imion.

Ostatnio podejmowane są
także kroki zmierzające do
przeniesienia USC w Nowej
Hucie do innego lokalu, po­
nieważ wielkość dotychczaso­
wych pomieszczeń, szczególnie
poczekalni (16 m kw.), nie od­
powiada potrzebom. Prez. DRN
w Nowej Hucie proponuje u-

względnienie Pałacu Ślubów
w projektach zabudowy byłe­
go lotniska w Czyźynach, ale

realizacja tych zamierzeń bę­
dzie możliwa dopiero w na­
stępnej 5-latce. (tb)

Kleparz i Grzegórzki Odznaczenia dla pedagogów
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po E.hsonii.

Przychodnie
otwarte w niedzielę

Dla uczczenia VI Zjazdu
PZPR pracownicy służby zdro­
wia dzielnicy Kleparz postano­
wili przepracować w czynie
społecznym dwie niedziele. W
związku z tym w najbliższą
niedzielę 21 listopada br. w

godzinach od 8 do 11.30 czynne
będą wszystkie przychodnie na

terenie dzielnicy Kleparz. (s)
Podobny czyn podjęli rów­

nież pracownicy służby zdro­
wia dzielnicy Grzegórzki. Tak

więc i tutaj r- czynne będą
wszystkie przychodnie.

i wychowawców

W nowych halach produkcyj­
nych KZO „Vistula” praca
«tala się przyjemniejsza. Jasne
duże hale pozwoliły na odpo­
wiednie funkcjonalne usytuo­

wanie stanowisk pracy

Uśmiechy, wiązanki kwia­
tów, odznaczenia to tradycyj­
ne już symbole naszej wdzięcz­
ności i uznania dla nauczycie­
li, pracowników nauki, wycho­
wawców za ich troskę, wysiłek
i poświęcenie. Na uroczystych
akademiach, spotkaniach i in­
nych okolicznościowych impre­
zach składamy więc pedago­
gom podziękowania i życzenia
dalszej owocnej pracy.

Na uroczystej akademii zor­
ganizowanej w Teatrze Muzy­
cznym zasłużonym pedagogom
Podgórza wręczono odznacze­
nia: Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski — Ma­
rii Kołek i Marii Słomce, Zło­
te Krzyże Zasługi — Eugeniu­
szowi Dziubaniukowi i Helenie
Podak. Ponadto przyznano 5
Srebrnych i 2 Brązowe Krzy-

że Zasługi, Złote Odznaki za

Pracę Społeczną dla m. Krako­
wa a także Złote Odznaki
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Wyrazy uznania za do­
tychczasową pracę w postaci
imiennych listów od ministra
Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego otrzymało 6 osób.

*

Dzis telefon jutro odpowiedźSztuka bliżej ludzi

Wielu nauczycieli pełni je­
dnocześnie funkcję instrukto­
rów harcerskich. Na dorocz­
nym spotkaniu w MDK w Par­
ku im. dr H. Jordana komen­
dant Chorągwi Krakowskiej
Tadeusz Prokopiuk przekazał
im serdeczne gratulacje za do­
tychczasową działalność ży­
cząc dalszych sukcesów. Pod­
czas uroczystości nauczycieli —

instruktorów udekorowano
Krzyżami Zasługi dla ZHP.

(amd)

W październiku w 1956 r. otwar­
to na os. Zgody w Nowej Hucie

Szkołę Podstawową nr 86. W 11 lat

później nadano jej imię Powstań­
ców Śląskich, a zakład opiekuń­
czy, Przedsiębiorstwo Zmechanizo­
wane Robót Inżynieryjnych ufun­
dował z tej okazji sztandar. Od te­
go też czasu datuje się ścisła

współpraca szkoły ze Szkołą Pod­
stawową nr 1 w Raciborzu, noszą­
cą tę samą nazwę, oraz ze S2kołą
Podstawową w Kluczach.

Dziś szkoła liczy 670 uczniów (19
oddziałów), i 31 nauczycieli. Ma

pięknie urządzone gabinety zajęć

praktyczno-technicznych, wycho­
wania muzycznego, chemiczno-bio-

logiczne- itp. Salę gimnastyczną.
Z okazji jubileuszu odbyło się

tu wczoraj uroczyste spotkanie
młodzieży, grona nauczycielskiego
z przedstawicielami Komitetu O-

piekuńczego, Komitetem Rodziciel­
skim i Osiedlowym. Zast. kier.
Halina Lascta, nauczycielki: Julia

Karsznia, Barbara Laszczka, Wła­
dysława Malina oraz tóucharka
Franciszka Salach otrzymały dy­
plomy uznania za 15-letnią pracę
z młodzieżą nowohuckiej szkoły.

(tb)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Bryll: Janosik, czyli na

szkle malowane (zamkn.) — 17,
STARY (Jagiellońska 1). Że­
romski: Uciekla mi przepióre­
czka (zamkn.) — 16, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
lreayński Zegnaj Judaszu —

19.15, ROZMAITOŚCI- (Karme­
licka 4): Feydeau: Barillon się
żeni (o 11, z akademią) — 16,
Shaw. Profesja pani Warren —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne
34): Konwicki: Sennik współ­
czesny — 19.15, NURT 71: Be­
dnarz. Dzień dobry, Mario —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Wesoła wdówka — 19.15, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Trzy
kobiety i ja — 19, JAMA MI­
CHALIKA (Floriańska 45):
Boyowym s?lakiefti (zamkn.)
— 22.

FILHARMONIA: godz. 19.30 —

Koncert symfoniczny. Wyko­
nawcy: Orkiestra PFK

dyr. Carlo zecchi.

6.00
W rannych pantoflach. 8 .00
Wiad. 8.15 D. c. w rannych
pantoflach. 9.00 Wiad. 9.05
Fala 71. 9.15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Dla dzieci mł. „Ru-
dudu uczciwy znalazca” słuch.
10.20 Radioniedziela.

ja niedziela
11.00
11.40 Omnibusem
12.05 Wiad. 12.05 Szkatuła Nep­
tuna. 13.15 Chór Mieszany Ko­
ła PZKO „Lira” w Darkowie.
13.40 Magazyn przebojów. 14 .UO

Komp. tyg. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert zyczeń.
16.00 Wiad. 16.05 1 yg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Prawo Arkty-

słuch. 17 .30 Graj, gracy-
18.00 Wyniki gier liczb.

Kabarecik reklamowy.
Przy muzyce o sporcie.
Dobranocka. 20.00 Wiad.
O czym mówią w swie-

SOEOTA

pod

im.

Dzielnicowy
Zjazd TPPR

Wczoraj w Audytorium nr 1

prof. K . gokalskiego na Politech­
nice Krakowskiej obradował

Dzielnicowy Zjazd Towarzystwa
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

Część sprawozdawczo - wyborczą
poprzedziła uroczysta akademia

poświęcona obchcdom 54 roczni­
cy Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, w której
wziął m. in. udział przewodniczą­
cy Prez. DRN Kleparz Wit Mnich.

Obecny był także konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Krakowie
M. Jackiawiczius. (tb)

Jak przelecieć barierę?
iosenka uaeepila się mojej
myśli jak uparty nieznoś­
ny petent: „Przeleć mnie“

Jak to łatwo powiedzieć — ro­
ześmiałam się w duchu, bo to

znowu piosenka. Postanowiłam
spróbować jeszcze kilkakrotnie
i z góry się rozgrzeszyłam, u-

znając, iż w moim postępowa­
niu niema przecież żadnej mi­
styfikacji.

Podniosłam słuchawkę tele­
fonu i wydzwoniłam numer

przedsiębiorstwa. Tonem naj-

ka-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Słowacki:

Ksiądz Marek — 19.15, STARY:

Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY: Carriere — No­
tatnik — 15, 19.15 (zamkn.), ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Szwarc: Klonowi bracia — 11,
Barillon się żeni — 16, Profesja
pani Warren — 19.30, LUDOWY:
Sennik współczesny — 19.15,
NURT 71: Dzień dobry, Mario
— 19.15, OPERA (pl. Ducna 1):
Straszny dwór — 14, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Jas czy
Małgosia — 12, Karampuk —

16, KOLEJARZA: Trzy kobie­
tyija-15i19,JAMAMI­
CHALIKA: Boyowym szlakiem
— 22.

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSK1CIT:

pl. Szczepański 9 (to—15).
CZARTORYSKICH: Jana 19

(10-15). DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14). Rynek Gł. 35 (9—14). Szpi­
talna 21 (9—14). Franciszkańska
4 (9—14). ARCHEOLOGICZNE.
Poselska 3 (10—14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (10
— 17). PRYZMAT: Łobzowska 3

(11—22). BIBL. PUBL.: Fran­
ciszkańska 1 (10—15). TPSP: al.
Róż 3 (11—18). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11-14). ET­
NOGRAFICZNE: Wolnica l (1.1
- 15).

ki”
ku.
19.09
19.15
19.53
20.111
cie. 20.20 Wiad. sportowe. 20.30

Matysiakowie. 21 .00 Piosenki
od tęki. 21.30 Zespół Dziewiąt-

Radln-Ki-
tan.

tan.

Tr. z

ka.

viery.
Wiad.
Wiad.
KOWA

22-. 00 Koncert
22.30 MUZ.
23.10 Muz
0.05—3 .00

23.00
24.00

KRA-

Z9 kwadransów
— Wspomnienia o

— Nowe płyty, —

gdzie Julia żyje”/
krakowskich solis-
Koncert Życzeń
Tr. z Rzeszowa.

i siedem dni w

świecie. 12.30 Po-
solista

NIEDZIELA

NOWY
HISTO-

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—13). CZARTO­
RYSKICH: (9—15).
GMACH: (10—16).
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Franciszkańska 4 (9—
16). ARCHEOLOGICZNE: (11—
14). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—15). PRYZMAT: niecz.
BIBL. PUBL.: niecz.

Pozostałe - jak w sobotę

16.00
16.01
16.20

(Kr).
z

...ludzie bliżej sztuki
tym streścić można intencję
kierowniczki Klubu Środowis­
kowego przy ul. Bogatki 3, I.
Sekulowej, która w swojej pla­
cówce zamierza organizować
cykliczne wystawy prac naj­
lepszych amatorów plastyków.
Zamiary przybrały już zresztą
realne kształty. Obecnie w

klubie prezentują swe pracę
najlepsi: S. Kaja-Bilańska,
laureatka wielu wystaw, któ­
rej pracę pt. „Pola zimą“ (olej)
zakwalifikowano na ogólno­
polską wystawę w ramach Fe­
stiwalu Kulturalnego Związ­
ków zawodowych, oraz J.
Stochmiałek. Wystawa cieszy
się dużym zainteresowaniem.
Wypada więc tylko przyklas-
nąć tej akcji i polecić organi­
zowanie podobnych w innych
klubach środowiskowych na­
szego miasta.

200-05 oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

MPK
. .. że w związku z robotami toro­

wymi nastąpi w dniach 20. XI., 22.
XI. i 24. XI. br. w godzinach od
8.30 do 13.00 wstrzymanie komuni­
kacji tramwajowej w al. Rewolucji
Październikowej, na odcinku od
Placu Centralnego do Ronda Koc-

myrzowsjciego. Pociągi tramwajo­
we linii 14, 16 i 20 kursować będą
•w tym czasie pręez ul. Kocmyrzo-
wską do swoich właściwych koń­
cówek. Komunikacja tramwajowa
na wyłączonym odcinku zastąpio­
na zostanie autobusami MPK.

•••

Komunikat MO

w

o-

w

w

Komenda Dzielnicowa MO
Krakowie — Nowej Hucie prosi
bywatela, który 20 czerwca br.

godzinach wieczorno-nocnych
Nowej Hucie na osiedlu Jagielloń­
skim obok pawilonu „Sam” zo­
stał przez dwóch młodych męż­
czyzn zaczepiony 1 pobity za od­
mowę poczęstowania ich papiero­
sem oraz obywatela, który w tym
samym dniu w porze wieczorno-
nocnej został pobity przez dwóch

młodych mężczyzn w rejonie osie­
dli bieńczyckich, a następnie usi­
łował telefonicznie powiadomić
MO o tym fakcie z portierni ho­
telu nr 4 przy osiedlu Złota Je­
sień w Nowej Hucie — o zgłosze­
nie się w KD MO w celu złożenia
zeznań i rozpoznania sprawców.
Adres: Nowa Huta, osiedle Zgody
10 pokój nr 25 w godzinach od 8 do
16 lub telefonicznie na nr 433-15
wewn. 16.

Wypadki, kraksy...
Na Matecznym doszło do czoło­

wego zderzenia „skody” ze „sta­
rem”. Kierowca „skody”, 50-letni

Apoloniusz Mrugalski, zam. Mio­
dowa 20, doznał rany tłuczonej czo­
ła. ♦ Na ul. Limanowskiego samo­
chód potrącił 31-letnią Marię Sta-

Na rogu ulic Straszewskiego 1
Smoleńsk znajduje się kiosk nr

39. Już od mjesiąca nie ma tu

światła i ekspedientka pracuje
przy świecy, nie ma też możli­
wości ogrzewać pomieszczenia, nie

zdejmuje więc płaszcza ani ręka­
wiczek 1

Kiosk został przesunięty i

podłączono go do poprzednie­
go źródła prądu. Zakwestiono­
wał to Zakład Energetyczny
Kraków-Miasto jako sprzecz­
ne z przepisami bhp i odciął
dopływ prądu, żądając bezpo­
średniego podłączenia kiosku
do sieci. Postaramy się, żeby
w najbliższych dniach było
tam światło — stwierdza za­
stępca dyr. Przedsiębiorstwa
Upowszechniania Książki i
Prasy „Ruch” — J. Ciastoń.

W Zakładzie Energetycznym
zupełnie inaczej przedstawił
nam tę sprawę technik obsłu­
gi odbiorców T. Kolawa —

kiosk podłączono do sieci bez
wiedzy Zakładu i stwierdziliś­
my, mówiąc po prostu, kra­
dzież energii elektrycznej. Ale
było to jeszcze w czerwcu i nie
wyłączając prądu zawiadomi­
liśmy dyrekcję „Ruch" o ko­
nieczności zlikwidowania nie­
prawidłowości. Potwierdzono
odbiór zawiadomienia, nie­
mniej nikt się tą sprawą nie
zajął i 22. X. odcięliśmy do­
pływ prądu. Przy odrobinie
dobrej woli obu stron można
było załatwić ten problem w

ciągu 6 dni — tymczasem od
czerwca dzielą nas już miesią­
ce.

Widocznie w Przedsiębior­
stwie „Ruch" nie ma czasu na

zajmowanie się problemami
tak drobnymi jak skandalicz­
ne warunki pracy jednego
pracownika.

Dlaczego nie oddano jeszcze do

użytku budynku przy ulicy Sa­
dzawki 5?

25. X. 1971 r. Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Wspólnota" nie

przyjęła budynku, żądając u-

porządkowania najbliższego
terenu, jako że obiekt był o-

statnim tutaj zadaniem inwe­
stycyjnym użytkownika.
Stwierdzono i inne braki, któ­
re zobowiązaliśmy się uzupeł­
nić. Przed dwoma dniami zno­
wu zebrała się komisja. Budy­
nek jest całkowicie ukończony
i przygotowany do zamiesz-

słodszym jaki tylko wydobyć
z siebie potrafię, pamiętając o

uprzejmym: dzień dobry; pro­
szę o rozmowę z dyrektorem
X. — Zajęty niech pani za­
dzwoni za godzinę. — Zmie­
szał mnie nieco ton z gatunku

dych co to nie przewidują
sprzeciwu. Ale nie usłyszałam
trzasku odkładanej słuchawki,
więc próbuję jeszcze raz: że
mam niezwykłe ważną spra­
wę, że bardzo serdecznie pro­
szę, że... itd. itd... — Mówiłam
już, zajęty — i tym razem cha­
rakterystyczny trzask.

Jak przelecieć barierę
mierniej panienki po „tamtej
stronie", jak przelecieć w cha­
rakterze zwykłego petenta?
Dzwonię jeszcze raz. — Mówi­
łam przecież... — to zabrzmialo
groźnie,. niecierpliwie, z nieu­
krywaną złością. — Mówi Y
z „Gazety Krakowskiej", pro­
szę mnie połączyć z dyrekto­
rem X — powiedziałam tonem

z tych, co nie znoszą sprzeci­
wu. Głos iv słuchawce 'zdawał
sie należeć do innej osoby: nie
tylko worzejmy. ale jeśli wolno
użyć takiego określenia to na­
wet — uśmiechnięty. — U-
przejmie proszę chwileczkę za­
czekać, już łączę. — Przeleć
mnie — zaśpiewało znowu u-

parcie, gdzieś to głębi duszy u-

satysfakcjonowanej petentki.
Satysfakcja była jednak nad
wyraz wątpliwa. Przestałam
być bowiem petentką — dla
panienki z „telefonu" zamieni­
łam się w „Gazetę".

A teraz do instytucji... no, na

przykład ten numer... Wybie­
ram ot tak, niech decyduje
przypadek. — Nie ma wyszedł.
— Odkładam słuchawkę i po­
nownie wykręcam ten sam nu­
mer. Dwa zaczarowane słowa
podziałały natychmiast. — Wy­
szedł z gabinetu, ale jeśli bę­
dzie pani uprzejma zaczekać,
to natychmiast go poszukam.
— W słuchawce słyszę ściszone
głosy: gdzie kierownik, poszu­
kaj go, tylko szybko, „Gazeta"
na teletonie. Mimo woli spoj­
rzałam na telefon nie znajdu­
jąc na nim gazety. To prze­
cież tylko JA chcialam rozma­
wiać z panem kierownikiem.

W tym dniu jeszcze wiele,
razy powtórzyłam swój .niewy­
myślny eksperyment. I tylko w

dwóch przypadkach reakcja
była prawidłowa: uzyskałam
rozmowę ja — człowiek, a nie
ja— „Gazeta". Teraz rozu­
miem wreszcie dlaczego czy­
telnicy dzwonią, na numer

209-95 z najprostszymi sprawa­
mi, nie wymagającymi naszej
interwencji. Pytają kiedy bę­
dzie remont budynku, ulicy,
chodnika... a przecież w odno-
wiedniej instytucji można bez
trudu uzyskać odpowiedź.

Bez trudu? Otóż to — nieła­
two jest przelecieć barierę
wzniesioną (z niemałym zape­
wne wysiłkiem, jeśli
jak jest wielka i
gdzieś tam po drugiej stronie
telefonicznego drutu.

SOBOTA
APOLLO: Jestem niewier­

nym mężem (fr. 18 lat) — 10,
12.30, Rio Conchos (USA, 14

lat) - 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Planeta małp (USA, 14 lat) —

19. DCM ŻOŁNIERZA: Nie­
śmiertelni Flip i Flap (USA. 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Twardowski (poi. arch.), Lokis

(pcl. 14 lat) — 15.30, 19.30. KUL­
TURA: Szyfry (poi. 16 lat) —

18, 20.15. MASKOTKA: Błędne
gwiazdy Wielkiej Niedźwie­
dzicy (wł. 18 lat) — 11, 13,
Święty zastawna pułapkę (fr.
14 lat) — 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Wielka miłość (fr. 14

lat) — 16, 18,. 20. MIKRO: Za­
bójcy (USA, 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: Zbieg z

Alcatraz (USA, 18 lat) — 14,45.
17, 19. SZTUKA: Tristana (fr. -

Wł. 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Kobieta wąż
(ang. 16 lat)
CHA: Narkotyk (fr. 18
10, 12, Arabeska (?ng. 14

15.45, 18, 20.15. Był tu

Boy (USA, 16 lat) — 22.30. U-
GOREK: Dziewica dla księcia
(wł. 18 lat) — 19. Przygody
Tomka Sawyera (rum. 11 lat)
— 17. WANDA: Czerwony na­
miot (radź. 14 lat) — 10, 13,
Życie rodzinne (poi. 16 lat) —

16, 18, 20. WARSZAWA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Narzeczo­
na pirata (fr. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: PKF. W sta­
rej Samarkandzie. Od Wisły
daleko. Romeo i Julia. Dziwy
świata roślinnego — 18. WI­
SŁA: Synowie Katie Elder

(USA, 16 lat) — 11, 13, 100 ka­
rabinów (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Próba ter­
roru (USA, 16 lat) — 15.30, 18.
20.15. ZUCH: Wojenka wojen­
ka (rum. 14 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Komisarz Pe­
pe (wł. 16 lat) — 17, 19.

17, 19. UCIE-

lat) —

lat) —

Willie

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
CHIRURGIA DZIEC.: Prnko-
cim.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6.00 Piosenki. 6 .30
Wiad. 6 .40 Próg. pog. (Kr).

7.00 Gra Polska Kapela. 7.30
Wiad. 7.45 Gra Zespół „Szczęś­
liwa 13-tka”. 7.59 Próg. pog.
(Kr). 8.00 Moskwa z melodią
i piosenką słuchaczom pols­
kim. 8.30 Wiad. 8.35 Radlopro-
blemy. 8.45
lit. i muz.

Leśmianie,
„Tu niebo,
— Koncert
tów. 10.30

(Kr). 11.00
12.05 Wiad.

kraju i na

ranek symfoniczny
Igor Iwanow — skrzypce. 13.55

Program z dywanikiem. 15.00
Teatr dla dzieci „Zatoka stu

tysięcy diabłów” cz. I słuch.
15.45 Z księgarskiej lady.
Wyniki lajkonika (Kr).
Muzyczny Kogel-mogel.
Wycieczki nie osobiste
16.30 Koncert chopinowski
nagrań H. Czerny-Stefańskiej.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

Tygodnik. 17 .30 Rewia piose­
nek. 18.00 Teatr PR „Włodzi­
mierz Lenin”. 18.00 Wiad. i
fel. aktualny. 19.15 Kącik sta­
rej płyty. 19.30 Kącik nowej
płyty. 19.50 Wojsko, strategia,
obronność. 20.00 Magazyn lit. -

muz. „Tędy i owędy”. 21.30
Powt. wyników Lajkonika.
21.33 Krak, aktualn. sport. 21 .40
Gra Ork. tan. 22 .00 Wiad. 22.05

Ogoln. wiad, sport. 22.25 Tr.
z Rzeszowa. 22.35 Spotkania
z muzyką. 23.38 Jazz. 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn.

UFK 68.75 MHz - Z KR.
LOK. Uwaga: 11.00 Ttansm.
meczu piłk. Wisła — Odra

Opole.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:
os. Na Skarpie. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 3$. OKU-
T.TSTYCZNY: Kopernika
CHIRURGIA DZIEC.: Koper­
nika 40.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i -przewozy
625-50,
209-01,

422-22,

380-50
657-57
295-77
417-70

zważyć
mocna),

kania, ale Zarząd Spółdzielni
która doznała ogólnych potłuczeń. | ponownie go nie przyjął. ZjfjtO-

(d)
’

szono zastrzeżenia co do kot-

mieszkańcy
takich wa­
do budyn-

łowni, choć nie stanowi ona

przeszkody w użytkowaniu
mieszkań, zażądano uzupełnie­
nia oświetlenia terenu, re­
montu ul. Spółdzielczej i roz­
biórki baraku kierownictwa
budowy. To są problemy naj­
ważniejsze, inne jesteśmy w

stanie usunąć w ciągu 10 dni
— informuje kier, działu wy­
konawstwa Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownictwa
Miejskiego Zetbeem J. Kosty-
szyn. — Barak nie może być
rozebrany, gdyż ma służyć
planowanej budowie przed­
szkola. Poza tym nie mamy w

tej chwili odpowiedniej ilości
ludzi — nasz plan ręczny jest
zagrożony i wykonujemy waż­
niejsze roboty.

A może sami
zadecydują czy w

runkach mogą się
ku wprowadzić?

Od 3 lat mieszkańcy bl. nr 4 przy
ul. Południowej (os. Wieczysta)
zgłaszają pretensje co do niedo­
statecznego ogrzewania budynku.
Zbliża się następna zima a sytua­
cja nie ulega zmianie.

Zapotrzebowanie osiedla na

ciepło przerasta obecnie moż­
liwości lokalnej kotłowni. Rze­
czywiście mieszkania na Po­
łudniowej 4 są zimne — tego
faktu nawet komisja nie musi
stwierdzać, wszyscy o tym do­
skonale wiedzą. Z całą pew­
nością znajdziemy jakieś wyj­
ście — albo zwiększymy ilość
elementów grzejnych w miesz­
kaniach, albo podłączymy bu­
dynek do drugiej mniej prze­
silonej kotłowni. Zobowiązuje­
my się załatwić ten problem
do 15 grudnia — zapewnił za­
stępca dyr. Miejskiego Przed­
siębiorstwa Energetyki Ciepl­
nej R. Michałowski.

Głośny wentylator i jeszcze gło­
śniejsza muzyka zakłóca spokój
mieszkańców bl. 1 na os. Centrum

B, na parterze bowiem znajduje
się lokal „Arkadia*’.

Rzeczywiście nie ma końca
nieporozumieniom — stwierdza
kier. Wydz. Przem. i Handlu
Prez. DRN Nowa Huta Z. Gra-
balski. — Osobiście uważam że
zrobiłem wszystko co w mojej
mocy. W I kwartale 1972 roku
lokal będzie remontowany.
Eksperci twierdzą, że zostanie
on tak zmodernizowany, że nic

już nie będzie zakłócać spoko­
ju mieszkańcóio. Być może
znikną wtedy wszelkie niepo­
rozumienia. (mg) Fot. W. Klag'

Pracownicy poligonowej wytwórni WUFT nie mnją powodów
narzekań — takich pomieszczeń socjalnych pozazdrościć int n

załogi wiciu zakładów naszego miasta.

Z okazji DNIA NAUCZYCIELA
serdeczne życzenia wszystkim Pedagogom składa

Dyrekcja, Zespół i Organizacja widowni

Teatru ..GROTESKA

SOBOTA

Dietla 76 (tlen), Krowoder­
ska 74, Konopnickiej 3, Pstrow­
skiego 27, N. Huta: os. Tea­
tralne 28 (tlen), Centrum A bl.
3 (tlen).

NIEDZIELA

SOBOTA

SOBOTA

PROGRAM I

W stylu Sherlocka Hol-
- film fr. 10.55 Dla kl.
Nauka o człowieku —

11.25—
szkół:

lic.

9.15
mesa

VIII

Przewód pokarmowy.
11.55 Przerwa. 11 .55 Dla

Jęz. poi. dla kl. I—IV

Satyra i żart w poezji. 13.90

Spr. z meczu piłki nożnej Po­
goń Szczecin — Górnik Zabrze.
14.45—15.30 Przerwa. 15.30 Pro­
gram dnia. 15.35 Magazyn tu­
rystyczny (Kr). 15.50 Klub ro­
dziców (Kr). 16.15 Redakcja
szkolna zapowiada. 18.30
Dziennik. 16.40 Dla mł. wi­
dzów: Jerzy Janicki — Ta­
lent. 17.40 Spotkanie z przyro­
dą. 18.05 Afisz kinowy (Kr).
18.15 Sylwetki krakowskich

artystów muzyków — prof. L.
Stefański (Kr). 18.35 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Z wizytą u Was. 21.50
Dziennik. 22 .10 W stylu Sher­
locka Holmesa — film fr.
23.50 Program na niedzielę.

Z okazji DNIA NAUCZYCIELA

wszystkim PRACOWNIKOM NAUKI I OŚWIATY oraz

PEDAGOGOM w mieście Krakowie i na terenie woj. kra­
kowskiego, przekazujemy najlepsze życzenia dalszych suk­
cesów w pracy dydaktycznej oraz wszelkiej pomyślności
w życiu osobistym.

CENTRALA FILMÓW OŚWIATOWYCH
„FILMOS”

KRAKÓW, UL. SMOLEŃSK 2

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Beatrice
Cenci (wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Muricl

(fr. 16 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

ŚWIATOWID D. SALA: Lekarz

kasy chorych (wł. 18 lat) —

16, 18,
SALA:

wojnę
lat) —

czekać zmroku (USA, 16 lat) —

15, 17, DKF — projekcja
leuszowa — 19.

PROKOCIM — ZZK:
netou w Dolinie Śmierci
11 lat) — 18.

PODŁĘZE — Orion: Zdobycz.
WIELICZKA — Górnik: Sze­
rokość geograficzna zero.

SKAWINA — Junak: Wahad-

20. ŚWIATOWID M.
Jak rozpętałem II

światową cz. I (poi. 14

15, 17, 19. SFINKS: Do-

NIEDZIELA

jubi-

Wln-

(jug.

(USA
DOM

12.30,
(USA

. KI-

CHEMIK: Planeta małp i
14 lat) — 14.45, 17, 19.15. :

ŻOŁNIERZA: Bajki —

Nieśmiertelni Flip i Flap (
11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
JÓW: Wielkie wakacje (fr. 11

lat) — 11, 14.30, 17, 19.30. KUL­
TURA: Na białym szlaku (poi.
12 lat) — 11, Zdobycz (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Wiel­
ka miłość (fr. 14 lat) — 16, 18,
20. MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Święty zastawia pu­
łapkę (fr. 14 lat) — 15.30, 17.45,
20. MIKRO: Jezioro flamingów
(od 7 lat) — 11, Zabójcy (USA,
18 lat) — 15.45. 18, 20.15. MŁ .

GWARDIA: Zbieg z Alcatraz

(USA, 18 lat) — 12, 14.45, 17, 19.
UCIECHA: Narkotyk (fr. 18 lat)
— 10, 12, Arabeska (ang. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Przygody
Tomka Sawyera (rum. 11 lat)
— 15, Dziewica dla księcia (wł.
18 lat) — 17, 19. WOLNOŚĆ-
Narzeczona pirata (fr. 18 lat)

PROGRAM II

Rynek Gł. 45 (8—21).
■*ostałe jak w sobotę

RADIO

PROGRAM II

Program dnia. 17.10 „Ja
Cezar Springer” film.
18.35 Przyszłość zaczyna

19.20 Dobranoc.

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski
godnik (Kr). 6.10 Kalendarz

radiowy. 6 .15 8 lekcja jęz.
ang. (powt.). 6.30 Wiad.

Muzyka i

Próg. pog.
Rzeszowa.
Wiad. 7 .50 Piosenka miesiąca.
8.25 Próg. pog. (Kr). 8.00 Wiad.
8.35 Przewozy jesienne. 9.00
Koncert. 9 .30 Wiad. 9 .35 Bal­
lady polskie
Koncert

zyn lit.
Koncert

grań B.
o st.

Reportaż. 12.30 W .

6.35
aktualności. 7 .00

(Kr). 7.01 Tr. z

7.15 Gimn. 7.30

rep. 9.55

rozrywk. 10.25 Maga-
„To i owo”. 11.25

chopinowski z na-

Rasułowej. 11 .55 Kom.
wód. 12.05 Wiad. 12.10

A. Mozart
— Divertimento B-dur. 12 .40
Tr. 1 Rzeszowa. 13.40 „Jak
zostałam nauczycielką” —

fragm. pamiętnika z t. „Tu
jest mój dom”. 14.00 Wiad.
14.05 O śpiewie, pieśniach i

piosenkach. 14 .30 „Kłopoty u-

czonych” humoreska M. Rad-

gowskiego. 15.45 Błękitna szta­
feta. 15.00 Chór
z Pdznania. 15.25
towe „Melodii”,
pisze prasa lit.
16.05 Tr. z Rzesz.

kowskiej antenie. 17 .15 Śpiewa
Maryla Rodowicz. 17.25 „Fa­
jansowe oczy” opow.
naś

Org.
Fel.
18.00

Przewozy jesienne. 18.30

dnokrąg. 19.00 Echa dnia.
3 lekcja jęz. franc. 19.31

tysiakowie. 20.01 Recital
— Wilhelm Kempff —

20.40 Samo życie. 20.50
cert rozrywk. 21 .20

filmowy — Kamera. 21 .35 Bu­
dapeszt na płytach. 22 .00 Z

kraju i ze świata. 22.30 Wiad.
22.45 Rądiokabaret

Wiad.

17.05
Axel
NRD.

Się dzisiaj.
19.30 Monitor. 20.20 Świat, któ­
ry nie może zginąć — film
ośw. 29.45 Spotkanie z Fran­
cją. 21.15 Program II propo­
nuje. 21 .35 Śpiewa Charles
Aznavour. 22.40 24 godziny.
22.50 Program na niedzielę.

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7 .50 Kurs

rolniczy. 8.25 Przypominamy,
radzimy. 8.35 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9 .00 Dla mł.
widzów. 10.50 W 4 świata stro­
ny. 11.25 Sprawozdanie spor­
towe. 12.50 PKF. 13.00 Dzien­
nik. 13.15 Dla dzieci: Złote

wrota — teatrzyk piosenki TV

słowackiej.
14.35
cz.

16.20
stów
16.50
17.15
18.05

14.05 Przemiany.
Kobra: „W biały dzień”

II. 15.40 W
Gra zespół
Filharmonii Narodowej.

Piórkiem i węgiem (Kr).
Włoski program rozrywk.
Kobiety ich życia — Je-

obiektywie
kamerali-

Nauczycielski
Nowości pły-
15.50 O czym
16.00 Wiad.
17.00 Na kra-

J. Bar-
Gra Zespół

17.50

(K£).
18.10
Wi-
19.1?
Ma-

tyg.
fo-t .

Kon-

Przegląd

(Kr). 17 .32

Rozgł. Krak. (Kr),
lit. Jalu Kurka

Dziennik krak.

sport.
„Trzy po trzy”. 23.50
24.00 Hvmn.

ifaai

go Marie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Ostatnie wa­
kacje — film ang. 21 .30 Ma­
gazyn sportowy. 22.00 Kabaret

starszych panów. 22.50 Pro-

gram na poniedziałek.
PROGRAM II

16.05 Program dnia. 16.10

Program rozrywkowy TV
czechosł. 17 .20 Galeria sztuki.
17.50 KIF „Czterdziesty pierw­
szy” film radź. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Stu­
dio 63 „Za nami szła Polska”

wg „Wspomnień osadników
Ziem

„Wspomnień
Odzyskanych”.

Klub dobrej książki.
„Styl romański” z

„Dźwięk i linia” (Kr).
Refleksje na dobranoc.

Program na wtorek.

„Gazeta
fi W PZPR

Wielopole i.

235 -60.

pisó w

Druk?

(icznt*

21.10
21.35

cyklu
22.05
22.10

organ
w Krakowie, ui.
Telefon: centrala

Nie zamówionych ręUo-
ledakcja nie rwraca.

Prasowe Zakłady Gra-

RSW ..Prasa” Kraków
ul. Wielopole t.

M—15
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o filmie „kłopotliwy gość"
Reżyser Ziarnik, tęgi zuch,
pokazał wreszcie, co potrafi:
sięgnął po zjawę... To pewnie ten nowy duch
naszej kinematografii!

NAGROBEK SPEKULANTA

Napis jak ulał
wedle łacińskiego wzoru:

Tu leży spekulant
in s(P)aecula s(P)aeculorum...

Ll

u
<s> ©

— Pański wniosek załatwiamy w pierwszej kolejności.
Rys. LUDWIK SZALECK1

NA SUKCESY NASZYCH MUZYKÓW

Młodzi nasi pianiści
osiągają wciąż światową sławę —

jak w starej pieśni to brzmi uroczyście:
„Tysiąc Palecznych opuszcza Warszawę”.,

MYŚLIWY

Najwięcej wtedy rozczula się,
jak pięknie tokują głuszce,
kiedy w porannej mgle
ma głuszca na muszce—

r

MOJ DOM..
S Obywatel Derkasik nie postaaał się z
E radości: stał oto na środku najpiękniej-
S szego pokoju swego świeżo wzniesionego
S domku jednorodzinnego i rozpierała go
E duma.
S — Tylko wprowadzić się i basta! Tak
E jak uczyniła to już przemiła sublokator­
ska z pierwszego piętra, panna Turkaw-
S ska — pomyślał i zrobiło mu się dziwnie
E słodko na duszy. Kusząca szatynka z

“I pierwszego piętra wpadła mu w oko nie­
słychanie, choć nie starczyło jakoś od­
wagi czy sposobności umówić się z nią.

— Może jakiś cud dopomoże? — szepnął
w zamyśleniu nieśmiały obywatel Derka­
sik i nacisnął klamkę od drzwi wejścio­
wych. Naciśnięta klamka pozostała w rę­
ce. Kiedy spróbował włożyć klamkę na

powrót do zamka i zamocować, z kolei
cały zamek chrupnął złowieszczo i wypadl
z drzwi na podłogę.

— A więc w ogóle nie był przyśrubowa­
ny! — zirytował się posiadacz domku i po­
leciał na skrzydłach gniewu do ślusarza-
winowajcy z reklamacją.

— Co się pan czepiasz? — obraził się
przedstawiciel zakładu usługowego —

drzwi pan masz do luftu, nie dopasowa­
ne do zamka. To wina stolarza!

Przedstawiciel stolarskiego zakładu u-

sługowego nie posiadał się z oburzenia:
— To co, że drzwi spaczone i rozłażą się

w szwach. I tak ślusarz winien. Zawiasy
są do chrzanu, o, proszę! — i szarpnął
oburącz drzwi, które wyleciały razem z

futryną i ze stolarzem na ulicę.
Pracownicy zespołu budowlanego,

trudnieni przy murowaniu domu, byli
brej myśli.

— Poleży chłop trochę w szpitalu -

konkludowali rozsądnie o stolarzu — i
wydobrzeje A na drugi raz trzeba uwa­
żać, żeby nie stało się tak, o! — i uderzyli
parę razy młotkami w mur okalający fu­
trynę. Z framugi sypnęło cegłami jak
ulęgałkami z gruszy.

za-

do-

za-

— Mur jak mur — zauważyli mistrzo­
wie od kielni - zaprawy odpowiedniej
jakości nam, skurczybyki, poskąpili, ale
młotek fajny, że mucha nie siądze. Włazi
w ścianę po rękojeść.

— Mucha nie siądzie i sufit nie siądzie -

zawyrokował majster. — Podeprzemy bel-
. kami na wszelki wypadek.

Istotnie, sufit zaczął podejrzanie ciągnąć
w stronę otworu nad drzwiami i posypa­
ło z niego tynkiem. Przy podpieraniu su­
fitu, jedna z belek okazała się niespo­
dziewanie dłuższa niż przypuszczano, a

sufit miększy niż planowano.
— Planiści winni! — dotarło jeszcze z

trudem poprzez łoskot walącego się pier­
wszego piętra. — Planiści!

Zupełnie ponadplanowo, raczej zrządze­
niem losu, poprzez dziurę w suficie pan­
na Turkawska z okrzykiem strachu wpadła
z pierwszego piętra wprost w ramiona

obywatela Derkasika.
— Co za szczęście! — zawołał wzruszo­

ny obywatel Derkastk, tuląc w ramionach
omdlałą zę strachu postać i popędził na

oślep jak strzała za miasto.
W dwa lata późnie) w szczerym polu

pod lasem, obok malowniczego strumyka,
widniała prosta drewniana szopa, skleco­
na ręką obywatela Derkasika. Obok drzwi
pani Derkasikowa niańczyla rozkoszną
pociechę.

— Wiesz, moja droga — mówił obywatel
Derkastk do swej połowicy, dawniej pan­
ny Turkowskiej - taki jestem szczęśliwy
i taki wdzięczny przedsiębiorstwu usłu­
gowemu wznoszącemu mój dorńek jedno­
rodzinny za to, że nas skojarzyło, że chyba
sam się do nich zaangażuję na pracow­
nika.

— Nie jesteś przecież, kochanie, żadnym
zawodowcem ani specjalistą budowla­
nym - zauważyła zatroskana połowica.

— Tym lepiej — odrzekł mąż — nie
sprawię im w ten sposób żadnego
wodu.

s

i

IMPROWIZACJE
Jerzy Leszczyński

Nie rób wiatru po to tylko aby rozwiać wątpliwości.

Władz umysłowych się nie wybiera.

Chrońmy zabytki przed odbudową.
«

Czego człowiek nie przeżyje, tego innym nie
przebaczy.

«

Przymiotniki nie zawsze odpowiadają przymiotom.
«

Podając rękę — nie podstawiaj nogi.

Dobrze, gdy nam ochoty wystarcza na prototyp.

Jacek Chruścielewicz

NA SŁUGUSA: Nieswojo się czuje,
gdy nie aportuje.

%
DOPIERO: Niejednych dopiero w złości

Stać na luksus szczerości.
&

PODZIAŁ ROL: Na polach do działania
Dziwnie się dzieje nieraz.
Jeden ciężko wciąż orze.

Zaś drugi tylko zbiera.

Kazimierz Chyła

Jednomyślność odzwyczaja od myślenia.
JŚł

Łatwo odróżnić samorzutne oklaski od
zorganizowanych.

Te ostatnie bywają głośniejsze.

Zawsze potrafi się znaleźć. Ma twarz na wszelkie
okazje.

Wszędzie istnieje wolność usłużnego słowa.

PIERWSZY ŚNIEG

„Mamo, mamo kochana,
Śnieżek sypie od rana!

Świat wygląda bajkowo
Pod pierzynką puchową.
Będzie czyściej i zdrowiej
W naszym pięknym

Krakowie!"

„Synku, moja jaskółko,
Puknij-że się ty w, czółko?
Śnieżek w lodzik się tętnię,

Bogdan Brzeziński

FRASZKI
Będzie ślisko i szpetnie.
Nikt, piaseczku nie sypnie.
Nie pomogą pogróżki.
Będą ciocie i wujki
Łamać rączki i nóżki!

Wszystko na nas się skrupi.
Więc się nie ciesz, jak głupi!"

DO JEDNEGO

Mógłbyś, bracie, ta życia
Stanąć na cokole —

Wszyscy mówią, żeś człowiek
O miedzianym czole!

NA FRASUNEK

Na frasunek
Dobry trunek!

Pod nereczki, pod śledzika
Każdy setkę żwawo łyka.
Pod ugodę, pod rozróbkę,
Czy to piątek, czy to święto,
A najczęściej — pod wątróbkę:
Swoją własną. Tę spuchniętą...

Ą}a tle waśni rodzinnych PKS-u spotyka zakrwawione-
dochodzi czasem do sytu- go, z ranami ciętymi na czole

M acji, w których muszą in- Władysława Dulewicza — ojca
terweniować organa ścigania, rodziny, jego żonę i syna Zbi-
lecz ta — o której chcę dzisiaj gniewa. Starszy człowiek jest
opowiedzieć — miała szczegół- w takim stanie, że trzeba go
ny, wyjątkowo dramatyczny natychmiast wysłać karetką
przebieg. Jej uczestnicy
przed sądem i do sądu
należało rostrzygnięcie
zadecydowanie o winie i
Jednak, niezależnie od
ków, jakie w tej sprawie za-

padną — wydaje się celowe
zasygnalizowanie problemu,
który nie jest niestety czymś
wyjątkowym, nie dotyczy też
wyłącznie tylko zwaśnionych
stron.

Stosunki rodzinne Dulewi-
czów i Szczęśniaków — mie- pogotowia do szpitala. Według
szkańców wsi Czechy w pow. relacji złożonych przez
miechowskim od lat nie ukła­
dały się pomyślnie. Choć nie
byli bezpośrednimi sąsiadami,
dochodziło między członkami
obydwu rodzin do awantur i
bójek.

Przebieg ostatniej auiantury
odtwarzam na podstawie do-- szło do awantury i bijatyki. Na
kumentów znajdujących się w pomoc pośpieszyli pracujący
Komendzie Wojewódzkiej MO
w Krakowie. Wynika z nich, że
1 lipca br. ok. godz. 17.50 po­
sterunek MO w

został
miony
wieża,
chach,
dzinę.
zimierza,
Szczęśniaków.

Natychmiast na miejsce zda- nie dali za wygraną. Przystą-
rzenia udaie się. zatrzymanym pili do szturmu. Przez wybite
prywatnym samochodem, sier- okienko obrzucili oblężonych
żant MO. Na przystanku kamieniami, a po wywarzeniu

stają
będzie
sporu,
karze,
wyro-

Słomnikach
telefonicznie zawiado-
przez Zbigniewa Dulę-
zamieszkałego w Cze-
o napadzie na jego ro-

dokonanym przez Ka-
Jerze go i Adolfa

drzwi, rozprawili się z prze­
ciwnikami. Poszły w ruch wi­
dły i siekiery. Nie pomogło na­
padniętym salwowanie się u-

cieczką. Władysław Dulewicz
znalazł się w szpitalu ze zła­
manym żebrem, ranami głowy
i innymi ciężkimi obrażeniami

Uczestnicy zajazdu nie przy­
znali sig do zarzucanych im
czynów, twierdząc, że to oni
byli zaczepiani i bici. W cza­
sie toczącego się śledztwa — to

jednych, to drugich członków .

zwaśnionych rodzin Sąd czaso-.
wo pozbawiał wolności. Osta­
tecznie oskarżonych zostało
dwóch Szczęśniaków.

Podobnych — może nie z tak
drastycznym finałem — spraw
rodzinnych jest więcej. Często
przez lata rozgrywają się one

na oczach całej społeczności l
nikt nawet nie podejmuje prób
pogodzenia zwaśnionych stron.

,T ---- TI- -- - A przecież przy dobrej woli i
Dulewicz przyjechał do wsi umiejętnym postępowaniu mo­

żna by zapobiec niejednej tra­
gedii. Najczęściej przyczyna
niesnasek jest błaha, ale w za­
cietrzewieniu nie pamięta się
o tym. pragnąc za wszelką ce-

ne — a nieraz jest to cena

zdrowia lub nawet życia — u-

dowodnić swoją rację. Ener­
giczniej w te sprawy powinny
wkraczać lokalne organizacje,
władze, ludzie majacy autory­
tet w danym

' środowisku.
Wbrew pozorom, takie spory
rodzinne nie są tylko sprawa­
mi osobistymi jednostek. Do­
tyczą całego społeczeństwa
Dlatego też społeczeństwo ma

prawo i obowiązek zajmować
się nimi.

pozo­
stałych członków rodziny —

zdarzenie które miało tak o-

plakane skutki, przedstawiało
się następująco':

wraz ze Szczęśniakami jednym
autobusem. Gdy wysiedli, do-

nie opodal w polu — żona i syn
Władysława, którzy ciężko po­
turbowanego ojca odprowa­
dzili do zagrody sąsiada. I
wówczas nastąpił zajazd. Kil­
ku Szczęśniaków uzbrojonych
w drągi, widły i siekiery za­
jechało wozem drabiniastym
przed zagrodę. Słysząc pogróż­
ki, Dulewiczowie zaryglowali
się w chlewie. Ale nanastnicy

u strefa

Eugeniusz Korkosz

A gdyby tak Dzień Nauczyciela
uczcić dobą ciszy...?

Rys. Karol Ferster

%
I ucz tu problemowo mając do dyspozycji
problematyczne programy nauczania.

Bodajbyś uczył dzieci swych przełożonych...
$

Do należytego dyrygowania pracą szkoły
oprócz formalnej nominacji niezbędne jest
wyczucie taktu pedagogicznego.

$
Ciągłe bieganie rodziców do szkoły nie powinno być
jedynym zabiegiem wychowawczym.

Z ZAGRANICY. • „Histo­
ryczna architektura ZSRR” to
temat 5 znaczków wydanych
przez pocztę radziecką a

przedstawiających zabudowa­
nia Kremla w Pskowie, No­
wogrodzie, Smoleńsku, Ko-
łomnie 1 mieście Gorki. Na
bloku stanowiącym uzupełnie­
nie tej emisji widnieje Kreml
moskiewski. • 25-lecle włos­
kiego towarzystwa lotniczego
ALITALIA, upamiętniła pocz­
ta tego kraju trzema okolicz­
nościowymi znaczkami. • Cze­
chosłowacja przygotowała ko­
lejną serię znaczków (5), któ­
rych tematem jest sztuka. •

Największe mosty świata o-

glądamy na 4 znaczkach Bry­
tyjskiego Hondurasu. • SSO
rocznicę śmierci Dante Allg-
hieriego upamiętniła poczta
NRF okolicznościowym znacz­
kiem z podobizną poety.

CIEKAWOSTKI • Wódz
Mściwy Niedźwiedź w sposób
wyrafinowany męczy filatelis­
tów. Tego rodzaju tekst wid-

ZNACZKI
nleje w czechosłowackim dwu­
tygodniku „Fllatelle" pod ry­
sunkiem, który przedstawia o-

sobnika w okularach, ze zjezo-
nyml włosami, roniącego łzy,
przywiązanego do pala, a przed
nim Indianina rzucającego zna­
czki do ogniska. * Wszecn-
związkowa Wystawa Filateli­
styczna jaka odbędzie się w

roka przyszłym w Moskwie z

okazji 65 rocznicy Wielkiej
Socjalistycznej Rewolucji paź­
dziernikowej 1 powstania ra­
dzieckiego państwa, stanie się
największym przeglądem do­
robku radzieckich filatelistów.
Ostateczny termin nie został
jeszcze ustalony. Wystawę
Wszechzwiązkową poprzedzą
wystawy republikańskie, miej­
skie itp. • Powszechnie wia­
domo, źe po raz pierwszy bez
lądowania przeleciał nad Oce­
anem Llndberg, który starto­
wał z Nowego Jorku do Pary­
ża. 8 lat wcześniej (w 1919 c.)
z Nowej Funlandil wystarto­
wali do Anglii John Elkok 1
Artur Braun. Zabrali oni na

pokład swego samolotu 197
listów. Angielska poczta zosta­
ła tak zaskoczona Ich wyczy­
nem, że nie opatrzyła owych
listów odpowiednim datowni­
kiem, ponieważ takowego nie
przygotowano. • Pomału opa­
dają zas|ony chroniące tajem­
nice politycznych 1 innych ak­
cji z początkowego okresu 11

wojny światowej - pisze wspo­
mniany dwutygodnik „Fila-
telie” Informując, że jeden z

tajnych planów Churchilla
przewidywał zjednoczenie bądź
sfederalizowanie Francji i

Wielkiej Brytanii. Francuzi
odrzucili ten projekt, tym nie­
mniej przygotowana została
seria pamiątkowych znaczków.
Jeden z projektów tych znacz­
ków, wykonany przez Edmun­
da Dulacs przedstawia dwu-
portret .„Marianny 1 Brytanii”.

(zg)

POZIOMO: 7. inicjator słynnych fortyfikacji
we Francji, 8. nadziewana czekoladka, 9. jadal­
ne małże, 10. rodzinne miasto Stradivariusa, 12.
kozia ozdoba, 14. bożyszcze, 15. instytucja pośred­
nicząca, 20. nie chce wyrastać na dłoni, 21. księgi
święte Zaratustry, 22 duże zawody sportowe, 24.
krokus, 26. żal za popełnione winy, 27. człowiek
nieokrzesany, prymitywny.

PIONOWO: 1. mistrz, np. wirtuoz, 2. miasto
powiatowe w woj. łódzkim, 3 instrument na

ringu, 4. długi przewód o przekroju pierścienio­
wym (wspak), 5. drobiazgi, manatki, 6. tropikal­
ne owoce, 11. sztandar bojowy pogańskich Sło­
wian, 13. miasto w Grecji w/g „Iliady” siedziba
Agamemnona, 14. do pykania, 16. znany kome­
diopisarz polski z XIX w., 17. nazwa teatru war­
szawskiego, którego długoletnim kierownikiem
był Stefan Jaracz, 18, stolica płn. Irlandii, 19.
kram, 23. powtórzyło grę Wojskiego, 25 począt­
kowy punkt na skali.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do
dnia 30. XI. 1971 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 42”. Wśród czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 40

POZIOMO: 7. balotaż, 8. kabotaż, 9. smoking,
10 Dubiska, 12. profesjonalista, 13. Korczak, 18.
Międzynarodówka, 21. truizmy, 22. poddany, 23.
egoista, 24. kinkiet, mm

PIONOWO: 1 Palmiry, 2. efektor (wspak), 3.
Parnas, 4. batuta. 5 Boliwia, 6. Kalkuta, 11.
Kołczak, 14. pierzga, 15 odbicie, 16. różdżka, 17. •

„

skansen, 19. Yamato, 20. Oborin.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 40, z dnia 30/31 X. 71 r. nagrody książkowe
otrzymują: M- Węgierska, Kraków, M. Skindero-
wicz, Jaworzno, Z. Markiewicz, Kraków, J. Ro-
mankiewicz, Skawina Z. Kwiecińska, Kraków,
A. Zynek, Bukowno. K. Adamus, A. Krzyworze-
ka, Kraków 36. F. Nowak, Nowy Sącz, K. Punzet,
Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
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